




Towarzystwo miłośników history! 
i zabytków Krakowa

mające na celu badanie przeszłości dro ę̂iej dla każdego 
Polaka stolicy dawnej Polski, obudzenie poszanowania 
jeg’O pamiątek, gromadzenie ich do muzeum miejskiego— 
zmierza do tego celu między innemi przez wydawni­
ctwa prac historycznych, opisów, przewodników, bro­
szur popularnych, pamiętników, rycin, planów i t. d.

W myśl §. 4. statutu każdy członek naszego To­
warzystwa otrzymuje bezpłatnie wszj stkie powyższe wy­
dawnictwa.

Wkładka roczna wynosi 8 kor., dopłata za dorę­
czenie lub przesyłkę pocztową 1 koronę.

Każdy zapisujący się do naszego Towarzystwa, płaci 
więc niejako tylko prenumeratę wydawnictw. Im więcej 
członków przystąpi, tern bogatsze mogą być wydawnictAva.

Kto na cele Towarzystwa złoży jednorazowo przy­
najmniej 200 koron, jest członkiem - założycielem.

Wzywamy przeto wszystkich, miłujących przeszłość Pol­
ski, przeszłość jej stolicy i jej zabytki ~  o przystępowanie 
do naszego Towarzystwa.

Oprócz „Biblioteki krakowskiej“ w formie niniej­
szego zeszytu wydajemy co roku illustrowany Rocznik, 
zawierający szereg prac historycznych, dotyczących prze­
szłości Krakowa.

(Adres; Archiwum miejskie, Kraków, ulica Sienna 1. 16).

O kładki ozdobne do R oczn ików
w trwałem angielskiem płótnie z wyciskami

do nabycia dla członków wraz z oprawą po K. 2 50.







Jedne z naioięższycli dla Polski — to lata 1655 
do 1657. Szwedzki król Karol Gustaw dążył 
do tego, by zdol)yć na Polsce Prusy i Pomorze, 

ująć w swoje )’ęce domimtim mavis Raltici i stwo­
rzyć wreszcie wielkie państwo pod swojem bei‘- 
łein. Korzystając z pretensyi Wazów do korony 
szwedzkiej i rzekomego ucisku innowierców pol­
skich [)rzez Jana Kazimierza, Karol Griistaw лѵу- 
powiada jako obrońca swego tronu i protestanty­
zmu wojnę katolickiej Polsce, osłabionej i wyczer­
panej z pieniędzy i wojska w walkach z Kozaczy- 
zną. Pomimo usilnych starań zaż.egnania wojny ze 
strony rządu i narodu polskiego, król szwedzki 
w r. 1655 z 30 tysiącami wojska wylądoAval w Pol­
sce i przy pomocy stronników, zwłaszcza Radzie­
jowskiego, Opalińskiego i Radziwiłłów, zajmuje 
gród po grodzie, całą Wielkopolskę, Litwę, wkońcn 
WarszaAve i Ki‘aków. Równocześnie car Aleksy 
Michajłowicz zrywa traktat polanowski, zajmuje 
resztę łatwy, Rus Białą, ogniem i mieczeiii toruje 
sobie di‘ogę do tronu Polski. A tymczasem na 
Ukrainie szei’zy dalej mord i zniszczenie czerń 
kozacka z Chmielnickim na czele w nadziei utwo­
rzenia niezależnego państwa.

Jan Kazimierz, człowiek pełen dobrych chęci, 
ale słaby, bez energii, jirzez nieudaną wy])]'awę
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żwaniecką, potwierdzenie paktów zboi’owskicli i in­
trygi królowej zraził do siebie do reszty rozt)oli- 
tykowanyeh magnatów i źle płatne wojska kwar- 
ciane, które coraz liczniej przechodzą na stronę 
nieprzyjaciela. Wobec takiego stann rzeczy nie 
dowierza już własnym poddanym i nie czując się 
bezpiecznym w swem państwie, uchodzi do Gło­
gowa na Śląsk, skąd stara się uzyskać pomoc 
u sąsiednich monarchów.

Tymczasem Polska ргалѵіе dwa lata jęczy 
w jarzmie niewoli srogich rządów Szwed<)w i Sie- 
dmiogrodzian. Karol Gustaw, upojony sławą tak 
łatwego podboju Polski, zrzuca z siebie ma­
skę łagodnego króla protektora. Niepewny jutra, 
stara się wszelkimi sposobami wycisnąć z Pola­
ków jak najwięcej, aby sobie módz powetować 
koszty wojny. Jego dowód zcy, jak Du glas w San­
domierskiem, Oxenstiern na Mazowszu, ЛМезетап 
ЛѴ Wielkopolsce, Wittembej’g i jego następcy 
w Krakowskiem, stają się prawdziwymi satra­
pami. Czego sami nie mogą zniszczyć lub zabrać 
pod pozoj-em kontrybucyi, tego dokonywa ich woj­
sko. Nie oszczędzano nikogo i niczego; miasta, 
wsie i zamki, kościoły i klasztory im bogatsze, 
tein chciwiej przetrząsano, teiłi bardziej uciskano 
podatkami i kontrybucyami. Od wieków nagro­
madzone w nich skarby kościelne i prywatne i ar- 
c\xlziela sztuki przeszły w ręce Szwedów i Sie­
dmiogród z ian.

I Krakowa nie miał ominąć wróg, i w Kra­
kowie po sobie pozostawił okrutne siady swego po­
bytu. Ten ustęp z dziejów луо]пу chcę tutaj skreślić.



KKÓL JAK KAZIMIERZ.

Sztych ze zbiorów hr. Czapskich w Muzeum Karodowem.



Oblężenie Krakowa
od 25 września do 18 października 1655 r.

P O zdobyciu Warszawy dnia 0 września 1655 r.
zdąża Karol Gustaw wprost na Kraków, gdzie 

schronił się Jan Kazimierz wraz z niedobitkami. 
Tutaj król Polski j)rag’iiąl stawić nieprzyjacielowi 
czoło i powstrzymać go w dalszych zaborach. Du­
mny Szwed, upojony tylu zwycięstwami,, nie mógł 
pozwolić, aby ];)ozostalo miasto w Rzpitej, któreby 
nie złożyło lioldu poddaństwa temu, co „polni Po­
laków nie widziawszy i(*h wcale“'.

Współczesny Kraków jalio twierdza był silnie 
ufortyfikowany. Samo miasto mieściło się w obrę­
bie dzisiejszych plantacyi, zamknięte wysokim, ])o- 
dwójnym murem wraz z 46 basztami, zaopatrzone- 
rni w armaty. xV wokoło opasywał mury wal i głę­
boki rów, napełniony лѵо0а Rudawy. .Liczba po­
został у cłi mieszkańców — nie licząc więc ty cli, co 
uciekli — wynosiła do 5 tysięcy ludzi ')• Tałvże Kazi-

5 Kraków pod względem zaludnienia bezpośrednio przed 
wojną szwedzką w r. 1655 był bardzo biedny. Pożary i тоголѵе 
powietrze poprzednich lat, zwłaszcza w r. 1651 -1652, pochło-
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шіег/ i klasztor na Zwierzyńcu były obwarowane 
murem i ostrokołein. Właściwa twierdza, ЛѴалѵеІ, 
połączony z miastem, obwarowany był murem 
i ostro kołem. Kraków był zawsze na pog’otowiu 
do walki. Na dany znak biegli mieszczanie z cze­
ladzią, z bronią w ręku, na wyznaczone im mury, 
baszty, łub gromadzili się do swoicli dziesiętni­
ków. Zawsze kilkuset wyćwiczonycli żołnierzy stało 
na pogotowiu. O zachodzie słońca dzwoniono lub 
bębniono na znak zamykania bram, klucze zaś 
składano w kancelaryi burmistrza. Nikt od tej 
chwili nie mógł wejść do miasta aż do świtu.

Nic dziwnego, że Jan Kazimierz liczył na 
Kraków, sądząc, że tutaj zdoła się utrzymać. 
Szlachta, mieszczanie, duchowieństwo Małopolski, 
zażywający od dawna błogiego spokoju, zasko­
czeni niespodzianie wojną, z obawy przed utratą 
mienia nie myśleli już o stawieniu oporu nieprzy­
jacielowi, o przybiciu królowi z pomocą. Z go­
rączkowym pośpiechem jedni uciekają za granicę, 
inni chowają swój majątek po piwnicach i klasz­
torach. Ale na Krakowie się król nie zawiódł. 
Energiczny ówczesny burmistrz, Andrzej Cienio- 
wicz, człowiek niezwykłych zdolności, zwołuje 
przez lipiec i sierpień 1655 r. prawie codziennie 
radę miejską i JO mężów na narady, aby na wy-

nęły sporo ludzi, obok tych, którzy, uciekając, w górach i la­
sach wyginęli. Do rozszerzenia zarazy przyczyniali się grabarze, 
którzy mózgiem zarażonego trupa naraazywali bramy i 0гглѵі 
bogaczy, aby po śmierci ich mogli zabrać im bogactwa i pie­
niądze. — Raczyński: llist. ,T. Kazimierza t. I, str. 152.



padek oblężenia Krakowa, poczynić odpowiediiie 
przygotowania. Ucliwalono, aby 3 bramy miasta, 
t. j. Floryańslca, Grodzka i Szewska, zostały otwarte; 
inne zabarykadowano ziemią i kamieniami. Naka­
zano sypać nowe wały i naprawiać stare nuiry. 
Wzbroniono mieszkańcom przetrzymywać obcycli 
w swoich domach. Fołecono cecłiom wydać broń, 
st]’aż utrzymywać we dnie i w nocy na marach. 
Dwćcłi konnych ma objeżdżać okolicę, ktćrzyby 
„o niebezpieczeństwie awizowali“. Podzielone było 
miasto „na 4 viertele“, t. j. grodzki, sławlcowski, 
garncarski, rzeźniczy; wyznaczono więc dla ka­
żdej dzielnicy Gdertel) osobnych deputatów (Pa­
weł Fryzeidder, Mai'cin Lochinan, Kasper Celesta 
i Jerzy Pipan), którzy nadzorowali, aby żydzi po 
100 zip. tygodniowo i mieszczanie od})owiednie 
sumy na wojsko składali, aby cechy wraz z cze­
ladzią odbywały ćwiczenia wojskowe a mieszkańcy 
zaopatrywali się w żywność, drzewo, wodę na stry­
chach i t. d. Forty fi k(łwaniem miasta kierował 
Izydo]- Atfait, inżynier przysłany przez króla, sy­
paniem zaś wałów pan Mij'oszowski.

Dnia 14 sierpnia przybyła do Krakowa kró­
lowa polska Mai-ya Ludwika z całym orszakiem 
i skarbami królewskimi. Ib’zyjazd jej powięl<:szył 
trwogę mieszkańców i i)rzys|)ieszył przygotowania 
w zbrojeniu i gromadzeniu zapasów, do czego sama 
wielce się przyczyniła. „Królowa jiiebieskich i ziem­
skich zasięgała sposobów, aby podźwignąć Polskę... 
Trawiła bezsenne nocy w zamku kralvowskim, 
oblewając serce poiaitnym żalem, a twarz serde- 
cznemi łzami... przytem ustawicznie koło tego cho­
dziła, coby na konserwacyą krakow.ską sposobić



mogło. Nalegała, aby zabezpieczyć miasto, napeł­
nić go żywnością i obwarować municyą“ 0- Trudno­
ści były duże w uzyskaniu pieniędzy, gdyż bo­
gaci kupcy, banlcierzy żydowscy i katolicc}  ̂ wy­
jechali, a mieszczanie nie clicieli płacić исіілѵаіо- 
nycli podatków, ani pożyczać wobec niepewnego 
wyniku \vojny. Ki4)lowa ойаголлпІа resztę swoich 
klejnotów, a za ])ośrednictwem kanclerza, biskupa 
warmińskiego, Jana Wydźgi, upi-osiła ówc.zesnego 
biskupa krakowskiego. Piotra Gębickiego, że wła­
snym kosztem wystawił 800 ihechoty i оііаголѵаі 
z własnej kasy pewną sumę-). T\'inczasem gru- 
clmęła Avicjść o poddaniu się Warszawy i przegra­
nej Polak()w pod Opocznem. Podskarbi Leszczyń­
ski wymógł na biskupie, Piotrze Gębickim, iż po 
naradzie z kapitułą kazał zebrane po kościołach 
wota, kielichy, raonstrancye i naczynia złote, war­
tości 70 — 80 tysięcy złj)., oddać mennicy krakow­
skiej, będącej pod zarządem i nadzorem Wlocdia 
Zaclieiiego i mieszczanina Błażeja Chrząstowskie- 
goO- Sulragan krakowski Andrzej Lipnicki, jak 
i mieszczanie, starali się usilnie, aby naczyń i rze­
czy Bogu poświęcon}'ch nie niszczono, lecz aby 
sprzedano najpierw dobra duchowne na potrzeby 
kraju i miasta, a dopiero w razie ostatecznym 
użyto złota kościelnego )̂. Nie było jednak innej 
rady.

Senatorowie nakłaniali królową Maryę Ілі- 
dwikę, aby Oj)uściła Kraków. Po długich nalega-

b AYójcicki: Pam. \Vydżgi, str. 77. 
b Raczyński; Pam. Krak., str. 29Э. 
b Temberski: Annales, str. 312.
*) Temberski: Annales, str. 312.
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niacli wyjechała wraz z swoim dwoi-em w pierw­
szych dniach września 1655 r. Ze łzami w oczach 
żegnając się z rajcami, zaclięcala mieszkaiiców do 
walki z nieprzyjacielem.

Л w drodze smutne trapiły ją myśli, ,̂że bę­
dąc monarchinią wielkiego knilestwa, musi teraz 
jako wygnanka cudze pocierać kąty, słuchać ró­
żne o tern świata opinie... zgubić wszystko... ko­
ronę i państwo, brzmiącą głośno i)o świecie sławę, 
a co największa patrzeć na ruinę ginącycłi i na 
wolnościacłi i na dnszacli ])oddanycli“ ’). Wyjazd 
królowej wywarł wielce ])rzygnębiające wrażenie. 
Niektórzy mieszkańcy Krakowa na wieść o nad- 
ciągającycłi linfcach niepi'zyjacielslvicli ładują na 
wozy żywność, mienie, i uciekają w g()ry. Na od- 
wi4)t zaś z okoliczTiycli wsi i miasteczek ehrend 
się ludność w mury miasta. Ulice i drogi zapeł­
niały wozy, bydło i gromadki obradującycłi. Z ra­
tusza prawie co godzina wychodzą nowe rozporzą­
dzenia. Na muracli i wałach roi się od pracnją- 
cycłi; wszędzie słycliać палѵоіулѵапіа, rozkazy, ło­
skot zamykającycłi się bram i zaciąganych na 
mury armat, ogłosy I^ębnów i szczęk broni.

Dnia 14 września przybyła część wojska pol­
skiego pod wodzą hetnmna i ainckoroiisłciego i za­
jęła świeżo usypane wały i okeepy ndędzy Prąd- 
idkieni a Kleparzem. Podniosło to ducłia w zało­
dze i mieszczanacił. W pięć dni ])óźniej (19 лvrze- 
śnia) pod wieczór stanął nareszcie pod Krako^\'em

9 Rudawski: t. 11, str. 27.
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sam кіч)1 Jan Kazimierz z 2 tysiącami konnicy, 
kwarcianymi i pospolitein rnszenieni oraz wierną 
lim z siedmin wojew()dztw szlachtą. Wojska kró­
lewskie rozłożyły się obozem na przestrzeni od 
pałacu łobzowskieg'0 przez Kleparz aż po Dąbie.

Krakowianie serdecznie, choć bez
przepychu, swe»’o wladzcę, przeznaczając mu na 
razie na kwaterę dom Jrontelnpicli na Kleparzn. 
Hetman Lanckoroński zamieszkał w probostwie 
8лѵ. Floryana. Zajaśniało oblicze królewskie na 
widok jako tako ufortyfikowanego miasta. Lecz 
nowa nies[)odziewana spotkała króla Idęslca. W obo­
zie jego wojska, znurzonego długim marszem, wy­
buchł bunt z powodu niewypłaconego kwarcianym 
żołdu. Zawiązano konfederacyę z Aleksandrem 
Tyrawskim jako marszałkiem na czele i Prąckim 
jalco zastępcą jego. Przyłączyła się do niej część 
szlachty, stronników króla szwedzkiego. Peszta zaś 
opuszcza obóz i uchodzi, pozostawiając wszystko 
na łasce losów. Początkowo król starał się bunt 
zażegnać perswa/лпшіі i obietnicami; gotów był 
zaraz część żołdu wypłacić. Lecz kwarciani, prze­
kupieni przez Szwedów, widząc przykre położe­
nie króla, nie chcieli się zgodzić; tem butniej 
nawet występowali. Jan Kazimierz, nie mając in­
nego wyjścia, zwołał dnia 20 września 1655 r. na 
zamku krakowskim radę senatorską, złożoną z 2 
arc\’bisłaipów (Andrzej Leszczyfislvi arcybiskup 
gnieźnieński, Tarnowski arcybiskup lwowski), 8 bi­
skupów (Piotr Gębicki biskup krakowski, brat 
jego Floryan biskup łucki, książę Czartoryski bi- 
sknp łcijowslci i t. d.) i 30 sena.toi‘ów, na Ictórej po 
długich naradacli i obmyślaniu środków i sposo-
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l)()\v ratmikii oj(‘zyzny za])adła urliwała, aby król 
opuścił Kruków i szuka! sclironieuia za granicą. 
Jan Kazimierz za żadną; cenę nie clicial ])rzy]ąć 
te] iicliwal)'. „Skoro wziąłem koronę i poprzysią­
głem jej bronić, złożę ją tylko wraz z życiem, po­
nieważ ją wziąłem w Кгаколѵіе, zatem tu cłicę 
żyć lub umrzeć. Niecłiaj obyw'atele, co mnie opu­
ścili w polu i porzucili szeregi, patrzą na mój skon 
w tycłi muracłi. Na pokorne modły zeszłe mi Bóg 
pomoc, a jeż li nieodzowne są jego wyroki, nie 
umrę bez cliwały, gdyż zginę w stołicy króle­
stwa“ ‘). U(łuje się też krół po raz drugi do obozu 
i gorącą WN inową i obietidcami wypłacenia żołdu 
w kwocie 30.000 talarów stara się jeszcze raz słvło- 
nić do posłuszeństwa niesforne wojsko i szłaclitę. 
Daremnie jednak. ITsłucłjał więc wresz(ie rad wier­
nego senatu, prymasa zwłaszcza Andrzeja Lesz­
czyńskiego, aby ucłiodził za granicę. 25 września 
1655 r. o jedenastej przed południem opuścił Kra­
ków by zdążać do Głogowa. Oł)]'onę miasta po- 
ruczył Stefanowi Czarnieckiemu kasztełanowi ki­
jowskiemu z 3.000 wojska'^), zaś skarb królewski 
Jerzemu Lubomirskiemu marszałkowi koronnemu. 
Część zbuntowanycłi wojsk, przeprawiwszy się za­
raz pod Zwierzyńcem w br<id przez pł>tką Wisłę, 
uciekła w góry, gdzie później wszyscy dostają się 
ЛѴ ręce nieprzyjaciela. Reszta zaś rozprószyła się

b KocliOTvski: Cliinactery ii, str. 32.
Kron. Szym. Starowolskiego, Bibl. OssoL, nr. 32(1. 
Trudną jest rzeczą oznaczyć dokładnie, ile liczyła za­

łoga krakowska w .czasie samego oblężenia. Niektórzy historycy 
podają 7.600 ludzi, Jjengnich (Geschichte der preus. Lande, 
VI11. str. 136) o.600, Mnczkowski (Dodatek „Czasu“ z r. 1858,
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])o okolicy, rozsiewając fałszywe wieści o abdyka­
cji k]-óla, rabowała І paliła okoliczne wsie j mia­
steczka, czekając sposobności, aby się ze Szwedami 
połączyć. Niewielka tylko garstka przeszła ])od 
naczelna władze Czarniecłdego.

Prosił on króla, aby możliwie najprędzej przy­
słał mn pomoc, gdyż z tak szczupłą załogą nie­
długo będzie mógł stawić o])ór znacznie liczniej­
szemu nieprzyjacielowi. A iż w dniu wyjazdu 
króla rozeszła się wieść, że przednie straże szwedz­
kie ukazują się w okolicy Zielonek, natycłiiniast 
\\pj‘owadzil wojska do Krakowa i porozstawiał 
w pogotowiu do boju. Kilkanaście oddziałów лѵрго- 
wadzono na zamek, nad którymi objął komen­
dę Micliał Rnpniowski starosta lełowski wraz 
z Inirgrabiami: Wojciechem Ujejskim, Rylskim, 
Szeinbekiem, Zielińskim, ZaAvadą i Kochańskim. 
„W samym rynku objął straż... Lubowicki. Pie­
chota łanowa, nad którymi był pułkownik... Stani­
sław Zagorski, strzegła murów od bramy Grodz­
kiej aż do Mikołajskiej... któremu była przydana 
kompania Tedwina z pułkiem... Gubernatora. Pie­
chota p. Zagurskiego była im praesidio... od sw. 
Anny i do Szewskiej Bramy. Piechota sandomier­
ska pułkownika Andrzeja z Gnojnika Gnoińskiego 
miała praesidinm Bramy Fłojyańskiej, Mikołaj-

str. 440) aż do 100.000. Lecz jeżeli się zważy, że Czarniecki лѵу- 
ruszył po kapitulacyi z 1.700 ludzi i że samo miasto liczyło 
około 5.000 mieszczan, to przeciętna liczba biorących udział 
podczas samego oblężenia w obronie miasta wynosić mogłp. 
conaj wyżej kilka tysięcy załogi wraz z cechami, akademikami 
i wojskiem Czarnieckiego.



STEPAN CZARNIECKI 
hetmaa wielki koronny. 1665.

Popiersie bronzowe współczesne. 
Własno.^ć lir. K. Lanckorobskiego w Wiedniu.



— 13

skiej i Nowej Bramy. Wislną Bramę pan Zagair- 
ski B’zyinal, SlaA\'kowską... piec'liota Gubernato­
ra“ ‘). Tak naprędce obsadził wojskiem mnry mia­
sta i zamku.

Wtem na, odgłos dzwonów rozległ się po uli­
cach Ivrakowa krzylv „do broni“. Lubomirski, 
w}'ważywszy drągiem drzwi skarbca Ivivilewskiego, 
zabiera z niego 3 korony (polską, szwedzką i mo­
skiewską), berło, wszystkie klejnoty i archiwum, 
i лvywozi je pod osłoną wojska na Spiż do swego 
zamku w Imbowli. Czarniecki zaś rozkazuje na- 
tycluuiast s]:)alić domy i zabudowania przedmieść 
północno - wschodni(‘h, aby nie służyły nieprzyja­
cielowi za schronisivo. Pożar wskutek niepomyśl­
nego wiatru przylirał wielkie rozmiary. Iskry, gło­
wnie i kłęby bncliającego dymu zaległy miasto. 
Przez całą noc z dnia 25 na 26 wrzesień miesz­
czanie i wojsko czuwali na wałacłi i dacliach ko­
ściołów i domów. Pomimo tego wybuchł pożar 
w samem mieście w kilku miejscach, niszcząc 
wiele zabudowań ").

W południe 26 września 1655 r. nadciągnął 
Jvarol Gustaw z całą armią pod Kraków. Wojsłca 
nieprzyjacielskie zajęły ])rzestrzeń od ЛѴоИ dustow- 
skiej, Czarną Wieś, Łobz(>w, aż po Ivlepm-z, jene­
rał Wittemberg Kle].)arz z dyiniąc}nni się jeszcze 
od ])OŻarn domami, Wesołą, aż po Dąbie. Król

h Kronika ks. Szymona Staro wolskiego, rkp. Bibl. 
OssoL, nr. 3'26.

-) I talv spaliły się: mlyu na Piasku, wodociąg inieiski 
(w miejscu dzisiejszego pomnika Rejtana), baszta kuśnierska 
лѵгаг z garbarnią, budynki koło kościoła św. Anny, kościół 
00. Franciszkanów oprócz kapliczki św. Salomei i prezbite-
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Szwücyi zamieszkał w opustoszałym pałacu w Ło­
bzowie. Tntaj, dowiedziawszy się na radzie wo­
jennej, iż Jan Kazimierz wraz z senatem uszedł 
z Krakowa, w £>'niewie rzekł: „Dlaczeg'o żaden 
z panów nie wycliocłzi, aby mnie wprowadziłi na 
tron łcrólewski, lub przynajmniej tenże obiecali“ 0- 
Wittembergowi polecił iiforty filvowac się należ\ cie 
w łóąbiu i zł)adać, która, część miasta, jest najsła­
biej obwarowaną. Sam zaś natycłimiast wyruszył 
z częścią wojska w ])og‘oii za Іачііепі Polski, clicąc 
go pojmać wraz z senatorami.

Tymczasem łietman Lanclvoroiiski w poro- 
ziiinieniu ze Stefanem Czarnieckim zgromadził 
niewielką garstkę wojska kwarcianego i szlachty 
sprzyjającej kiailowi i osadził ją w okopach 
pod Ki'zemionkami wzdłuż pj-awego brzegu Wi­
sły i jej odnogi zalvazimi(?rskiej w celu nie­
dopuszczenia nieprzyjaciela do przejścia przez 
wspomnianą rzekę. Miał zatem na celu bronić 
południowo-zachodniej części Krakowa. Dowie­
dziawszy się o zamiaracłi ścigania. Jana Kazi­
mierza przez króla szwedzkiego, zmienił plan, 
opuścił to stanowisko, by nieść pomoc królowi, 
a. zarazem połączyć się z armią przybywającą 
z Rusi i polączonemi siłami natrzeć na niepi'zyja- 
cieła. Podąż\'ł więc 26 września wieczorem w]3rost 
w kierunku Tarnowa. Lecz nieprzyjaciel ndare-

ryum, część Kollegiuin Jagieł., którego tylną część dzięki nad­
ludzkiej energii profesorów Marcina Stankoл^dcza, Radymiii- 
skiego i akademików zdołano nratoлvać. Wybuchł ogień także 
w palacix biskupini przy ul. AYiślnej i na strychach pałaców 
królewskich na Малѵеіи, któiy ugasiła stojąca tam piechota.

*) Rkp. Bibl. Jag. nr. 3742.
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mriił jogo plany. КапЛ Gustaw, dopadłszy hetma­
na Lanckororiskieg’o pod Wojniczem, po ki-ótkiej, 
zaciętej walce, uti'aciwszy 300 ])iechoty szwedzkiej, 
rozbił w pucli Polalcdw. Laiickoroński ledwo sam 
uszedł cało dzięki Kocłiowskienm i Bidzińskiemu')• 
Król szwedzki zaniecliał dalszeg’o ścigania i wi-ó- 
cił j)od Krak()w, prowadząc kilku znaczniejszycli 
jeńców").

Stefan Czarniecki, po ustąpieniu Lanckoroń- 
skiego z ])od. Kuzeinionek, obsadził zamek 1400 
żołnierzami, 400 zaś ]>ozostaw'ił na jynku na po­
gotowiu, aby лѵ/лпоспіс tę część miasta, która Iję- 
dzie najbardziej zagrożoną. Szwedzi jednak dobrze 
wyzyskali sytuacyę. Wittembei’g, który już okopał 
się w JOąbin, dowiedziawszy się o oi)uszczeniu 
Krzemionek przez Lanckoi-ońskiego, pi‘zei)rawił 
się przez Wisłę i otoczył 26 wi'zesnia o godz. 9tej 
rano cały Kazimierz. Następnie „przel)]‘ał kilku 
rajtarów szwedzkic.li w j)olskie szaty i pod do­
wództwem łdlku zdrajców Bolalvó\v przywartą 
bramą wielicką, zabiwszy straż, wojsko szwedzkie 
do Kazimierza wprowadził“. Szył)ko przebiegli oni 
Stradoni, dążąc do grodzkiej In-amy; lecz tn „ostro- 
żnycłi zastali i musieli od bramy powj-ócić“ 
Wtedy „rozbiegli się po całym Kazimierzu z wście­
kłą furyą, z dol)ytym gołym orężem |)oczęli domy, 
kamienice rabować, wpadli tedy w kościół Bożego 
Ciała, łudzi лѵ kościele obdzierali, nikogo przecież 
nie zał)ijając, ani raniąc. Wtenczas z ciborium

') Kochowski: Climactery II, str. 44. 
b Temberski: Aimales, str. 317.
b Kronika ks. Szymona Starowolskiogo, Bibl. Ossoliń­

skich. nr. 326.
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dwie puszki srebrne z l^rzeimjśw. Sakramentem 
wzięli i Sakrament na cmentai’z wysypali. ЛѴу- 
szedł ks. zakrystyan zbierać liostyo, a jeden z Szлve- 
dów pomagał mu też zbierać... ludzie przez 3 dni 
z kościoła wychodzić nie mieli i tani z dziećmi 
sypiali i jeść sobie g'otowali... Potem przyszło kil­
kunastu Szwedów na cmentarz, przeciwko którym 
wystąpili, przywitali ich i prosili do klasztoiai, 
częstowali winem, którzy z podziękowaniem ode­
szli. W kilka godzin wojsko szwedzkie, [)opiwszy 
się u żydów do syta, po(;zęli do klasztoru wyrąby­
wać drzwi... Brat Mrowiiislvi dziekan i szafarz, 
umirłjąc po niemiecku, podążył do nicli... otworzy! 
im wrota, a ci szturmem w sanny bramie przebili 
mu szpadą skronie, że zaraz padł i umarł, co wi­
dząc Ijracia, pouciekali wszyscy na kości(il, a Szwe­
dzi wtarnęli do cel i poczęli rabować — i nasi 
katolicy z nimi. Izby prałackie pozabierali, wyrzu- 
cając to wszystko, czeg’o prałat z sobą wziąść nie 
móg'1, i księgi włoskie i insze sprzęty, co wszystko 
katolicy brali... finfyana z Krzyszkowic postrze­
lili a on w szale uciekając na stajni umarł“ ’). 
ЛVittenlberg pozwolił wojskom swoim na iribunld 
i grabieże kościołów i domów [trzez 3 dni. Dnia 29 
września powrócił z pod AVojnicza ki*ól szwedzki 
i zamieszkał już wraz z innymi wodzami w izbach 
praiackich kanoników regularnych w klasztorze 
Bożego Ciała. Przyj mowa! i gościł Karola Gusta­
wa ks. .Hiacynt, słynny w owym czasie kazno­
dzieja wsp)oninianego klasztoru. Odwdzięczając się 
za gościnność zakonników, kazał król szwedzki

h Ttkp, Bibl. -Tag. ur. ІП4-2.
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kazał zabrać z piwnic kilkadziesiąt fasek masła, se­
rów, mąki i sodu... ze skarbca kościelnego, w któ­
rym było wiele depozytów miejskich i srebra 
kościelnego, i sobie oddać“ ‘). Pozwolił ledwie po 
kilkakrotnych prośbacli zamieszkać w zakrystyi 
zgłodniałym zakonnikom, ukrytym po strychach 
i w wieży kościoła. Kazał wreszcie wypuścić do 
domów ludność zamkniętą w kościele Bożego 
Ciała, lecz zabronił przez dwa tygodnie wszel- 
kicli śpiewów, dzwonienia i odprawiania mszy św. 
Tak klasztor Kanoników regularnych na Kazi­
mierzu stal się tymczasowo rezydencyą szwedzką. 
„Tutaj hordy nieprzyjacielskie... wraz z przebra­
nymi po niemiecku żydami ze лvsi i miasteczek, 
bydło, konie, owce zabierali i do sadu klasz­
tornego naganiali i zabijali na potrzebę dwoni 
królewskiego... z kościołów brali aparaty i z nicłi 
w refektarzu nasi krawcy })olscy i szwedzcy ro­
bili kabaty, pludry, pendety i inne rzeczy. Wina 
z piwnic miejskicłi, szłaclieckich pozabierali, zwo­
zili do klasztoru, i tutaj... robili piwa i miody“ "). 
Resztę klasztorów i kościołów na Kazimierzu po 
zrabowaniu obrócono na pomieszczenie wojska, n. p. 
kościół św. Katarzyny przeznaczono na lazaret 
wojsłiowy, w części na sldady amnnicyi i stajnie 
dla koni. Dncłiowieństwo świeckie i zakonne Ka­
zimierza i Stradomia zapłaciło kilkakrotnie kon- 
trybucyę w rozmaitej formie pod grozą natych­
miastowej egzekucyi

') Tamże, 
b Tamże.
b N. p. ЛVittemberg w imieniu króla zażądał od klasz­

toru św. Katarzyny następującego okupu: „Ponieważ okoliczna
L. Sikora. »Szwedzi i Siedmiogrodzianie w Krakowie«. ż
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Czarniecki, badając pilnie ruchy nieprzyja­
cielskie, skupił tymczasem większą część załogi na 
Wowelu. Król szwedzki wysiał zaraz p(.i jirzybyciu 
z pod Woinicza do naczelnika załogi krakowskiej 
parlamentarza Paskerego z propozycyą wydania 
miasta, poddania się i ^uznania najeźdźcy swym 
panem, powołując się na „ucieczkę Jana Ka­
zimierza, poddanie się części wojska kwarcianego 
i klęskę Potockiego, zadaną przez Kozaków. Obie­
cał oblężonym za to swoją łaskę“. Stefan Czar­
niecki odpowiedział; „КгакЬлѵ dwom panom pod­
legać ani nie dice, ani nie może bez złamania 
wiary, którą nad życie ceni, że wolą Avszyscy bę­
dący w mieście zasypać się gruzami, aniżeli wpu-

potrzeba wyciąga, aby króla IMG. Szwedzkiego gwardya miała 
swoje opatrzenie przy Krakowie z okolicznych królewskich 
i szlacheckich majętności, według podanej assygnaty IMG Pana 
Generała, a ропіелѵаг dotychczas bardzo mało ledwie co лѵе- 
dług tej assygnaty oddano, dlatego teraz powtóre surowcem roz­
kazaniem Króla IMG, Szwedzkiego naprzód naznacza się, aby 
jak najprędzej i bez wszelakiej odл̂ doki według tej specificowanej 
assignaty oddawali, to iest 8 twardych talerów, 8 ć\Yiertni żyta, 
G ćwiertni słodu ])i\vnego, 3 ćwdertnie chmielu, 12 ćwiertni owsa, 
8 funtów mięsa, 20 par pończoch dla żołnierzy, 20 par trzewi­
ków, 6 wozów siana, 3 лѵогу słomy, 20 ]Jodków, 200 Ішіпаіолѵ, 
GO tuntów zagrzeby (?), 30 funtów łoju do злѵіес, 7 wozóлY drew",
1 wmz prosny (?), 12 chłopów" do codziennej roboty, 2 cieślów",
2 mularzów. AVedlug której assignaty zw"yż specihko\vanej je­
żeli to wszystko zupełna nie będzie oddane, nieęh AAuedzą. ci, 
którzy do tego należą, że tych ekecucya żołnierska nie minie, 
od tych tam będących oficerów exekutorów', którzy tedy byli 
jeszcze pozostaл "̂ali oddania poborów" pokazawszy ich kwitów, 
będą od tego плѵоіпіепі. Signatum w" Krakow'ie dnia 27 No- 
vembris anni 1G55 Króla IMG SzAvedzkiego położony. AYoy- 
skow'y (?) Generalny Gomisarz Georg AVittemberg.



OBLĘŻENIE KRAKOWA PRZEZ SZWEDÓW W ROKU 1655.

Z dzieła: Pufendorfta Samuela De rebus a Carolo Gustavo gestis Norimbergae 1696.
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śció do miasta wroo-a króla Kaziuiierza i próżne 
są pop:różki walecznym czynione“ )̂. Karol Опзіалѵ, 
oburzony stanowczą i odmowną od[H3wiedzią Czar- 
піескіед'о, rozkazał natychmiast przypuścić szturm 
na Stradom. Szwedzi „pod osłoną domów, lubo 
z dział na nich z za-mkn bito“, przeprawili się 
przez Wisłę i poczęli ostrzeliwać AAhiwel. Część zaś, 
napi’awiwszy na wpół rozebrany most, łączący Ka­
zimierz ze Stradomiem, zajęła szpital św. Jadwigi, 
klasztor 00. Bernardynów, kamienice Ługowskie­
go i pałac Wielopolskiego, i po wytoczeniu armat 
na strychy zasypywała gradem pocisków załogę 
i mary zamkowe, robiąc znaczne szkody-). Czar­
niecki, otrzymawszy ciężką ranę w dolną szczękę 
od szwedzkiej knli, widząc wkraczające hufce nie­
przyjacielskie na Stradom, kazał swoim żołnierzom 
rzucać granaty i sztuczne ognie, aby wzniecić po­
żar w domach zapełnionych \vojskami szwedz- 
kiemi i w ten sposób zmusić je do ustąpienia. 
Plan ten wyparcia nieprzyjaciela zapoinocą spale­
nia Stradomia powiódł się też w zupełności. Nie­
długo w kilku miejscach wybuchnął pożar, J t̂órego

') Muczkowski, Dodatek „Czasu“ z r. 1858, .str. 440. 
b Wtedy zapaliła się od pocisków szwedzkich baszta 

zamkowa przy kuchniacli кгоІелѵзкісЬ i wiązania ganków pa­
łacu. Pożar ugaszono z лvłełką trudnością dzięki gorliwości 
Czarnieckiego, który dla przykładu лѵгаг z starostą chełmińskim 
sam \vodę nosił i drugich do tego zachęcał. Szwedzi podpalili 
zapomocą beczek ze smołą pierwsze wrota grodzkiej bramy 
i domy przy ulicy Grodzkiej przy drugiej furtce. Ogień ten 
ugasił pan Zagurski лѵі’аг z swoją piecłiotą. Kronika Ks. Sta- 
Towołskiego, str. 13.

O*
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płomienie ogarnęły całe przedmieście ’). Szwedzi, 
rażeni z jednej strony pociskami wojska polskiego, 
z drugiej parzeni żarem palących się zabudowań, 
poczęli się cofać. Wtedy burmistrz miasta A. Cie­
nie wicz, dosiadłszy konia, na czele mieszczan 
uzbrojonych w broń palną, siekiery, drągi i ka­
mienie, wraz z oddziałem Gnóińskiego, złożonym 
z rzemieślników, wypadł niespodziewanie bramą 
grodzką, z wielką gwałtownością natarł na Szwe­
dów i po krótkiej walce wyparł ich na Kazimierz. 
Zapadające ciemności nocy rozjaśniła szeroko roz­
lana łuna gorejącego jeszcze Stradomia, przery­
wając zaciętą walkę. Rezultat, to 30 pogrzeba­
nych w gruzach Szwedów wraz z kilku poległymi 
Polakami.

Lecz okopciało mury, sterczące kominy spa­
lonych domów, rana zadana Czarnieckiemu, bu­
dziły wśród mieszczan i załogi niepewność i zwąt­
pienie w możność stawiania dalszego oporu nie­
przyjacielowi. Proszono naczelnika i bunnistrza, 
aby siebie i lud zdali na laskę króla szwedzkiego. 
Lecz bezskutecznie; Czarniecki nie chciał ani sły­
szeć o poddaniu miasta Szwedom.

Następnego dnia 28 wi-ześnia nadeszła oblę­
żonym nowa pociecha i zapał do dalszej walki. 
Młodzież akademicka w liczbie 200, która przez 
cały czas oblężenia strzegła murów od bramy 
Szewskiej do Wiślnej, udaje się na ratusz z prośbą 
o broń i pozwolenie wykonania napadu na nie-

0 Wtedy zgorzały kościoły: św. Sebastyana, św. Ger­
trudy, św. Agnieszki, kłasztor 00. Bernardynów i kilkadziesiąt 
domów.
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przyjaciela. Czarniecki, dowiedziawszy się o tem, 
„rozkazał wydać im zaraz broń, posłał im czer­
woną cliorągieAY z białym krzyżem, aby im sta­
wiła pi’zed oczy ten święty obowiązek, iż ])rawd 
synowie ojczyzny w dochowaniu należnej jej wier­
ności, nie powinni się lękać nawet rozlewu wła­
snej krwi“ *). Uszykowani pod dowództwem kole- 
g’ów Sewerynowicza i Matyjańskiego udają się 
do kościoła św. Anny i tu po wysłucłianiii Mszy 
św., spowiedzi i gorących modłach u grobu św\ 
Jana Kantego, wśród licznie zebranego thimn, aż 
do łez rozrzewnionego na widok młodzieży pełnej 
poświęcenia, udają się na rynek i czekają na roz­
kazy naczelnego wodza.. Po chwili nadjechał Czar­
niecki. Na widok jego krzyknęli wszyscy; „do 
boju wiedź nas, do boju“. Wzruszony młodzień­
czym zapałem, dodał oddział zamkowej załogi 
i kilkudziesięciu rzemieślnikówc Pod wodzą Krzy­
sztofa Wąsowicza, pułkownika dragonów i Kon­
stantego Byliny, setnika królewskiej husaryi, ulvryta 
furtką pod Wawelem dostali się na Stradom. Przy 
królewskim moście tak silnie natarli na Szwedów, 
iż po kilkugodzinnej walce, zabrawszy im 2 działa 
i wiele inny cli łupów, ])Owo*ócili furtką śŵ  Anny 
do miasta, gdzie icli witano z wielkim entuzya- 
zmein.

Nie zaprzestali Szwedzi usiłowań, by zająć 
miasto. Dnia 29 września poczęli podkopywać 
inury w ogrodzie jezuickim; udaremnił ich akcyę 
Czarniecki przez spalenie domów i szpitala św. Se- 
bastyana. Posunęli się tedy dalej i zapomocą

‘) Muczkowski, Dodatek „Czasu“ z r. 1858, str. 447.



0 - )

drabin wdzierali się do miasta przy bramie Do­
minikanów, ale akademicy pod dowództwem puł­
kownika Wolfa, pod osłoną dział umieszczonych 
w basztach kościoła św. Józefa i św. Andrzeja, 
odi)arli ich od imirów.

Król szwedzki, widząc, że Krakowianie nie 
tak szybko się poddadzą i otworzą bramy miasta, 
postanowił wpierw przez szpiegów zbadać, która 
część miasta jest najsłabszą, i w tę skierować 
większy ogień. Przekupieni aryanie i żydzi wska­
zali Ivarolowi Gustawowi, że najgorze] ufortyfiko­
waną częścią miasta jest Alikołajska brama. Tam 
też zaraz 30 września wysłał generała Wittemberga 
z hufcem wojska. „Począł on sypać w nocy szańce, 
kłaść faszyny, zataczać armaty, stawiać aprosze, 
a cłioć temu przygotowaniu przeszkadzano, albo- 
лѵіеш z zamku i z miasta dano 100 strzałów ar­
matnich, to jednak zachował się zupełnie spokoj­
nie“ ’). Po odpowiedniem okopaniu i obwałowa­
niu się, z rannym brzaskiem skierował wszyst­
kie działa na bramę Mikołajską i klasztor zwany 
„Gródkiem“. Przez wybity w murze wyłom zaczęli 
Szwedzi wdzierać się do miasta. Ducłiowieństwo, 
w uroczystej procesyi, obnosząc Przenajświętszy 
Sakrament po rynku, błogosławiło 'odpierającycli 
nieprzyjaciela akademików pod dtiwództwem se~ 
tnilca Byliny, przy pomocy piechoty z kapitanem 
Wolfem na czele. Walka trwała do ])ołudnia. Szwe­
dów wyparli z murów i walącej się Mikołajskiej 
bramy, zniszczyli im oblężnicze roboty i zagwoź- 
dzili 3 działa, które, nie mogąc ich uprowadzić.

h J. Louis: AVieś Paczultowice, str. T().
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wrzucili do rowu, oddział zaś ^\^ittemberga w piicli 
rozbili. Karol Gustaw, dowiedziawszy się o pogTo- 
mie swoich, zerwał się od obiadu, wsiadł na ko­
nia i z nowym hufcem ]3odążyl z pomocą na plac 
bojo, aby swą obecnością powstj'zymad ].ńerzchają- 
cych i zagrzać do walki. Po zatoczeniu powtórnie 
kilku ciężkich dział nastąpiła znown kanonada 
Kościół na „Gródku“ i l^likołajska brama, obrzu­
cone gradem pocislcow i sztucznycli ogni, spłonęły: 
Pozostałe zakonnice ledwie z życiem uszły. Wtedy 
wybuchł pożar na jednej z wież łcościoła Panny 
Maryi, który z trudnością zdołano ugasić^). Po­
mimo zdw'ojonycli sił nieprzyjacielskich i ilości 
pocisków, akademicy wraz z ]’zemieśłnlczą czela­
dzią, wsparci oddziałem przysłanym przez Czar­
nieckiego, tak dzielnie się bronili, iż Szwedzi, 
straciwszy znowTi kilka dział i 100 żołnierzy, mu­
sieli wkońcu ustąpić. Po stronie oblężonych pa­
dło kilku studentów, setnik Bylina i znakomity 
inżynier Cekwart.

Pod wieczór jednak znowu nieprzyjaciel, ba­
dając niejako w laiżnych częściach miasta wytrwa­
łość murów, chciał wedrzeć się od strony kościoła 
00. Keformatów, lecz i tu bezskutecznie. Spaliwszy 
tylko klasztor, cofnęli się Szwedzi na plac Biskupi

f) Podczas największej walki лѵ mieście ..różni żoldaci, 
hnltajstwo i zdrajcy“ rabują starą mennicę i stare kamienice 
Ossolińskich, a przedewszystkiem żydoлvskie sklepy. Mieszcza­
nie odpiei'ający nieprzyjaciela, doл^dedziaлvszy się, „że miasto 
i’abują, poczęli zbiegać z murów w celu obrony swego mienia. 
Lecz Czarniecki hnltajstwo rozploszyl“. Kron. ks. Szym. Sta- 
rowolskiego, str. 17.

h Kronilca klasztoru Zwierzynieckiego z r. 1655.
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i przez całą noc sypali szańce i wały, od bramy 
Mikołajskiej przez Kleparz aż po Piasek. Dnia 
następneg’o zatoczyli na klasztor Karmelitów kil­
kanaście armat i przypuścili nowy atab na basztę 
przy Szewskiej bramie, ale i tą rażą bez żadn> cli 
rezultatów. Skoro Szwedzi widzieli, że i to miej­
sce jest niedog'odne, cofnęli się na. Kazimierz, 
klasztor zaś Karmelitów, zrabowawszy, podpalono 
i zbeszczeszczono )̂. Po ustąpieniu z tej strony nie­
przyjaciół akademicy potajemnie z polecenia Czar­
nieckiego wyprawili się do płonąceg’o klasztoru 
na Piasku, aby zamurowane tam skarby ko­
ścielne Karmelitów z Lublina, z Czernej, Lлvowa 
i osób prywatnych uratować od ognia. Po długich 
ynszukiwaniach wśród płomieni zdołali je odna­
leźć i przewiezione do miasta ukryli w podziem­
nych piwnicach. Udało się także akademilcom oca­
lić przed rabunkiem Szwedów kosztowności klasz­
toru PP. Norbertanek na Zwieizyńcu.

Most, zwany królewskim, lą(‘zący vStradom 
z Kazimierzem, okazał się dla nieprzyjachd po 
spaleniu niektórych budynków bardzo niedogo­
dnym. Wystawiony był na ogień dział zamkowych 
i przy każdorazowem przejściu wojslc szwedzkich 
padało лѵіеіи od pocisków polskich. ЛЛ̂у budo wali 
więc Szwedzi nowy z zabranych łodzi solnych, 
na 120 stóp długi, na 4 jeźdźców szeroki między 
Grzegórzkami a Krakowem (mniej więcej ])oniżej

*) \̂"tedy jakiś aryanin szpadą przebił twarz cudo­
wnego obrazu Najśw. Panny, naigrawając się z świętości i cu­
dów, mówiąc „cóż mi zrobi wasza Marya“. Niedługo święto- 
kradzca czekał zasłużonej kary; po chwili pierwszy, z rusznicy 
polskiej ugodzony kulą, padł trupem.
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obecneg’o kolejoweg’o mostu). Reszta szwedzkiej 
armii podczas tych oddzielnie przypuszczanych 
szturmów i4)zbiegła się po okolicy w celu niedo­
puszczenia jakiejkolwiek pomocy oblężonym i dla 
nagromadzenia żywności. Zrabowali i zlupili oko­
liczne miasteczka, wsie, a zwłaszcza klasztory 
i zamki.

Karol Gustaw, widząc, że ze strony Pola­
ków ЛЛ’ okolicy Krakowa nie gi-ozi mu żadne 
niebezpieczeństwo, ściągnął zewsząd całe Avojsko 
i postanowił przypuścić ogólny atak. Cały dzień 
1 października wojska nieprzyjacielskie, opasujące 
Kraków, spędziły na sypaniu wal«)w. Zatoczyli na 
gruzy kościoła św. Floryana, Karinelit«)w, na s])a- 
lone domy Stradomia, Kleparza i Piasku wielkie 
działa ol)lężnicze. Ale j. oblężeni nie próżnowali; 
barykadowali ulice, naprawiali nadwyrężone mury, 
zaciągali armaty na nie, przyczera ustawicznie 
ostrzeliwali nieprzyjaciela, przeszkadzając mu 
w oblężniczych pracach. Nazajutrz (2 października) 
rozpoczęli Szwedzi ze wszystkich stron od samego 
świtu z wielką gллmłtownością szturmować miasto. 
Walka trwała przez 3 dni. Najsilniej prażono za­
łogę polską w rondlu i na murach ])rzy Floryań- 
skiej bramie z armat, umieszczonych na kościele 
św. hdoryana. „Wtedy po wyrzuceniu 300 kul dzia­
łowych zdołano zaledwie mały wyłom w murze 
zrobić“ )̂. Równocześnie jazda i piechota, pod osłoną 
na nowo zatoczonych na klasztor Karmelitów na 
Piasku dział, uderza, na Szewską furtkę, Witteni-

') Muczkowski, Dodatek „Czasu“ z r. 1858, str. 451.
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berg zaś za ])omocą drabin wdziera się przez mury 
przy ul. Wiślnej; lecz rażony tutaj bardzo silnie 
ogniem zamkowym, przerzuca się ku furtce .Do­
minikanów, starając się bezskutecznie dostać do 
wneti'za Krakowa-

Stefan Czarniecki przerzuca i skupia załogę 
w miejsca uajl)ardziej zagrożone przez nieprzyja­
ciela. Przeraźliwy link, szuni i świst latających 
kul, AYŚród gęstego kłębu dymu, trzask pękają­
cych granatowe pomięszany z jękiem na gwałt 
bijących dzwonów, zdały się zapowiadać ostatnią 
godzinę broniącemu się miastu. Jeden granat spadł 
do gmachu Akademii Jagiellońskiej, właśnie gdy 
tam obradowali profesorowie nad łosand, jakie 
ich i miasto czekają. Szczęściem, odbiwszy się od 
dachu, rozpękł się bez w-yrządzenia większej szko­
dy. Ale i miasto dzielnie się broniło. Kule z du­
żych dział, których sporą miano ilość, przebiły po­
dwójne nawet mury klaszttjru św. Katarzyny i na 
korytarzu pozabijały leżących tam rannych Szwe­
dów. AVreszeie król szwedzki sam przypuszcza za­
żarty atak do miasta od strony Sławkowskiej bra­
my, czego o mało życiem nie przypłacił. Albowiem 
„jeden z oblężeńców, sądząc, że trafnym strzałem 
i miasto ocali i wojnie koniec położy, sti’zela do 
przejeżdżającego Icróla i konia pod nim zabija '̂ )̂. 
Karol Gustaw, uważając ten fakt za złą wróżbę, 
zaniechał dalszej walki. Pod wieczór 4 października 
powraca z wojskiem znużonem na Kazimierz. Pod 
mury Krakowa posłał zaś nowe hufce niezmęczone, 
aby, opasując miasto, czuwały nad oblężonymi, po-

') Muczkowski, Dodatek „Czasu“ z r. 1858, str. 452.
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wstrzymywały im (low<)z żywności i przeszkadzały 
wycieczkom.

Krotki odpoczynek znżyłi vSzwędzi, którzy 
częścią na wzgórzu Rękawki, częścią w domach 
życlowsl îcłi na Kazimiei’zu obozowali, na rabowa­
nie żyd()w, od kt(ij\ycłi żądali oknpn w trunkach 
i żywności. Daremnie na. to skarżyli się żydzi Ka­
rolowi Gustawowń. I w Krakowie przyszło do ma­
łego rozruclm. Kanonik Ossoliński ze służbą swoją 
dostał się do |)iwnic ł^amieiiicy, zwanej „Starą 
mennicą“, gdzie żydzi przecliowywali znaczne ilo­
ści win i wiktual<iw. Rozpo(‘zęła się libacya. Za 
mieszczanami i wyjsko rzuciło się do trunku, opusz­
czając pozycye, na którycli mieli zostawać dalej. 
A tu nieprzyjaciel znów zaczął miasto ostrzeliwać, 
choć niezbyt gwałtownie. Dopiero Czarniecki przy­
wrócił swoją interwencyą porządek; Ossolińskiego 
ledwie wyratowano ze względu na jego stan du- 
cłiowny od śmierci, ]ia którą go chciał Czarniecki 
skazać na mocy swej władzy naczełnika miasta. 
I tak wdrącił go za to do więzienia

7 września generał AVittendjerg, z polecenia 
swego króla, aby wszedł z mieszkańcaitii Krako­
wa w układy o dobrowolne p)oddanie się, wysłał 
z listem do Czarnieckiego pojmanego pod Woj­
niczem Denhofa, aby jalvo świadek zaszłycli wy­
padków po za Krałcowem ])rzełvonal wodza o praw­
dziwości zawartej w nim treści. Naczelnik załogi 
po przeczytaniu listu wraz z przyboczną radą wo­
jenną odpisał szwedzkiemu wodzowi, „iż od dzie­
ciństwa wycłiowany w obozie i w pośród ognia

b Temberski; Annales, str. 315.
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przepędziwszy swe lata, przyzwyczaił się do liukii 
armat, i owszem z niemałem zadziwieniem spo­
gląda, jalc dzieci będące w mieście wcale się nie 
boją i dla zabawy zbierają spadłe knle szwedz­
kie i przynoszą do niego na wały, aby je puszkarz 
napowrdt wyrzucił“ 0- I znów po kilku godzinach 
przybywa do Czarnieckiego drugi posłaniec z li­
stem od królewskiego kanclerza Oxenstierna. Czar­
niecki, który odebrał list w obecności zgromadzo­
nych koło posłańca na rynku obywateli, odczytał 
go na glos. Kanclerz przedkłada naczelnikowi za­
łogi i rajcom, aby, dawszy tyle dowodów męstwa, 
poświęcenia i wierności królowi polskiemu, nie 
rozlewali napróżno krwi ludzkiej: „doświadczanie 
łagodności i cierpliAYości króla Szwecyi nie jest 
męstwem, ale lekkomyślnością, i że dalszym opo­
rem zgubią szlachtę, utracą wojsko i zniszczą oby­
wateli“. „Należy zatem szybko miasto, zamek i cały 
lud zdać na łaskę króla, gdyż taki jest nieodwo­
łalny wy]'ok zwycięzcy“ Nagły huk z dział 
przerwał zgromadzenie; Czarniecki odesłał tręba­
cza z niczem. Zachęcił obywateli do dalszej walki, 
a sam, dosiadłszy konia, pospieszył na mury.

Karol Gustaw, widząc, że nic nie zdoła zro­
bić drogą układów, chwyta się podstępu. Przeku­
puje jednego z obywateli miasta, który dnia 8 paź­
dziernika przybywa na ratusz i z wielką trwogą 
oznajmia rajcom, jakoby nieprzyjaciel już w trzech 
miejscach podkopał się pod mury, założył miny 
i zamierzał wysadzić miasto w powietrze. ЛѴіе8с

*) Kocliowski: Cliraactery, t. II, str. 4G. 
*) Tamże, str. 47.
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lotem błyskawicy rozeszła się po mieście. Wszyscy, 
nawet wojsko, cisną się do Stefana Czarnieckiego 
i błaą’oją, aby siebie i lu(ł zdał na łaskę króla 
szwedzkiego i zacłiował życie tyła піелѵіппусЬ 
osób, pozbawionych wszelkiej nadziei ratunku. 
Nie chcąc brać na siebie odpowiedzialności, Czar­
niecki zwołał na zamek i‘adę лѵоіешіа, złożoną, 
z Szymona Starowolskieg'o kanonilva krakowskie­
go, Krzysztofa Kupniewskiego starosty łelowskiego 
i Aleksandra Płazy wielkorządcy krakowskiego, 
którzy po długich i wyczerpujących dyskusyacłi 
zgodzili się na poddanie miasta nieprzyjacielowi. 
Ułożono i przesłano radzie miasta 5 punktów przy­
czyn, zmuszających załogę do zauiecliania dalszej 
obrony, wobec którycłi należy wejść w układy 
z królem szwedzkim. Jako przyczyny podano, że 
król nie znajduje się w kraju, wojsko клѵагсіапе 
częścią przez Szwedów pobite pod AVojniczem, 
częścią przez lvozak<)w rozgromione, już poddało 
się królowi szwedzkiemu, że także wojewoda kra­
kowski wysłał delegatów do króla szwedzkiego 
celem poddania się temuż z wszystką szlachtą 
i niema żadnej nadziei oti-zymania posiłków, po­
nieważ marszałek koronny, wysiany do cesarza 
o uzyskanie pomocy, лѵбііу.утапу został w Lubo- 
włi. Oświadczają ostatecznie, że poddaniu się mia­
sta przeciwnymi nie będą, i tylko warując honor 
wojskowy tego nie doradzają )̂.

Nazajutrz Andrzej Cieniowicz wraz z 40 raj­
cami obradowali przez kilka godzin w ratuszu nad

*) Libri colloquiorum (arch, miejskie лѵ Krakowie) pod 
datą io października 1655 r.
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propozycyą rady wojennej. W Jcońcu, wobec braku 
żywności dla załogi i mieszkańców, z powodu og'ól- 
nego znieclięcenia i wyczerpania sił fizycznych 
uznali konieczność kapitulacyi, tembardziej, że 
i w mieście nie brakło niechętnych walce; cechy 
sarnich naczelnik - kapitan odmawiał od dalszego 
піют- iMimo opozycyi niektórych га0(?0лѵ, nlożono 
warunki poddania miasta. Zastrzegano w nieb 
wolność obrzędów rzymsko-Jvatolickiej religii, mo­
żność odbudowania spalonych świątyń, niepozba- 
wianie dóbr i dochodów kościołów i duchowień­
stwa, ]ak i Akademii, wolność i prawa miasta 
i niepozbavvianie urzędów tych, którzy je dzierżą, 
■oraz iż urzędy mogą być obsadzane tylko wy­
znawcami religii rzymsko-katolickiej. Mieszkańcy 
mieli zachować zupełną wolność wyjazdu, czy 
clnvilowego w interesacli, czy na stałe. iMiasto 
miało być wolne od opłaty kontrybucyi i od za­
łogi szwedzkiej, żądało pozostawienia sobie oręża 
i armaty. Nie zapomniano nawet o zastrzeżeniu, 
że ma dalej w stosunJcu do żydów obowiązywać 
dekret Amora Tarnowskiego z r. 1480 ’).

Stefan Czarniecki przesianych mu przez miej­
ską radę punktów nie zatwierdził. Starał się nakło­
nić do dalszej walki, wsł^azywał na swe inny, odnie­
sione od kuli szwedzkiej w oko i w jioliczek. Na­
kazał też poczynione лѵ muracłi wyłomy najirawiać.

Tymczasem przybył do Czarnieckiego Jan 
Leszczyński wojewoda łęczycłd, donosząc, iż Jan 
Kazimierz, bawiący już лѵ Opolu, zagrożonej sto­
licy z pomocą przybyć nie może, że wojslvo kwar-

ę Tamże.
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i'ia.ne, zebrane pod Krakowem, otrzymawszy część 
żołdu, poddało się królowi szwedzkiemu, a liufee 
Potockieg'0 na Ukrainie całkiem rozprószono. To 
]:)rzecliyliło szalę i odebrało Czarnieckienin clięć do 
dalszeg’o oporu. Zaraz odpisał na po])rzedni list 
Karolowi Gustawowi, godząc się oddać w jego 
ręce miasto, byleby dal mu trochę czasu do poro­
zumienia się z Janem Kazimierzem, jako swym 
królem i panem. Król szwedzki przyjął tę wiado­
mość z wielkiem zadowoleniem, wysiał natych- 
iniast do Czarnieckiego trębacza z oznajmieniem
0 p]‘zyszlej łagodności swojej dla mieszczan i za­
łogi, oraz dając 8 dni czasu do namysłu i poro­
zumienia się z królem.

Po otrzymaniu poleceń od .lana Kazimierza 
wysiał Czarniecki do Karola Gustawa na Kazi­
mierz .Jana Leszczyńskiego wojewodę łęczyckiego
1 Adama Brochowskiego kasztelana sochaczew- 
skiego, któ]-zy, gościnnie przyjęci, przez 2 dni 
układali się z króleny лѵ sprawie warunków ka- 
pitulacyi wojska. Rada zaś ze strony mieszlcań- 
ców Krakowa wydelegowała Aleksandra Plażę 
wielkorządcę krakowskiego, oraz 20 ze stanu yy- 
cersldego, l t̂órzy' w obozie generała, AVitteml)erga 
prowadzili rokowania. Jednak wobec zbyt wygó­
rowanych i wielce up)okarzającyc]i załogę i miesz­
czan warunków nie przyszło do porozumienia. Król 
szwedzki z obawy, aby traktatów ].)okojowyc]i nie 
zerwano, wysłał znowu dwóch ])elnomocników do 
Czarnieckiego, który ich na zamku do późnej nocy 
gościł. ЛѴ czasie uczty o północy dano z dwócli 
dział ognia po razu na cześć i zdroyvie króla pol­
skiego .Tana Kazimierza i szwedzkiego Karola
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Gustawa. Przerazili się Szwedzi, sądząc, że to od­
siecz się zbliża. Katyclimiast wysłali pod mury 
miasta kilka oddziałów, które stały w po«‘otowiu 
do лѵаііѵі pi’zez całą noc i dzień. Niepewność nie­
przyjaciela powiększył jeszcze bardziej pożar, 
wzniecony przez nkadeiników, którzy, wypadłszy 
z miasta na Stradom, podpalili stosy drew i domy, 
w których żołnierze piekli chleb i piwo warzyli. 
Płomienie gorejących budynków oświetliły smutne 
oblii.'za senatorów, zmuszonych koniecznością przyj­
mować i gościć szwedzkich posłów лѵ łcomnatach 
ЛѴалѵеІп. Wojsko ani mieszczanie, oprócz samych 
wodzoAV i rajców, nie wiedzieli początkowo nic 
o przedsięwziętych rokowaniach. Czyniono to 
z obawy, aby żołnierze nie opuścili przedwcześnie 
swego stanowiska i przez to nie ułatwili nieprzy­
jacielowi wejścia do miasta.

Nazajutrz po owym bankiecie, 13 paździer­
nika, rozpoczęły się konferencye, które trwają do 
17 października włącznie. W sałacli królewskich 
na zamku obok dwóch delegatów szwedzkich 
wzięli udział w obradach: Stefan Czarniecki jako 
dowódca załogi, kapitanowie; Wolf, ^Vąsoлvicz, 
Tetwin, Gnoiński, nadto Aleksander Płaza wiel­
korządca Krakowa, Jan Klemens Branicki sta­
rosta cłięciński, Krzysztof Rnpniewski starosta 
lelowski, burmistrz miasta Andrzej Cieniowicz 
wraz z rajcami, reprezentanci uniwersytetu: pro­
fesorowie Albert Łańcucki dziekan wydziału fi­
lozofii i Adam Posz(‘zewicz dziekan wydziału 
prawa; z ducłiowieństwa obok ks. Szymona Sta- 
rowolskiego kanonika krakowslciego i ks. Mia- 
skowskiego proboszcza wojnickiego było jeszcze
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po dwóch zakonnikÖAV z poszczególnych klaszto­
rów. Obrady, bardzo ożywione, trwały cztery dni. 
Najwięcej trudności wywołało pytanie łćs. Mias- 
kowskiego „czy lepiej będzie dalej walczyć z nie­
przyjacielem, czy też z nim rokować, i gdyby 
przyszło do rokowania, to pod jalvim warunkiem 
ma być układ uczyniony i kto ma być właściwym 
królem Polski“ '), oraz stanowisko profesor<)w uni­
wersytetu, którzy stanowczo sprzeciwiali się Avszel- 
kini układom ze Szwedami i przez swych delega­
tów oświadczyli, że „Akademia uczestniczyć w ra­
dzie nie powinna i jej przedstawicielom na zamku 
znajdować się nie wypada, bo któż naradzających 
się uwolnił od przysięgi, uczynionej swemu pra­
wowitemu i od siebie wybranemu królowi“? “). Uwa­
żali profesorowie oraz mniejszość zgromadzenia 
wszelkie układy ze Szwedami za zlarodnię polity­
czną i zdradę, twierdząc że „b e z k r w i i  duch a 
musi  być ten, kto, widząc  poc hy l oną  ku  
upa dkowi  Rz e c z pos po l i t ą ,  wą t p i  o j e j  
r a t u n к u“ )̂.

Ostatecznie zwyciężyło zdanie, że trzeba zgo­
dzić się na kapitulacyę. Mniejszość, która temu 
oponowała, złożona z profesorów uniwersytetu, 
młodzieży akademickiej, a częściowo mieszczan 
i załogi, żal miała do Czarnieckiego, że dalszej 
zaprzestał walki. Stąd oskarżania go — tak bez­
podstawnie — naivet o zdradę.

*) Muczkowski, Dodatek „Czasn“ z r. 1858, str. 456. 
Tamże, str. 457.
Tamże, str. 457.

L. Sikora. »Szwedzi i Siediniogrodzianie w Krakowie*. 3
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Nie znamy oryio’inalneg’o aktu kapitulacyi. 
Sądzą niekt(5rzy, iż nie był s])isany. Trudno temu 
uwierzyć, choć tak twierdzi nawet współczesny 
świadek profesor uniлversytetu Radyiniński. Co 
do warun]vóлv łcapitułacyi, to różnie icli tekst bywa 
podawany, najwięcej ufności budzi ten, który 
])rzecłiował nam Temberski z datą 18 paździer­
nika 1655 r. Treść teg-o układu miała być taka: 
Wołność rzymsko-łcatolickiej religii ma być w Kra- 
Icowie w całości zachowaną, kościoły, kłasztory, 
szpitale, zakłady dobroczynne i dobra duchowne 
mają być wolne od kwaterunków wojskowycłi, 
chyba, że tego wymagać będzie nieunikniona po­
trzeba lub obrona miasta. A¥szyscy bezbronni 
mają używać dóbr swoich, nabytych prawni przy- 
AviłejÓAV w uległości i nałeżytem posłuszeństwie 
względem Szwecyi, nie knując przeciw niej nic 
podstępnego i wrogiego. Wszyscy urzędnicy i mie­
szkańcy Krakowa, cala szlacłita podczas oblęże­
nia w nim pozostająca, toż Akademia krako\\'ska 
i okoliczni wdościanie mają pozostać w używaniu 
majątku, praw, przywilejów i godności, pozostając 
w należytej wierności i posłuszeństwie względem 
króla Szwecyi. Gdyby zaś kto chciał лѵуdalie się 
za granicę państwa ze wszystiiiem, ma mu być 
dozwoloneni. Co się zaś tyczy d()br i depozytów 
nieobecnej szlaclity, to te Avszystkie poleca się ła­
sce i względom króla Szwecyi, aby niemi dowoli 
zarządził. Stefanowi Czarnieckiemu dozwala układ 
z Fromholdem Wolfem, komendantem krakow­
skim, oficerami i piechotą uzbrojoną, z rozAcinię- 
tymi sztandarami, z zapalonymi lontami, przy od­
głosie tarabanów, z 12 mniejszeini działami swo-
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bodnie wyjść dnia 19 października o ’̂odzinie 8 
rano, a tyinezasein, skoro tylko tralctat zostanie 
zatwierdzony przez króla Szwecyi, natychmiast 
straże szwedzkie mają zająć Grodzką bramę zpi'zed- 
mieściem Stradomiem, zwróconem w stronę Kazi­
mierza. Dla utrzymania zalogd i wojsk Czarniec­
kiego i Wolfa mają być wyznaczone dobra na 
pograniczu Słąsl^a aż do 18 listopada, szczególnie 
w ks. zatorskiem i oświęcimskiem, jako to Sławków, 
Koziegłowy, Będzin i t. d.; mają te dobra dostarczać 
im żywności pod tym warunkiem, że nic nieprzy­
jacielskiego nie przedsięwezmą przeciw vSzwecyi 
w tym czasie, i aby podczas przemarszu tamtejsi 
mieszkańcy na nich nie napadali. Piechota zaś 
z województw i starostw ma powrócić spokojnie 
do swoich domów, jakoteż ma się ])owstrzymać 
od wszelkich wrogich zamysłów. Urzędnicy dworu 
króla polskiego mają być swobodnie rozpuszczeni 
i dla bezpieczeństwa |)od opieką straży szwedz­
kiej na oznaczone miejsca odproллmdzeni. Jeńcy, 
Ictórycli obie strony pobrały w walce, mają być 
uwolnieni w równej ilości i wartości, głowa za 
głowę. Lecz ieńcy moskiewscy pozostaną w mie­
ście, dopólci Мозклѵа jeńców nie zwróci, czego ma 
dopełnić król szwedzki. Archiwum koronne króla 
|)olskiego jako też jego kancelarya i wszystkie 
inne archiwa czy to лѵ zamku czy też w mieście, 
mają być nietknięte i w całości oddane komisa­
rzom króla ]3olskiego. Za to W'Szystkie bagaie wo­
jenne, amuuicya i armaty mają pozostać na zam­
ku krakowskim. Nadto rządca miasta i zamku 
ma dać królowi Szwecyi zakładników, że nie bę-

3 ^̂
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dzie zdrady )̂. Powyższy traktat, uzupełniony przez 
komisarzy szwedzkich w obecności ЛЛ^itteтberga 
na Kazimierzu , zatwierdził dnia 18 października 
1655 r. Karol Gustaw, chcąc jak najszybciej wkro­
czyć do miasta. Wysłał zaś do Krakowa Slipen- 
bacha, aby służył jako zakładnik za Stefana Czar­
nieckiego, którego zapraszał do siebie, pragnąc go 
osobiście Avidziec. „Nie potrzebuję zastawu — od­
rzekł Czarniecki Słipenbachowi — wystarczy mi sło­
wo królewskie dla Avlasnego bezpieczeństwa“. Udali 
się też obaj do króla szwedzkiego na Stradom, gdzie 
przyjmowano i goszczono naszego bohatera z wiel­
ką uprzejmością, jakiej godną była cnota i mę­
stwo, którą i nieprzyjaciel umiał ocenić. Po dłuż­
szej rozmowie o sztuce wojennej i zmienności 
szczęścia powrócił Czarniecki tego samego dnia 
we wspaniałym łcrólewskim powozie na zamek 
Wawelu.

Dnia 19 października wydał rozkaz załodze 
przygotować się do w ym arszu, zabrać AA ŝzystko 
co wziąć było można, zwłaszcza zapasy żywności 
z piwnic i magazynów żydow skich, sądząc, że 
bardziej przystoi posiadać te rzeczy wojskom pol­
skim niż szwedzkim, nadto po dwa talary z do­
mu na utrzymanie svÂej armii. O godzinie 11 przed 
południem AAupska polskie stanęły na I’ynku, uszy- 
коААпше do ustąpienia z miasta. Stefan Czai'iiiecki, 
UAAuhniAA'Szy AÂ )iei*w jeszcze kanonika Ossolińskie­
go z AAuęzienia, pożegnał się z burm istrzem , ra j­
cami, i dał hasło do AA^ymarszu. Przy odgłosie trąb  
i tarabanÓAAg AÂ śród licznie zgromadzonych tłumÓAv

') Temberski, str. 320.
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mieszczan, dziękujących wodzowi i żołnierzom za 
ich waleczność, załoj^a wyruszyła z Krakowa w licz­
bie 1800 łudzi i 12 dział. Najpierw szedł pułk 
Wolfa z rozpuszczonymi sztandarami i z bronią 
na ramieniu, następnie oddział sandomierskich 
hajduków z Mikołajem Gąsiewskim na czole, nio­
sąc strzelby w borsuczych pokrowcach, za nimi 
13 chorąo-wi dragonów pod dowództwem Jana 
Tetwina i Krzysztofa Wąsowicza. Cały pochód 
zamykało 600 łiusarzy pod komendą sameg’o Ste­
fana Czarnieckiego w pąsowej delii na pielonym 
rumaku.

Kiedy załoga wychodząc z miasta ulicą i bra­
mą Floryańską zdążała w stronę Bronowie, woj­
ska szwedzkie wkroczyły do Krakowa, zajmując 
zamek, baszty i fortyfikacye. Zaraz żydzi, oburzeni 
na Czarnieckiego, że rozkazał zrabować ich pi­
wnice swym żołnierzom, wnieśli na niego skargę 
do Karola Gustawa. Ujmując się za nimi, natych­
miast wysłał kilku jezdnych w pogoń za Polaka­
mi z żądaniem лѵ}Мапіа zabranycłi rzeczy zwłasz­
cza starych win, lecz bezskutecznie. Żołnierze pol­
scy wyparli się wszystkiego, udając, że o niczem 
nie wiedzą.

Podwieczór przybył do bram Krałcowa Ka­
rol Gustaw w otoczeniu 15 konnycłi i 12 pieszych 
wmz z innymi dygnitarzami. Konnicę pozostawił 
przy bramie Grodzkiej, sam zaś zresztą gwardzistów 
udał się do katedry na Wawel. Przy wejściu do 
kościoła powitał go patetyczną mową Adam Bro- 
cłiowski: ...to, com miał w Warszawie powiedzieć, to 
tutaj oświadczam. Dla wielu może się to wydawać 
zapóźnem, mnie się jednak zdaje... że czas... dlatycli
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pokrewnycli кічЯспѵ... mordujących się wzajem., aby 
nastąpiło pojednanie. Nie waha się N. Król mój... 
nie do ostatka zwalczony... w te słowa do ЛЛ". Kr. 
M. przez usta moje przemówić. Stało się z powo­
du czasowycłi i miejscowych okoliczności... że na- 
1'ody [)rzedzielone tylą morzami... w wiełcowe za­
plątane zostały kłótnie, a poselstwa... nie mogły 
położyć końca tak opłakanej... wojnie. Dziś, gdy 
tak blizko nieprzyjaciełe z sobą się zwarli, cóż 
przeszkadza... złożyć na chwilę oręż... i wznowić 
traktat pokoju ?... O, myli się, kto sądzi, że spo­
kojnie przyjdzie mu posiąść tak piękną zdobycz. 
Czyż nie zechce kto z sąsiadów zakończyć na 
swoją korzyść ten dramat?... C()ż sobie poczną... 
współzawodnicy waszej morskiej potęgi ? Czyż... 
dadzą do nieskończoności uróść i cz\'ż nie zeclicą 
obyczajem chrześcijańskim równowagi politycznej 
utrzymać? Czyż Bóg małej garstce nie może dać 
zwycięstwa nad tłumami... Królu, bądź umiarko­
wanym, a ponieważ nie możesz wszystkicłi pod­
bić, pomyśl nad tern, kogo masz za przyjaciół 
uważać. Poznałeś w nas naród wierny i szczery, 
dałełvi od obłudy, naród, co dla aliantów swych 
był w szczęściu ozdobą, w nieszczęściu tarczą... 
Nim jednak nastąpią układy, powinno nastąpić 
krótkie zawieszenie broni... Kraków, stołica i sie­
dziba królów Polski, dzisiaj przez Szwedów za­
jęta, niech będzie granicą wojny i początkiem 
wzajemnego pokoju. Aby dać dowód clięci zawar­
cia pokoju, N. Król mój odsyłając uwalnia wszyst­
kich jeńców, którzy byli w jego obozie, jak to 
przystoi krewnemu i bratu W. K. Mości. Wierz 
W. K. M., że im bliżej chwały, tem bliżej niebez-
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pieczeństwa... jeżeli zginiemy, sam zginiesz. Czyż 
nie piękniej... spocząć na zclobytycli wawrzynach? 
Dwa są słuszne powody wojny: obrona własna 
i pomoc aliantów... Co do nas, nie ллęvгządziliśmy 
krzywd żadnych, owszem ciągłemi poselstwy ubie­
galiśmy się o przymierze, ani też nie zabraliśmy 
cudzycłi posiadłości. Jeżeli W. K. M. dice gra­
nice rozszerzyć i za sławą gonić, czyż może wa­
wrzyn być piękniejszy nad zwalczenie wiarołom­
nego Moskala?... Nie wynoś się z tego, jeżeli spo­
dobało się losom zwalczyć lud dzielny i віалѵпу, 
późniejsze bowiem wieki dowiedzą się, iż nasze- 
dłeś wspaniałomyślny królu z nienacka znęka­
nych i rannycłi, wcale o лѵо]піе szwedzkiej nie my­
ślących. Czyż Bóg nie jest panem wojsk“ ?

W otoczeniu zebranego klei'u prz>wvitał króla 
ks. Szymon Starowolski kanonik katedralny i opro­
wadzał go wraz z jego gwardzistami po świąty­
ni. Karol (Tiistaw z odki'ytą głową dumnie i z wiel­
ką ciekawością rozglądał się na wszystkie strony 
i prosił o wyjaśnienia. Z ciekawością przyglądał 
się wszystkim pomnikom boliaterów i królów poł- 
skidi. Dłużej nieco zatrzymano się przy nagrobku 
Władysława Łokietka. Tutaj sędziwy kaznodzieja 
ks. Szymon Starowolski rzekł: „Ten król, trzy razy 
z państwa wygnany, trzy razy powrócił na tron 
polski“, na co król szwedzki odrzekł: „Wasz Jan 
Kazimierz, raz wygnany, już nigdy nie powróci“. 
„Kt()ż wie? — odezwał się ks. Starowolski —- Fortuna 
variabilis, Deus irninutabilis^^ Dumny Szwed, tknię­
ty tenii słowami, zamilkł i dalej oglądał spokojnie

') Rudawski, t. II, str. 31.
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starożytne ozdoby katedry. ZAviedzit także cały 
zamek, zwłaszcza кічЯелѵзкіе komnaty. Wkońcu 
zażądał kinezy od skarbca, skąd kazał zabrać 
swym dworakom wiele kosztowności, poczem 
obładowani skarbami powrócili wraz z królem na 
Kazimierz. Taką Karol Gustaw dał zapowiedź 
postępowania sweg'o względem mieszkańców Kra­
kowa oraz przykład późniejszym gubernatorom 
Wittembergowi i Wirtzowi, którzy przez dwa lata 
swego urzędowania stokroć prześcignęli swego mi­
strza ЛѴ grabieży i łupiestwie stolicy Jagiellonów.

Świadkiem tej pełnej grozy gospodarki nie­
przyjaciela był ks. Augustyn Kordecki, przeor 
00. Paulinów ЛѴ Częstochowie. Przybył on do 
Krakowa w sprawach swego zakonu. Na widok 
znieważenia i splondrowmnia katedry na Wawelu, 
wzdrygla się szlachetna dusza kapłana. Przeczu- 
ŵ mjąc niejako swoje posłannictwo, jakie spełnił 
w trzy miesiące później, powraca jak najszybciej 
do swych braci zakonu у cł], robi możliwe przygo­
towania, aby zapobiedz podobnemu zniszczeniu 
i znieważeniu swego klasztoru, gdyby zaszła tego 
potrzeba.



u.
Szwedzi w Krakowie.

Dnia 20 ]iaździernika r. 1655, po w.yjściu za- 
łoo-i polskiej z miasta, лvproлvadził wieczorem 
jenerał Wittember£>’ 2 tysiące wojska szwedzkiego 

na rynek krakowski, pułkownik zaś Fersen 2 od­
działy na zamek. Keszta armi szwedzkiej wraz 
z kwai'cianymi, którzy się Szwedoл^d poddali, po­
została częścią na połach kazimierskich, częścią 
w opróżnionycłi tamtejszych domach. Z polecenia 
swego króla Wittemherg zażądał zaraz od rady 
miasta złożenia 300 tysięcy zip. kontrybucyi wo­
jennej ; w razie niezapłacenia zagroził natycłi- 
miastowem uwięzieniem rady. Otoczył ratusz Avoj- 
skiem, trzymając rajców formalnie w" więzie­
niu, reszta zaś wojska stała pod bronią w" po­
gotowiu na rynku, dopóki senat a właściwie mie­
szczanie po wielkim targowaniu się i usilnych 
prośbacłi o zmniejszenie sumy nie złożyli 160 ty­
sięcy złp. Aby zaś mieszkańcy czegoś nieprzyja­
cielskiego nie knuli, Wittemberg kazał postawić 
na rynku dwie szubienice, grożąc śmiercią każde­
mu, Ivtoby się odważył przeciw jego wojsku wi-ogo
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występować. Dla większej kontroli sporządzono 
spis wszystkich mieszkańców obojga pici.

Tymczasem Karol Gustaw wysłał z głównej 
swej kwatery z ]<;lasztom Bożego Ciała Slipen- 
bacha z kilkn oficerami na zamek, aby obejrzał 
pokoje królewskie i zbadał czy można tam zamie- 
szkać. Ten, j)0 dokladnem zbadanin komnat i pi- 
лѵіііе, zażądał w imienin sweg’o кічііа od Iviistosza 
koronnego ks. Miasko\vskiego wydania kluczy 
do skarbca; ksiądz odpowiedział, iż kinezy nie­
ma, że Lubomirski marszałek wielki koronny, za­
brawszy korony, insygnia i inne klejnoty, zam- 
Ічпаі slcarbiec. i klacze z sobą wziął. Slipenbach 
przywołał ślusarzy i skai'biec otworzył, gdzie zna­
leziono tylko dokumenty ’).

Tego samego dnia jeszcze wjechał król 
szwedzki Avieezorem na Wawel bez żadnej uro­
czystości.

Nazajutrz przybył do niego burmistrz Cie- 
niowicz wraz z rajcami i лѵіеіи aryanami, którzy, 
witając dość cfilodno nowego króla, wręczyli mu 
600 złp., klucze miasta i regestra prowentów kró­
lewskich "). Przyjmował także delegatów wojewódz­
twa krakowskiego, sandomierskiego, lubelskiego, 
rnsldego, bełskiego, 4vołyńskiego i kijowskiego, któ­
rzy, składając hołd poddaństwa Szwedowi, zobo­
wiązali się do płacenia podatków, stawiania pie­
choty łanowej, niemniej do spokojnego zacliowania 
się w domu pod karą konfiskaty ma jątkÓAV )̂. Za-

*) Raczyński: Hist. .Jana I^azimierza, str. 236.
Rkp. Muczkowskiego, str. 121. 

b Szujski: Dzieje Polski, t. III. str. 417.
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twierdził punkta traktatu polskieg’o wojska kwar- 
cianegx), podane przez posłów' St. Wyżydciego- 
i Samuela Karskiego. Przyjął od nich przysięgę 
wierności i posłuszeiistw^a, i wyznaczył im komen- 
dant()W, a na mieszkanie katolickie domy zamoż­
niejszy cli Połalców i opróżnione żydowskie na Ka­
zimierzu. Małej tylko garstce kwarcianycb, szcze­
gólnie starszym oficerom, pozwolił mieszkać w Kra­
kowie.

Zaraz też listownie doniósł cesarzowi Ferdy­
nandowi III o swojem powodzeniu w te słowa: 
„Zniosłem Polaków, opanowałem państwo, wypę­
dziłem z granic króla, zdobyłem stolicę i całą 
Sarmacyę podbiłem... zostałem bliskim W. C. Mo­
ści sąsiadem. Sądzę, żę na mocy dawnych trak­
tatów w pokoju i przyjaźni ze mną ЛѴ. C. .Mość 
pozostać zechcesz“ ’). Uniwersałem we/лѵаі wszyst­
ką szlacłitę ziemi krakowskiej i sandomiei’skiej 
na sejm koronacyjny do AUarszawy, na dzień 31 
października tegoż rokii.

Z chwilą kapitnlacyi Krakowa poddały się 
także okoliczne zamki, które w części zburzono, 
w części zaś osadzono załogą szwedzką. Już po­
przednio zamek w Wiśniczu, w ł̂asność J. Lubo­
mirskiego, wysadzili Szwedzi prochem, a armaty 
i inne narzędzia obłężnicze powi“zucali do studzien 
i zasypali gruzami. Klasztoru tamtejszych 00. 
Karmelitów wprawdzie nie spalono, ale do szczętu 
go zrabowano; to samo uczynili z zamkami w Oj­
cowie i Niepołomic a cli, które przeznaczyli na ma­
gazyny amunicyi i żywności. Dłużej broniły się

') Raczyński j. лѵ. str. 240.
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inne zamki, lecz i one nlegly. Pierwsza poddała 
się Jianckorona. Jakób Wilkoiiski komendant for­
tecy z polecenia swego pana Michała Zebrzydow­
skiego, oddal zamek jenerałowi Dnglasowi, gdyż oba- 
лѵіаі sie, abv Szwedzi w razie walki nie zrabowali 
i nie spalili klasztoru Kalwaryi Zebrzydowskiej. Osa­
dzono w nim 200 Szwedów pod komendą Biirchalse- 
na. W celu zdobycia reszty zamków obrały wojska 
Karola Gustawa za główny punkt strategiczny Nową 
Górę, przez co zapewniono sobie wobec niezdoby­
tych jeszcze zamk()w w Tęczynie, Piaskowej vSkale, 
Lipowcu i Tyńcu , wolną drogę i odwrót do Ol­
kusza. Prze])rowadzono wygodny gościniec z Krze­
szowic do Nowej Góry i ])rzy nim na szczycie 
wzgórza, w miejscu dzisiaj zwanein „Bartlową“, 
założono obóz, ])otrójnym rzędem szańców opa­
trzony, którego ślady do dziś dnia dokładnie wi­
dzieć się dają. Do budowy drogi i obozu 02:»rócz 
100 górników olkuskicli, których z całym zapa­
sem motyk, Icilofów i narzędzi górniczych z Ol­
kusza przypędzono, używano także włościan pa- 
czółtowskich, jako opodal zamieszkałych b- Szwe­
dów dzielnie odpierał kapitan Jan Dziula z garstką 
walecznych Polaków z zamku tęczyńskiego. Wkoń- 
€11 poddał się na mocy poprzednio zawartych ukła­
dów, którycli jednak nieprzyjaciel nie dotrzymał, 
i po opanowaniu twierdzy лvszystko zrabował 
a załogę w liczbie 400 wraz z kobietami wymor­
dował i wywieszał. Wl :̂rótce i reszta okolicznych 
zamków się poddała. ЛѴе wszystkich zajętych for­
tecach i klasztorach zaraz poumieszczano szwedz-

0 J. Louis: Wieś Paczółtowice, str. 77.
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kie oddziały, które miały na celu jako przednie 
straże czuwać nad bezpieczeństwem głównej za­
łogi miasta, ściągać ze wsi i miasteczek ży­
wność i kontrybucyę, zmuszać mieszkańc<)w na 
żądanie gubernatora do wysyłania odpowiednej 
ilości drzewa i robotników.

Przed odjazdem mianował Karol Gustaw je­
nerała Wittenberga gubernatorem Krakowa wraz 
z okolicą, oddawszy mu do dyspozycyi 3 tysiące 
wojska. Żołnierzom rozlcazał pozdejmować koszto­
wniejsze okna, odrzAvia marmurowe i obicia z kró­
lewskich komnat, naładować na wozy i odesłać 
do Szwecyi wraz z innymi zrabowanymi skarba­
mi. Dnia 25 października wyruszył z Krakowa 
z resztą swej armii do Warszawy, gdzie miał się 
odbyć sejm koronacyjny.

ЛѴ" dwuleciu, od wyjazdu Karola Gustawa do 30 
sierpnia 1657 r., t. j. do czasu wymarszu Szwedów, 
miał Kraków trzecli gubernatorów, mianowicie 
dwóch szwedzJvich i jednego siedmiogrodzkiego. 
Pierwszy z nich, Alfred Wittemberg, sprawował 
swój urząd od 26 października 1655 r. do 5 lute­
go 1656 r. Zastępcą jego był jenerał Paweł A¥irtz. 
Powołany przez króla, wyjeżdża AA îttemberg z Kra­
kowa 5 lutego 1656 r., a miejsce jego zajmuje dawny 
zastępca, Paweł Wirtz. Jako gubernator spełniał 
Wirtz swój urząd wśród najtrudniejszych warun­
ków najdłużej, bo od 5 lutego 1656 r. aż do 16 ma­
ja 1657 r.; ale też najbardziej dał się we znaki 
mieszkańcom miasta i jego okolicy. Zastępcą jego- 
był Fersen. Wreszcie od 16 maja do 25 sierpnia
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1657 rządził Krakowem jenerał Jan Betłiłen, 
zamianowany pi-zez Jej’zego Rakoczeg'o.

Głownem staraniem i zadaniem gnbernato- 
iT)w Krakowa z оіѵоИса było utrzymać wszelkimi 
sposobami zajętą ezęść Polski, niedo])iiś('ić do po­
wstania, śledzić i l^rzyżować zamiary i ]dany Po­
laków, ściągać jak największą kontrybncyę na 
wyżywienie wojska i pokrycie kosztóŵ  wojny, 
a przy tern ])Ozyskiwać podbitą ludność i ż}'czliwie 
usposobić ją względem nowego monarchy.

Niepewni zaś ostatecznego wyniku wojny, 
musieli starać się o napra\vę na wą3Ół zniszczo­
nych wałów i murów miasta, i przygotoAvac* się 
na елѵеі^иаіпе oblężenie przez Polaków. To też 
rządy obu gubernatorów szwedzkich początkowo 
mniej więcej do Ivohca 1655 r. były dla Krakowian 
względnie jeszcze łagiidne. Dopiero od stycznia 
1656 r., w miarę iiiepowodzeń Szwedów w innycłi 
•częściach Polski, gubernator staje się prawdzi­
wym satrapą, a wojsko jego uzbrojoną bandą zbó­
jecką, grasującą tak w mieście jak i okolicy.

Alfred Wittemberg, człowiek ])odstępny, chy­
try, dbający więcej o swoją kieszeń, niż o dobro 
swego króla, po odjeździe Karola Gustawa z Kra- 
колѵа wziął się energicznie do dzieła. Przekona­
ny, że ])odstę]3 i korrupcya więcej nieraz może, 
niż groźba i przemoc, stara się o ])Ozyskanie so­
bie jak największej liczby wiernycb popleczni­
ków ze wszystkicli warstw, stanów i wyznań 
z pośród mieszkańców miasta i jego okolicy. Do 
takich zwolenników szwedzkiego gubernatora na­
leżeli przedewszystkiem ówczesny burmistrz mia- 
•sta Cieniowicz, większa część rajców, |)rawie
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wszyscy żydzi i aryanie, kilku księży zakoimycli 
odszczepieńców. Oprócz tych cały szereg kupców 
i rękodzielników )̂. Jedni, n. p. bui-mistrz Cieiiio- 
wicz, niektórzy rajcy i mieszczanie, sprzyjali gu­
bernatorowi tylko pozornie, z оЬалѵу przed egze- 
kncyą i grabieżą ich majątlców, drudzy zaś, jak 
kupcy, w celach pozyskania sobie nieprzyjaciela, 
aby mogli swobodnie prowadzić handel. Prawie

’) Rękopis Muczko\vskiego, str. 155 лѵутіепіа najgłów­
niejszych zwolenników gubernatora szwedzkiego:

Mi e s z c z a n i e  kr akows c y:  Cieniowicz burmistrz, Kra- 
nuts Krzysztof, Bożem Lechmon, Gielesta Kasper, Pryami, 
Fryznikier, Słowicz, Kloszewicz, Pernus aptekarz, Szmit Fol- 
tin, Puczek korzennik, Smarzewski, Sułnowski, Rokujeśla pi­
sarz miejski, Karuicłiel, Pupa korzennik, Staineczkow Jakób, 
Rejniekier, Bystrzycki Łukasz, Szanocki złotnik, Słomnicki, Boi'- 
kowski, AViszniowski, Długosz Wojciech, Mosiężnik Jan, Bur­
ski, Brzoskwinia stolarz, Wasiński Walenty, Wieczorek, Slowi- 
nowski Tomasz, Winiarski karczmarz, Paszek karczmarz, Szu­
bie wski, Makula rzeźnik, Buczkowicz Paweł, Olsternik, Tetryk 
sekretarz Wirtza, Knebel, Schlichten Jan, Sinorowicz, Wór 
karczmarz, Wołoszyn złotnik, Partien cyrulik, Klemens cyrulik.

Kupcy Krakowa:  Diksonzawski, Unter, Karmichel, 
Czamer Junga, Usiord Abraham.

Ko b i e t y  к r a к o ЛѴ s к i e : Ksieni zwierzyniecka , Segnie- 
cowa, Białnowska, Pilehowska, Ryntchowa, Bafsamoniczka 
i Forsonia.

S z l a c h t a  p r o t e s t a n c k a :  Stegman, Schlichten, Ja- 
szycki, Lubieniecki, Cikowski, Morzakowski, Gliński.

D u c h o w n i :  Ks. Kochan, ks. Konrad, przeor Tyńca, 
Karmelita od św. Michała, ks. Fryzer Bakalarz, ks. Adam 
Rózga matematyk.

Mi e s z c z a n i e  w i e l i c c y :  Brzykowski, Przedborski, 
Krajewski, Babski, Zarzecki, AVegrzycki, Krakowski, Zieliński, 
Gotfryd pisarz. Górski, Szwander, Rożnowski, Wulfel żeleźnik 
i Antoszewski.
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wszyscy innowiercy, aryanie i protestanci działali 
na korzyść szwedzką z pobudek religijnych, ży­
dzi — zapewne dla zysku. Miał Wittemberg kilku 
nieodstępnych doradców Ро1ак<лѵ, którzy szli mu 
z pomocą, wskazując kto ma większe dobra, gdzie 
są jakie skarby vüa’yte czy to елѵіескіѳ czy ko­
ścielne, przynosili i doręczali gubernatorowi listy 
od króla szwedzkiego, badali plany i zamysły 
wojska i hetmanów polskicli, śledzili mieszczan, 
duchowieństwo, akademików i robotników, gdzie 
i kto knuje wrogie względem wojsk szwedzkich 
spiski i t. d.

Nieoficyalnymi też pomocniJcami Wittemberga 
byli tak z w. przez współczesnych „wielcy sekretarze‘‘ 
lub „ministrowie“. Byli to: Stegman, Lubieniecki i 
Wespazyan Scldichting. Tworzyli oni jakby ściślej­
szą radę przyboczną jenerała, ustawicznie też prze­
siadywali w jego rezydencyi na zamku. „Rady ich 
więcej znaczyły, niż innych szwedzkich oberstów, 
na co się Fersen srodze skarżył“ )̂. Oni to układali 
i pisali po polsku rozporządzenia gubernatora, do 
rady miasta i mieszkańców, paszkwile na króla 
i królową Polski, odezwy do Avojewództw, nawo­
łujące do ścigania ich stronników, a hymny po­
chwalne na cześć nowego monarchy. Ich dziełem 
jest haniebna rota ])rzysięgi dla mieszczan. Ka­
żdy z nich w stosunku do zasług pobierał zna­
czne sumy, nie ze skarbu szwedzkiego, ale ze skar­
bów zrabowanych z kościołów lub domów pry- 

. watnych, jako zapłatę swej podłości i zdrady, tein

’) Przysługa aryanska, ust. IX.
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większych, że byli to ludzie inteligentni i za­
możni.

Nic dziwnego, że mając tak liczny zastęp 
pomocników, ЛVitteInbeгg mógł wszystkiego z ła­
twością się dowiedzieć,’ zamysły swoje z pomyśl­
nym skutkiem urzeczywistnić. — Po trzeclmiiesię- 
cznym pobycie w Krakowie wyjeclial z 50 woza­
mi, napełnionymi zrabowanymi ze świątyń skar­
bami ’).

Dla Aviększego bezpieczeństwa załogi szлvedz- 
kiej, zaraz po objęciu swojego gubernatorskiego 
urzędu, Wittemberg rozkazał wszystkie bram}  ̂
miasta zamknąć. „Dwie tylko bramy były otwarte, 
Floryańska i Grodzka, w których ustawicznie by­
ła szwedzka warta; gdy kto skąd przyszedł, py­
tano go poco idzie, co będzie kupował i długo się 
zabawi, dawano mu muszkietera, który z nim 
szedł, gdzie potrzeba było... dawano mu kartki, na 
których wychwalali króla szwedzkiego, a Jana 
Kazimierza ganili“ Przy bramach straż z bro­
nią w ręku rewidowała wozy przywożące ży­
wność dla wojska „ dzidami przebijano wozy, 
aby czegoś zabronionego nie wiozły; z powrotem 
musiały wywozić błoto z miasta“ Nadto roz­
kazał \¥ittemberg, iż „wszyscy ludzie obojga płci, 
którzy nie posiadają żadnego mienia, ani żadnego 
rzemiosła nie uprawiają, tylko się przekupstwem 
trudnią, po piwnicach i domacli próżnych miesz­
kają, mają miasto opuścić do 3 dni; także zamo-

*) Rkp. Ossol. nr. 189, str. 8l2.
Kronika Ranontlionowieża, str. Ml, (rkp. Bibl. Jag. 

nr. 3742).
Temberski, str. 324.

i .  Sikora. , Szwedzi i Siedmiogrodzianie w Krakowie“. ą
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żniejsi ft'ospodarze mieszczanie, zajmujący domy 
miejskie, szlacheckie i duchowne, aby ich nie prze­
trzymywali“ ’)• kontroli rozkazano (11 listo­
pada 1655) iż „każdy ma dać znać do urzędu gu­
bernatora miasta Krakowa o każdym g’osciu, przy­
bywającym do domu duchownego, szlacheckiego, 
miejskiego, do klasztorów i burs, kto, wiele osób, 
jak się nazywa i jak długo pozostaje“ To znów 
rozkazano {11 listop. 1655 r.) „aby wszyscy posia­
dający strzelby, kule, proch, lonty i armaty, znie­
śli je na ratusz, i nikt od tego obowiązku uwol­
nionym być nie może“ )̂. Rzeczywiście wielką też 
ilość znieśli mieszczanie na ratusz лvszelkiego 
rodzaju broni, amunicyi, toporów i siekier, któ­
rych, w części zamkniętych, w części w kupy zgro- 
madzonycli, pilnowała straż szwedzka. Dnia 15 
listopada 1655 r. przypomniał gubernator zakaz 
wszelkich pisemnych lub ustnych porozumiewań 
się z .Tanem Kazimierzem i jego stronniłfami; 
ktoby zaś cokolwiek w tym kierunku działał lub 
podburzał, będzie bardzo surowo karany, co z gó­
ry oznajmił, aby się nikt nieświadomością nie 
tłómaczył Rozkazał również, aby wszyscy, któ­
rzy mają jakie listy od Jana Kazimierza lub jego 
pomocników, jemu je oddali. Wzywał przez ma­
gistrat wszystkich starszych cechów do czuwa­
nia nad swoją czeladzią, aby przez j)rzezywanie 
i dokuczanie wojskom szAvedzkim, nie narobili

') Piekosiński: Prawa, przywiląje i statuta m. Krakowa, 
II, str. 324.

Tamże, str. 321.
Tamże, str. 321. 

p Tamże, str. 322.
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sobie i miastu kłopotu. Aby zaś usunąć wszel­
ką sposobność i okazyę do zaburzeń i zbie^’owisk 
ulicznych i mieć w mieście zupełny spokój, posta­
nowił (23 listopada 1655 r.), „że zwyczajne taroi 
w piątki i лѵіогкі odbywać się mają nie na ryn 
ku, ale na Kłeparzii koło kamienicy danicko- 
лѵеі̂  ̂ )̂. Ab}' także udostępnić swoim wojskom 
nabywanie potrzebnych wiktuałów, zwłaszcza trun­
ków, rozkazał g-iibernator (16 łistop. 1655 r.) „aby 
karczmarze krakowscy sprzedawali piwo proste 
garniec po 2 grosze, zaś warzone aclitel po 3 gro­
sze, gorzałkę kwartę po 6 groszy“ )̂.

Po otrzymaniu 160 tysięcy kontrybucyi jako 
części z żądanej sumy 300 tysięcy, rozłożył resztę 
na raty w ten sposób, że miasto musiało płacić 
miesięcznie po 6 tysię(‘y talarów, a żydzi po 1000 
złp. ■*). W tym celu osobna Ivomisv a z łona magi­
stratu sporządziła spis wszystkich kamienic i mie­
szkańców, podłegających opłacie kontrybucyjnej, 
oszacowała każdego w stosunku do zamożności, 
ile kto może dać, i przedstawiła wykaz radzie mia­
sta, która 15 listopada 1655 r. rozkład ten zatwier­
dziła. AViełkość zaś okupu według rachunków 
„taxa lytri“ wynosi na osobę od 4 złp. do 50 ty­
sięcy złp. Każdy mieszczanin obywatel łub wie­
śniak musiał się sam osobiście do urzędu zgłosić 
w celu zapłacenia okupu pod grozą aresztu i utra­
ty mienia. Pobierał go ławnik Raineker, wvzna-

‘) Tamże, str. 323.
b Consulaiia Grac. str. 1653—1660 (Bibl Jag, nr. 5350), 

pod datą.
b Rkp. Bibl. Jag. nr. 3742, (Kronika Ranonthonowieża), 

str. 140.
4*
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czony przez radę miasta. Ale widać z racliimków 
współczesnytdi, że Wittemberg iiiezadawalał się 
wielkością sumy przez magistrat iia mieszkańców 
nałożoną, lecz sam na wszystkicli w tym spisie 
wymienionycli mieszkańców p»o raz drugi taki sam 
a niektórym jeszcze większy nałożył okup. Pienią­
dze te (oprócz poprzednicli 6 tysięcy talarów mie­
sięcznie) wypłacało miasto od końca grudnia 1655 r. 
po 4 tysiące talarów twardych szwedzkiej komi­
sy i, złożonej z Jakuba Schmittmera, podskarbiego 
i Stangenfelda sekretarza króla szwedzkiego. Ścią­
gali oni także wprost pieniądze i od tych obywa­
teli, którzy nie złożyli ich na ręce Rainekera '). 
Chciał nawet gubernator „sklepy absentium rewi­
dować i pieczętować“, lecz rada miasta nie chce 
się na to zgodzić, oświadczając gubernatol•oлvi, że 
„wielkie już sumy wydali i że u bractw pienię­
dzy i fantów zaciągnęli, w mieście już żadnych 
4аіі10лѵ nie mają, a zresztą po zapłaceniu poprze­
dnich sum mieliśmy od dalszych podatków być 
uwolnieni“ '). Niezadowolony tą odpowiedzią zażą­
dał znowu Г20 tysięcy talarów; aby się zaś upe­
wnić, wziął w zastaw wszystkie towary kupca 
Orszetego na ratusz propter sohitionem Lytri et 
(iliorum onerum Civitatis Rada miasta musiała

‘) Z rubryk гасішпколѵ „taxa lytri“ widać, że okup nało­
żony przez magistrat ргалл'іе wszyscy zapłacili, sumy zaś przez. 
AVittemberga ustanowione лѵ małej części uiszczono. ЛЛ̂ rubry­
kach jego rachunków są wielkie luki, które dowodzą, że lu­
dność była tak bardzo zubożałą, iż sum przez jenerała na nią 
nałożonych zapłacić nie mogła.

*) Ekp. Muczkowskiego, str. 225.
®) Rkp. MuczkoAvskiego, str. 222.
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się zgodzie na лѵуріасепіе i tej sumy. Kontrybu- 
cyi wojennej podlegały także klasztory, bursy, 
nawet szpitale. Niedarował też i okolicznym wsiom, 
dworom, klasztorom i miasteczkom. Kazał spo­
rządzić osobny icłi spis i w stosunku do zamożno­
ści na ręce osobnej komisyi płaciły one nie tylko 
w pieniądzacli, ale także dawały w naturze ży­
wność, zboże, słomę i siano, które w dodatku mu­
siały same do miasta prz>wvozić. „A. kto był nie­
posłusznym rozkazom jenerała, zaraz posyłał hu­
fiec żołnierzy, aby Avieś, miasteczko, spalono, a lu­
dzi zabijano“ )̂. Nie obeszło się przytem bez na­
dużyć ze strony Avojska. Często zdarzało się, że woj­
sko pomimo zapłacenia kontrybuc.yi paliło wsie 
dwory i miasta, ludność zaś mordowało, jeżeli dowo­
dzącym hufcem lub samym żołnierzom nie złożyła 
osobnego okupu i nie dała im się dobrze najeść 
i napić. Przeciw tym bezprawiom „wielu ze zna­
komitszej szlachty uprosiło sobie u gubernatora 
paszporty bez])ieczeństwa mieszkania лѵ swoich do­
brach i takim dawano po jednym Szwedzie i Niem­
cu, aby stali na załodze i pilnowali samycłi pa­
nów i gdy przyszedł jaki hufiec Szwedów, poka­
zywano przywilej gubernatora i wtedy najmniej­
szej rzeczy nie wzięli“ Oprócz dochodów z kon- 
trybucyi wpływały także do kasy gubernatora 
pieniądze z podatków, nałożonych na towary, przy­
wożone do miast ̂ ). Do tych opłat obowiązani byli

‘) Kron. Ranonthonowieża, str. 140. 
b Kron. Rauonthonowńcza, str. 140. 
b N. p. od beczki piwa prostego 20 groszy,

dwurazow'ego 1 zloty,
przewozowego 1 zip. 3 szelągi,
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wszyscy ludzie każdego stanu. Opłaty clowe po­
bierali osobni komisarze szwedzcy. Naczelnikiem 
czyli t. zw. siiperintendentein nad opłatami dowo­
żonych do Krakowa towarów został zamianowany 
przez jenerała Wittemberga rajca miasta Marcin 
Lechman. Administratorem do pobierania czopo­
wego i akcyzy po miastach województwa krak. 
był Лап Antoni Rożnowski de Rosenstein, żyd 
wych]*zczony )̂.

Oprócz zwyczajnej kontrybncyi na rzecz ar­
mii szwedzkiej płacili mieszczanie także pewne 
sumy na utrzymanie polskiego wojska kwarcia- 
nego, poddanego nieprzyjacielowi. Biedniejsi, pie­
karze , rybacy, murarze, utrzymywali własnym 
kosztem w stosunku do majątku pewną liczbę 
kwarcianycli, bogatsze rodziny zaś oficerów i X3od- 
oticerów, wog()le starszycłi, wraz z icli rodzinami 
i służbą, płacąc im nadto pewną sumę tygodnio­
wo-). Tałiże 48 przedsiębiorców i 71 Avyrobników 
krakowskicli, nie było wolnych od ciężaru przyj-

od beczki piwa czarnego 1 zip. 3 szelągi, 
od miodu wartości 1 złotego 3 grosze,

„  „  siedmiogrodzkiego i zagranicznych trunków
o Avartosci 1 grosza 1 pieniądz, 

od wołu i barana 1 złoty,
„ wieprza 10 groszy,
,, C h leb a  w a r t o ś c i  1 z ło t e g o  1 %  p ó łt o r a k a ,
„ pary karpi 20 groszy,
„ taski masła 6 gi’oszy, 

faski łoju 3 groszy,
„ ćwierci owsa 2 grosze.

Piekosiński: Prawa, przywiłejei statuta m. Кгаколѵа, t. II,str. 322. 
') Rkp. Ossol. nr, 189, str. 806 i 925. 
b Rkp. Ossoł. nr. 189, str. 811.
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mowania żołnierzy szwedzkich i polskich na mie­
szkanie '). Oprócz tych ciężarów musieli mieszcza­
nie tak Ivazimierza jakoteż Krakowa regularnie 
starać się o żywność, zwłaszcza zboże; wojsko 
mełlo je na ręcznych młynkach, umieszczonych 
w opnstoszałycdi domach i klasztoracdi, i wypie­
kało z niego chleb )̂. iMiisieli dostarczać odpowie- 
dnej ilości drzewa, potrzebnego do barykadowa­
nia ulic, do naprawy walów i szańców, na opał 
do pieców. Jeżeli drzewa brakło, żołnierze burzyli 
domy niezamieszkane, Inb należące do obywateli,

‘) N. p. karczmarze:  (Зі).
Śmieszkowie utrzymuje chorążego z żoną i płaci tygod. 14złp
Misiecki „ majora Keitsi 17 służących я 8 „
Barnaś „ kapitana Kas płaci я 12 „
Zalas „ kapitana Ekitreisz płaci я 12 „
Tomaszkowie „ majora i 1. żołnierza pł. 

i t. d.
я 6 я

p r z e d s i ę b i o r c y :  (48).
Marcinkowic . . . . . utrzymuje 6 konnych 5 pieszych
Kamiński . . . . Я

Helias ................... „ 8 „ 1 я
L a s k i ........................ „ 1 3 я
Dobronowic . . . „ 3 „ 5
üryakowski . . „ 5 „ 5 

i t. d.
V

wyr obni c y :  (71).
Sosnowski . . . . . . utrzymuje 3 dragonów 1  pieszego
Czapliński . . . . „  ó  „ 3 pieszych
Dzikowskie . . . . • ■ 2 „ 4 я
Augustino^va . . . . 5 „ 

i t. d.
4 я

Rkp. Ossoł. nr. 189, str. 959.
h W szkole św . Anny było 9 młynków, na których we

dnie i ЛѴ nocy melto ziarna.
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którzy okupu nie zapłacili; ścinali także drzewa 
w ogTodacłi miejskicli prywatnych i klasztornych. 
Oprócz teg’o mieszczanie, zwłaszcza kupcy, musieli 
troszczyć się o mięso, gwoździe, tłuszcz i sukna 
dla wojska. Wielkim ciężarem dla obywateli było 
żywienie polskicli więźniów wojskowych na zam­
ku i w mieście umieszczonych, jakoteż żywienie 
chorych żołnierzy polskich i szwedzkicli, leżących 
w szpitalach i klasztorach.

JMagistrat musiał dostarczać pewnej liczby 
robotnilców, potrzebnych do naprawiania murów, 
szańców i watów obronnycłi. Ponieważ лѵ mieście 
mało było ludzi zdolnych do fizycznej pracy, ma­
gistrat musiał na własny koszt najmować robo­
tników wiejskich. Obok innycłi wsi „Paczółtowice 
służyły w pierwszym rzędzie podczas pobytu Szwe- 
d()w w Krakowie za przedmiot, z którego nie­
ustannie rekwirowano żywność, robotnika i pod- 
wody dla wojska szwedzkiego“ ').

Miał magistrat czuwać też starannie nad bez­
pieczeństwem miasta przed pożai-era. Ж  tym celu 
podAvojona straż pożarna, złożona z samych Kra­
kowian, ustawicznie we dnie i w nocy stała w po­
gotowiu , gdy bardzo wiele było wypadków wy­
buchu ognia z powodu nieostrożności, wybryków 
i awantur upijającego się żoldactwa szwedzkiego.

Po wyjeździe AVittemberga z Krakowa 5 lu­
tego 1656 r. objął urząd gubernatora miasta Pa- 
\reł Wirtz. Człowiek ten jakby specyalnie wytężał 
swój umysł na wyszukiwanie środków, aby naj- 
лvięcej zagrabić. Przez dwa lata, nieprzebierając

') J. Louis, Paczółtowice, str. 77.
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jenerał szwecki.

Ze zbiorów hr. Czajtskich w Mnzotxin Naroćloweni.
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w środkach, uciskał mieszkańców Krakowa i oko­
licznych лvsi i miast wszelkiego rodzaju danina­
mi i kontrybucyami, samo zaś miasto zamienił na 
jedno wielkie więzienie, pozbawione wszelkiego 
ruchu i życia. Wojsko jego, rozbestwione, żądne 
łupu, dokonało reszty zniszczenia.

Jenerał Wirtz „zamieszkał w Krakowie w na­
rożnej kamienicy przy ulicy Brackiej naprzeciwko 
ratusza“ \). Na Kazimierzu zaś naczelne dowódz­
two objął zastępca jego b'ersen. Czując się лѵ mie­
ście bezpiecznym, Wirtz uprzyjemniał życie swoje 
baidcietami i różnego rodzaju zabawami. „Miesz­
kało z nim wiele bab fraucymerów, które go 
w ziołach kąpały, nawet ksieni klasztoru zwierzy­
nieckiego Dorota Ługowska po ])rzyjeździe ze 
Śląska mieszkała jakiś czas u jenerała, dostar­
czała mu rozmaitych specyałów, miała swoje 
dziewki, które szpiegowały“

Wojsku ])ozлvalał Wirtz na wybrylci. Sam na- 
Avet wspólnie z oficerami zabawdał się po szynkach, 
pijąc na koszt i rachunek właścicieli sklepów. 
Miastem zaś i’ządził jakby swoją własnością pry­
watną. Najmniejsze życzenie gubernatora było 
dla mieszczan rozkazem. Biada temu, ktoby się 
był jego woli sprzeciwił. Jeżeli czegoś naty(*h- 
miast nie wykonano, rozkaz\wvał oddziałowi woj­
ska burzyć domy, kramy, najpierw га]с0лѵ a po­
tem i mieszczan. Wobec tego „burmistrz zwoływał 
radę z 40 mężów prawie codziennie, a ci radzi 
nie radzi odpowiadali: pozwalamy na 12 kamieni-

Kron. Ranonthonowieża, str. 141. 
*) Rkp. Muczkow^skiego, str. 164.
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czneg’o, pozwalamy jeszcze na 6 kamienicznego, 
pozwalamy na 25 kamieniczneg'o, jeszcze jedno ka- 
mieniczTie“. Nieraz z polecicnia gubernatora usta­
nawiało podatki kilku zaledwie rajców bez wie­
dzy reszty. Jałc zOkS gorliwi dla sprawy szwedz­
kiej b\’li nielvtdrzy rajcy, dowodzi fakt, że kilku 
z nicli pewnego razu pytało się jenerała, kiedy 
będzie koronacya Karola Gustawa na króla pol­
skiego, gdyż chcieliby się odpowiednio przygoto­
wać i od mieszczan na ten cel ściągnąć 10 tysięcy 
zip. Jenerał zaraz podał im zmyślony termin, aby 
tylko miasto złożyło wspomnianą sumę. Powstało 
лѵіеікіе oburzenie. ЛЛ̂ іеІп sprzeciwiało się tej uchwa­
le i niechcialo pieniędzy składać. Lecz Lechman, 
wystąpi\vszy z oddziałem wojska, wszystkich nie­
chętnych i sprzeciwiająi^ych się powiązał, do wię­
zienia w ratuszu wtrącił i wartą obstawił, i dotąd 
ich trzymał, dopóki danej sumy nie zlożyłi *). Już 
zaraz po nominacyi na gubernatora Krakowa, ogła­
szając ją, polecił Wirtz, aby każdy kto do Krakowa 
przybywał, przynosił „zaległe sumy pieniężne, by­
dło i zboże... resztę... aby jaknajprędzej wyniłó- 
cił... co wszystko mają uczynić pod zagrożeniem 
natychmiastowej kary i egzekucyi wojska“ "). Wziął 
się energicznie do ściągania kontrybucyi i grabie­
ży. Obiecał rajcom Krausowi, Lecłimanowi i Sze- 
mitowi opuścić nawet część okupu, wkońcu od 
niego uwolnić, byle mu wskazali bogate kamie­
nice i zamożniejsze dobra szlacheckie. Utworzył 
do tego osobną komisyę. Egzekutorami byli rajcy

') Rkp. Muczkowskiego, str. 132. 
Temberski, str. 333.
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krakowscy: Szolcowski, Smarzewski, Kejnikie, Wi- 
szniowski’), Lechman, Gałecki, Kasper Celesta 
i złotnik Stomnicki, który łcriiszec odważał i „fał­
szywe pieniądze robił“ *). ЛЛ̂ ten sposób zrewido- 
лѵапо domy kanoniłców, szlacłieckie i pałac bisku­
pi; zrabowano i zabrano, (‘o się dało, do skarbca 
AAurtza, którego przełożonymi byłi Połacy: Sz^Yan- 
der, Pupa, Czamer i Barski, podskarbimi zaś: Ou­
ter i łiecłiman •*). Nie obeszło się przy tern bez awan­
tur i zamacliu nawet na życie gubernatora'^)

Rozporządzenia swojego poprzednika, doty­
czące bezpieczeństwa szwedzkiej załogi talv w mie­
ście jak i na [пчпѵіпсуі, nietylko zatrzymał, lecz 
do ścisłego przestrzegania ich jak najsurowiej 
wzywał.

Wieści o gromadzeniu się woislv połskicli pod 
dowództwem Dembińskiego pod Mogiłą przera­
ziły wielce gubeiaiatora. Zrabowane skarby i ko-

') Sam Wiszniowski i Szolcowski zabrali z klasztoru św. 
Trójcy 100 grzywien i donieśli котізагголѵі 8глѵе0гкіепш Gryf- 
fowi, że tam jest srebra za 100.000 grzywien, co ma się rozu­
mieć zabrano.

Rkp. Muczkowskiego, str. T21. 
b Rkp. Muczkowskiego, str. 131.
b Pan Górnicki szlachcic pobił przy odbieraniu okupu 

Lechmana i Peimusa; ci oskarżając go przed jenerałem rzekli: 
„widzisz, co nam szlachta czyni, w krótkim czasie i лѵат się 
trzeba tego spodziewać“. Adamowi Cyrulikowi, mieszczaninowi 
krak. za to, że strzelił do gubernatora Wirtza, skontiskowmno 
Avszystkie dobra, ochlostano i wtrącono do więzienia. Miesz­
czanin Arorenty za to, że zakaz wspominania imienia .Tana Ka­
zimierza nazwał „sromotą“, został uznany za zdrajcę i po za­
płaceniu ogromnej sumy wtrącony do >vięzienia.
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sztowniejsze sprzęty wysłał p^ubernator Wirtz do 
Szwecyi 13 marca 1656 r. na 80 wozach, w odpo­
wiednią straż wojskową zaopatrzone, drnpd raz 
20 marca tegoż I'okn w kierunku Wrocławia. 
Z gorączkowym pośpiechem fortyfikuje miasto. 
Najpierw rozkazał zburzyć wszystkie j)oza mura- 
mi na przedmieściach i na Stradomiu znajdujące 
się kościoły '). Dzieła tego zniszczenia miełi doko­
nywać w części robotnicy miejscowi wraz z żoł­
nierzami szwedzkimi, w części 200 górników^), 
sprowadzonych w tym celu z ЛѴіе1іс7Лѵі. Cały 
Kraków wygłądał jak gdyby jakaś twierdza, opa­
sana mureni. i basztami w szczerem polu Także 
w mieście porobił Wirtz najdalej idące ostrożności. 
Zamknął wszystlcie bramy, ulice pozamykał żelazny­
mi łańcuchami, albo pozabijał palisadami, strzelby 
i wszelki oręż, nawet topory, widły i siekiery 
(17 maja 1656 r.) kazał znieść na ratusz^). Rozkazał 
nadto wszystkie drzwi kamienic i piwnic, kraty 
z okien znieść na ryneli:, aby w każdej сЬлѵіИ 
mogli żołnierze swobodnie domy rewidować. Za­
zwyczaj co sobotę po kilku Szwedów rewidowało 
domy, piwnice, strychy, szukając broni łub jakie­
goś o rę ż a S z u k a li  ich także* rajcy miasta, jak

',) Na prośby mieszczan pozwolił jenerał pozostawić całą 
ścianę kościoła na Piasku, na której był namalowany obraz N. 
Panny Maryi. Obraz ten jak mogli deskami i tarcicami za­
kryli. Kronika Ranonthonowicza, str. 141. 

b Rękop. Ossoł., nr. 189, str. 826,
Radzikowski, str. 47G.

* )  Kron. Ranonthonowicza, str, 142. 
b Temberski, str. 350.

Kron. Ranonthonowicza, str. 142.
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Sikorowicz i Szwanderka. Bardzo często, zAvlasz- 
cza w nocy, łupało wojsko drzwi domów obywa­
teli, a kiedy mieszczanie przerażeni wołali g’waltu, 
to żołnierze ciskali kamieniami do okien, co służyło 
za powód do ai’esztowan mieszczan za wywołanie 
tnmnltn Zakazał też AVirtz dzwonić i zeo;’arom 
bić, by przez dzwonienie nie dano znaku do zdo­
bywania miasta. Podejrzanycli ze szlaclity wy­
dalił z miasta lub do więzienia wtrącił. Powyg-a- 
niano silnych i dużych chłopów, wszelkiego ro­
dzaju służbę obojga pici, tak że tylko sami ojco­
wie rodzin ze żonami w mieście pozostali. Wy­
gnał także wszystkicli starycli i ubogicli ze szpi- 
talów. Zakazał wydalać się poza miasto, nawet 
na przedmieścia, oi-az przyjmować obcych na 
nocleg, lub pokazywać się na ulicy z laską, a cze­
go Boże broń z mieczem Niewolno było kobie­
tom nawet przez okno na ulicę spoglądać.

Nieudane usiłowania wypędzenia Szwedów 
z Krakowa, podejmowaue kolejno przez Dembiń­
skiego, M. Zebrzydowslviego, J. Lubomirskiego, 
i spiski mieszczan przeciw Wirtzowi czynione ścią­
gały na miasto i okolicę coraz większy ucisk. 
Dla ubezpieczenia się burzył AVirtz klasztory i ko­
ścioły, lub zamieniał je w fortyfikacye. Niezamiesz­
kałe domy księży i szlaclity, zwłaszcza przy bramach

’) ЛѴ kościele św. Marcina odszukali zamurowany sklep, 
z którego zabrali bardzo dużo naczyń złotych i srebrnych, bę­
dących własnością klasztorów krak. i prywatnych obyw'ateli. 
Wyszukiwaniem skarbów kościelnych trudnili się „żydzi, cy­
ganię i finowie“. Kościoły i klasztory a zwłaszcza kaplice, zamie­
niono na grobowce dla starszych \vojskowych szwedzkich.

®) Kron. -Ranonthonoлvicza, str. 140—141.
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i marach miasta, uległ\^ wtedy ]ю większej części 
zniszczeniu. Sami rajcy podobno uzyskali za 120 tala­
rów |)ozwolenie rabowania i burzenia opróżnionych 
kamienic '). Wprowadził Wirtz przymus paszporto­
wy dla wszystkich, którzy do miasta wdiodzili. Iżnia 
17 października 1656 r. zakazał mieszkańcom wycho­
dzić z domów, aby mógi łatwiej skonstatować ilość 
znajdujących się w każdym domu osób. Tej rewi- 
zyi i kontroli Токопуллтіу pojedyncze oddziały po 
30 żołnierzy z oticerem na czele. Przy tej s])Oso- 
bności żołdacy brali i rabowali wszystko, co wpa­
dło im pod rękę. Wolno im było brać, cokolwiek 
się im podobało. Wyłamywali więc żelazne kra­
ty, ciosane kamienie, odrzwia kamienne, podłogi 
i drzewo. Najwięcej domów zniszczono w ten spo­
sób przy ulicy Kanoni(*zej -).

Nie zostaлvił Wirtz w spokoju kultu. Nie wol­
no też było procesy! odprawiać po rynku ani po 
cmentarzacli, ani umarłycli grzebać z procesyą; 
zabronił księżom chodzić z św. Sakramentem do 
ehorycłi •’). Dnia 20 listopada 1656 r. wysłał Wirtz 
swojego majo]-a do burmistrza Cieniowicza z rozka­
zem, ,,ab\' w dni powszechne żadne nabożeństwa nie

') Rkp. Muczkowskiego, str. 127.
b Całą ulicę Kanoniczą i młyn pod zanikiem kupili 

karczmarze krakowscy za 1200 zip. Wirtz pozwolił im zabrać 
wszystko, co się im podobało, dał nawet jeszcze do pomocy GO 
iołnierzy. Rajca Pernus zabrał z pałacu w Łobzowie \vszystkie 
odrzwia marmurowe. Górski za parę złotych kupił wszystko 
żelazo, drzewo i ciosane kamienie z 2 kamienic Szmydowycłi, 

z  jednej Łaguzowskiego i Wojnickiego.
b Kron. Ranonthonowicza, str. 112.
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były, tylko w święto i w niedzielę“’ ^i.Bimnistrz, nłe- 
clicąc się mięszać w sprawy kościelne, odesłał ma­
jora do rektora akademii, ks. Adama Roszczewi- 
cza, aby on wydal taki zakaz jaJco pcns’on« spiri- 
tuaUs. Jednak i rektor nieelieial tego uczynić, 
oświadczając majorowi: „ja tego uczynić nie mo­
gę, abym cliwały Bożej miał zal^azać w Icościele, 
także i pan burmistrz nie może tego uczynić, ale 
niech pan gubernator pośle swych do kościohiw, 
zakazując nabożeństwa, bo to jemu ujdzie“. Tak 
się też rzeczywiście stało. Grubernator wysłał na­
tychmiast kilku starszych wojskowycli do ivsięży 
i jak najsurowiej zakazał im sprawoAvania nabo­
żeństw i ^vszelkich ceremonii kościelnych. Jedy­
nie tylko na święta Bożego Narodzenia pozwolił 
na odprawienie cichego nabożeństwa, ale tylko 
w dzień od 8—10 rano wolno było ludności przyjść 
do kościoła, i to bez wzywania dzwonami wier- 
nych.

Niedosyć tego, że rabował kościoły, naczynia 
ich topił na złoto i srebro, lecz okradał jeszcze 
naród w sposób wprost łianiebny. Już przed na­
jazdem na Polskę król szwedzki Karol Gustaw 
zasypał całą Rzpltą fałszywą monetą, bitą z licłie- 
go kruszcu. Na jednej stronie widniał wizerunek 
i nazwisko Jana Kazimierza, na odwotnej zaś po­
piersie króla szwedzkiego z napisem: „Protektor 
Królestwa Polskiego“ Obok tego na[)isu zarząd­
ca mennicy Stanisław z Brzezia Cłirząstowski, 
który jeszcze przed wojną uważał za łcróla pol-

') Rkp. Muczkowsldego, str. 259. 
b Temberski, str. 327.
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skiegö Karola Gustawa a uie ,laua Kazimierza, 
kładł napis niby w języku polskim: „Jaoii Kazi­
mierz“, co właściwie znaczyło „Ja ów Kazimierz“, 
W czasie właściwej wojny (1655 — 57) istniało kil­
ka takich mennic, które biły fałszywą monetę 
i puszczały ją w obieg-. Jedna z nich dla TJtwy 
była w Rydze, druga dla W^iełkopolski w Gdań­
sku, trzecia, jak współczesne źródła wskazują, 
dla Małopolski w Krakowie. Już dnia 9 listopada 
1656 ]•. wydano od gubernatora Wirtza do miesz­
czan Krakowa rozkaz następującej treści: „Wolą 
generała Wirtza jest, abyście W. ł\I. C, szóstaki 
tu w Krakowie nowo bite, bo jest moneta do­
bra, brali i nimi nie gardzili, a ktoby ich za 
cokolwiek bi-ać nie chciał, tedy surowo będzie od 
tegoż IM. pana generała karany“ '). Nadzór nad tą 
mennicą miał komisarz szwedzki Gan, zarządzał 
nią zaś Jakób Czarnej'. Колѵа moneta nie miała 
jednak wielkiego powodzenia, gubernatoj- kilka­
krotnie musiał upominać mieszkańców, aby ją 
brali, a starą, zwłaszcza „czarne szóstaki“, bite 
z dobrego materyalu, znosili do wyżej wspomnia­
nego Icomisarza. Tak ogłasza 16 marca 1657 r.; 
ponieważ znajdują się z mieszczan jako też z oko­
licznych wsióлv ludzie tacy, którzy now}'cli szós- 
t a k ó w  się strzegą i onych bi’ać nie chcą, co po­
chodzi ze zlej o nich inforinacyi, a co pj-zynosi 
handlu ogromną przeszkodę, upominam każdego, 
aby się ich nie warował, pewien tego będąc, że

b Consularia 1653 — 1660 (Bibl. Jag. nr. 5350) pod datą.
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wedle konstytiicyi koronnej polskiej próbę zu­
pełną i wag’e swoją mają, zatem słusznie z inszą 
monetą zarówno ncliodzić mogą“, naltaznje tedy 
wszystkim surowo, żeby je bez braku brali, a kto- 
by się temu sprzeciwił, podpada ostrej karze )̂.

Dawała się bardzo uczuć, miastu ta g'ospo- 
darka szwedzka. A przyszedł i gł()d. Najpierw 
wśi-ód żydów dał się odczuć bralc żywności. Wirtz 
pozwolił im kn[)ować 120 g'arncy na dzień zboża 
w mieście. Ale g'dy zbyt wiele ich do Krakowa 
codzień się tłoczyło, by się tn najeść przynajmniej, 
ograniczył liczbę tych, których wolno było лл’'pusz- 
czać z dziećmi, na 200. Ale i ludność chrześcijań­
ska nie miała dość żywności. Prosił magistrat 
Wirtza, składając na Nowy Rok kolendę, by do­
puścił zakupywać u szlachty zboże dla jeńców 
szlacheckich, których było 120, a wielu z nicii już 
podobno z głodu zmarło. Ale Wirtz odmówił. Tyl­
ko dla wojska nie brałcowało zapasów )̂.

ЛѴ ciągłej był trwodze Wirtz o swoje w Kra­
kowie władanie. Dowiedziawszy się, że już woj­
ska polskie ściągają pod Mogiłę, zażądał od rady 
miasta zapewnienia, że na jego załogę nie będą 
nastawali. Rada miasta odpowiedziała: „Każdy 
z nas assekurnje JMC. Parni, że żołnierzom jego nic 
złego nie uczyni, a gdyby się o takim dowiedzieli, 
to go zaraz do odpowiedzialności urzędu guber­
natora wezwią“ )̂. Lecz zapewnienie nie uspokoiło

') Piekosiński j. w. str. 332.
b Rkp. Muczko ŝ ŝkiego.
b Libri Colloquiarum, r. 1655, str. 242.

L. Sikora. „Szwedzi i Siedmiogrodzianie w Kraliowie“'
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trwozliweo’o umysłu jenerała sz\vedzkieę:o. Nie 
brakło też do tego racyonalnej przyczyny. Eaz 
w czasie obiadu, jaki dawał, dowiedział się od 
rajców, swoicli stronników, że „pospiilstwo bun­
tuje się w mieście, gdyż czuje pomoc za miastem, 
radź o sol}ie i o nas“ )̂. Zaniepokojony nowiną, 
chciał wszystkich mieszczan zamykać na noc do 
ratusza, ale „Cieniowicz, Celesta, Pernus i Lech- 
man powstawszy rzekli: lepiej żeby wszyscy przy­
sięgali, tak księża, szlachta, jak i mieszczanie“'-). 
Spodobała się ta rada generałowi i natychmiast 
przez komisarza zażądał od pełnej rady miasta 
i Avszystkich mieszczan złożenia przysięgi według 
następującej roty, ułożonej przez niego w języku 
niemieckim: „JMci Królowi Szwecyi clicę Іэус 
wiernym poddanym i posłusznym, wszystkicłi jego 
szkód clironić się i zdrad wystrzegać się będę. 
O JMci Królu i jego panowaniu nic złego nie mó­
wić ani prałvtylvOwać, ani w towarzystwie takiem 
się znajdować. A cołcolwiek przeciwko królowi 
JMci i tutecznemu gworderonowi innkt.ykowano- 
by, a o tern dowiedziałbym się, zaraz J. P. Guber­
natorowi oznajmię. Iż żadnego w dom swój bez 
opowiedzenia J. P. Gubernatorowi nie pj’zyjrne“ )̂.

Rada miasta z oburzeniem oświadcza guber­
natorowi przez burmistrza z ławnikami {27 maja 
1656 r.): 1) Że miasto to składa przysięgę regibus 
coroiiatis; 2) że mamy w Koronie obecnego najja­
śniejszego JMci Jana Kazimierza pana swego mi-

‘) Rkp. Muczkowskienjt). 
h [̂’amże.

Libii Colloquiaruin, r. 1655, str. 247.
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łościwego, oiiemii przysiężonej wiary docliować 
clicemy i nikomu inszemu oddać przysięgi nie 
możemy, 3) iż ])rzez oddanie teraźniejszej przy­
sięgi wieczną zmazę zostawilibyśmy miastu temu 
i już contaminaretur fldes miasta tego, które najja­
śniejszym Jcrólom panom swoim poprzysiężonej 
cale dochowywało wiary, co kronikami poicaże- 
iny; 4) JMP Gubernator tei^aźniejszy dotychczas 
nie postrzegł po nas żadnych machinacyi lubo 
ciężkie onera i w ielkie icrzywdy, oppressye od żoł-̂  
nierzów gworderonu tego ponosiliśmy, więc będąc 
exarmati i evacuata civitas próżno od nas wy­
ciąga iuramentu; 5) żadne miasto od króla JMci 
Karola Gustawa nie jest pociągnione, zaczem nie­
słusznie od nas iuraniejitu wyciąga-, 6) ponieważ 
sam Karol Gustaw, będąc w Krakowie, nie żądał 
od nas ])rzysięgi i nie widzimy w tym żadnej woli 
samego Karola Gustaxva’). „Z tych powodów upra­
szamy pokornie W. M., abyśmy od niej wolni byli, 
przyrzekając, że jak dotąd skromnie i spokojnie 
zachowaliśmy się, tak i potem w żadne praktyki 
i tumulty wdawać się nie będziemy“

Gubernator nie dal żadnej odpowiedzi-, „zwo­
łał wszystkieli oficerów i naradzał się, co ma da­
lej robić“ )̂. Nazajutrz wydał następującą odezwę: 
„Ponieważ będąc pod protekcyą JM. Króla szwedz­
kiego wzbraniacie się przysięgą gwarderon tu- 
teczny assekurować, przeto pokazuje się, że coś 
złego przeciwko niemu machinujecie, albo machi-

Ó Piekosinski: Prawa, przywileje i statuta m. Krakowa, 
t. II, str, 32G.

Libri Collo(piiariim r. 1655, str. 218.
®) Tamże str. 248.
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nować zamyślacie, przeto uważam was za nic in­
nego, jak tylko za rebelles“ ’). Nadto nakazał, 
aby wszyscy, wzbraniający się przysięgać, „wyszli 
z miasta z żonami i dziatkami o lasce“ ; stawia­
jących opór jednych na x)ale wbijać, drugich 
w kolo wplatać każe"). Nie wysłuchał usilnych 
próśb rajców i mieszczan o uwolnienie ich od tak 
haniebnej przysięgi.

„Kazał trębaczom wojskowym dać znak, aby 
Avojsko, rozkwaterowane po prywatnych domach, 
na rynek się zeszło“ '*). Zgromadziło się rzeczy­
wiście przeszło 300 piechoty szwedzkiej. Część 
stanęła przy bramach, a druga część, nielitości- 
wie bijąc, wypędzała mieszkańców z miasta bez 
względu na wiek i płeć^). Pi'zerażeni mieszkańcy 
Krakowa zdecydowali się wkońcn złożyć przy­
sięgę, obawiając się, aby po ich ustąpieniu „koś­
cioły Pańskie w rapine i Korony Polskiej pa­
tronów ciała i relikwie w zelżywość nie poszły, 
tudzież aby z naszych ubogicli substancyi nie bo­
gacił się żołdak szAvedzki i aby miasta doostatka 
w niwecz nie obrócił“ — ale pod warunkiem 
uwolnienia ich „od przysięgi poddaństwa i posłu­
szeństwa JM. Królowi Szwedzkiemu“ ®), nadto, że 
nie każe, ani nie będzie zinuszał mieszkańców do 
podnoszenia ręki zbrojnej przeciw Janowi Kazi­
mierzowi, ani nie będzie ich używał do służby

') Libii Colloquiarum r. 1G55, str. 2ó0. 
Tamże str. 250.
Tamże str. 250.

* )  Tamże str. 251.
Tamże str. 252.

®) Tamże str. 252.
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i naprawy munjw w celu odparcia teg’oż króla )̂. 
ЛѴкопси zgodził się gnibei’iiator na to ustępstwo; 
ułożył (a raczej jogo aryańscy sekretarze) nową 
rotę przysięgi i wysiał z nią obei'sta Murstona 
i majora Hana na ratusz, wobec których najpierw 
cała rada miasta, potem mieszczanie ze Izami 
w oczacli przysięgę składali. Wielu nie chcących 
przysięgać wolało Kraków opuście. Reszta zaś 
wobec szwedzkicli komisarzy i w obecności raj­
ców składała przysięgę grupami po 24 ludzi we­
dług dzielnic, począwszy od 27 do 30 maja 1656 r., 
według następującej roty'h:

„Przysięgam Panu Bogu Wszechmogącemu 
w Trójcy św. jedyneniu tym cielesnym inramen- 
tem moim, iż będąc pod protekcyą Najjaśniejszego 
i Najpotężniejszego Książęcia 1кт,па a Pana Ka­
rola Gustawa Szwedzkiego, Gotsldego, Wandal- 
skiegó... Króla i jego potomków jako korony 
Szwedzkiej onym wiei’iiym chcę być tym sposo­
bem, iż nigdy na takowem miejscu znajdować się 
nie będę, gdzięby o J. Kr. M. i jego rządach i Ar­
madzie źle mciwiono albo traktowano i co UEij- 
mniej machinowano. Jeżeliby mnie też co do wia­
domości doszło, tedy zaraz J. P. Gubernatorowi 
szwedzkiemu objawić, a nic taić nie chcę, a oso­
bliwie przeciwko wzw}’ż mianowanemu Guberna­
torowi i innym oticeroni a żołnierzom tutecznego 
gwarderonu nic nie chcę praktykować, albo i innym

') Piekosinski: Prawa, przywileje i statuta m. Кгаколѵа, 
t, И, str. 330.

Rajca Bystrzycki pilnował, aby każdy palce do góry 
podnosił i słowa przysięgi za pismem powtarzał, wzbraniają­
cych się bił kijem. Rkp. Muczkowskiego, str. 125.
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z moją wiadomością dopuścić czynić, coby g'war- 
deronowi J. Kr. M. ze szkodą i zgubą być mogło. 
Chcę też Nvszelkiej korespondencyi szkodliwej tak 
w mieście jak i za miastem się wyrzec, a gdzie- 
bym o takowych wiedział, tedy zaraz one J. P. 
Gubernatorowi oznajmić chcę. Nieniam żadnego 
w dom swój lub na długi lub na krótki czas 
przyjmować, żebym onego imię, kondycyą albo 
sprawę J. P. Gubernatorowi nie miał zaraz opo­
wiedzieć. A jeżelibyra też, coby się nie miało znaj­
dować, tej mojej przysiędze i obietnicy tak długo, 
póki wojna trwać będzie, dosyć nie uczynił, tedy 
mnie od tego złamania wiary żadna ехсерсуа 
infamii tak doczesnej jako i wiecznej niema uwol­
nić jako przymuszonego, simulowanego i z serca 
nie dobrze uczynionego iuramentu i jak dalej te 
wynuiwki trwać mogą. Ani mnie też a poena pe- 
riurii niema uwadnić żadne duchowne i świeckie 
prawo, żadne xięże, biskupie, papieskie i katolic­
kiego kościoła odi)usty, jakiekolwiek nazwane być 
mogą, niech będą ordynarya lub extraordynarya, 
których wszystkich beneficia się wyrzekam tym 
sposobem, że mi nigdy na лѵіекі niemają być po­
żyteczne, jeżeli krzyллm przysięgnę. Do czego mi 
Panie Boże dopomóż w Trójcy św. jedyny“ )̂.

AAirtz nie ufał także ducliowieństwu świec­
kiemu i zakonnemu-). Obawiając się, żeby księża

’) Libri Colloquianim z r. 16.Ó7, str. 244.
*) Niektóre zakonnice i duchowni cieszyli się wielkimi 

względami u Szwedów, zwłaszcza ci, którzy pielęgnowali cho­
rych żołnierzy, n, p. O. Arnold od św- Michała, który, umiejąc 
po niemiecku, leczył żołnierzy szwedzkich, opatrywał rannych 
i przynosił im z apteki Karmelitów? butelki wwdna węgierskiego,
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za broń przeciw niemu nie росіілѵусііі lub lu­
dności nie podburzali, jenerał zapytał się rajców, 
swoich zwolenników, co ma z iiimi uczynić. Ci 
odpowiedzieli: „Jeżeli clicesz w Krakowie długo 
mieszlcać, trzeba księży i innicliów zmniejszyć, 
albowiem są wielcy zdrajcy“ ')• kecz g'ubernator, 
bojąc się odrazu ich wypędzić, zażądał najpierw 
od. wszystkich księży tak świeckich, jak i klasz- 
tornycli, jakoteż od profesorów Akademii złożenia 
przysięgi na wierność i posłuszeństwo królowi 
szwedzkiemu. W tym celu zwołano ich wszyst­
kie]) dnia 10 czerwca do kościoła św. Trójcy, 
gdzie Fersen zażądał od nich przysięgi, lub opusz­
czenia Krakowa przed zachodem słońca. Na to 
Adam Roszczę w icz, kanonik krakowski, rektor 
Akademii, wi-az z kanonikiem Sulikowskim, Łań­
cuckim i Formanem oś\viadczyli w imieniu całego 
duchowieństwa, że złożenie przysięgi łia wierność, 
poddaństwo i posłuszeństwo królowi szwedzkiemu 
sprzeciwia się prawu Bożemu i kanonicznemu. Fer­
sen podawał im kilka rot przysięgi w języlcu ła­
cińskim, gi‘oził i naglił do przysięgania, lecz bez­
skutecznie. Roszczewicz oznajmił mu, że może na­
kłonić kler do posłuszeństwa tylko pod względem 
politycznym, ale nie wojskowym. Grdyby knd Szwe- 
cyi był koronowany na króla Polski za życia Jana 
Kazimierza lub przed jego abdykacyą, słusznie kler 
krakowski możnaby obwiniać o niewiei4iość, gdyby

przez co uwolnił piwnice Karmelitów od grabieży; uwielbiano 
skromnego Karmelitę, że się nawet nad swoim nieprzyjacielem 
lituje.

b Kkp. Muczkowskiego, str. 12.5.
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przysię^,ał innemu władcy, лvzg■aгdziwszy własnym 
pomazańcem Pańskim. Jeżeli los tak zrządzi, że 
kler nasz zobaczy Karola Gustawa obraneg’o przez 
polskie stany i ukoronowaneg’o, natychmiast bez 
waliania złoży mu przysięgę wierności i posłuszeń­
stwa. Na te słowa Fersen tupnął nogą i powtó­
rzył, że muszą albo z miasta wyjść, albo pozostać 
w wierności. Na to BoszczeAvicz: „Duchowieństwo 
woli z miasta wyjść, niż względem obydw(5ch kró­
lów Jana Kazimierza i Karola Gustawa uchodzić 
za zdrajców“ ’). Ustąpił wreszcie Fersen. Dwuna­
stu księży z Roszczewiczem na czele dało tylJsio 
słowo lionoru Fersenowi, że do niczego mięszać 
się nie będą-, zaręczył też za nicli magistrat. Tym 
pozwolono zostać w mieście. Reszta zaś, na roz­
kaz gubernatora, do 15 czerwca 1656 roku musiała 
się wydalić z miasta ku wielkiemu oburzeniu mie­
szkańców na magistrat, że pozwolił na wypędze­
nie duchownych z Krakowa. Rajcy, usprawiedli­
wiając się, oświadczyli, że ich jenerał „zawezwał 
w nocy do sieljie i od nich tego zażądał, warty 
przed kamienicą zaciągnął i niewiein, coby nas było 
spotkało, kiedybyśmy byli contradyktowali“ )̂.

Prócz duchowieństwa pod żadnym warunkiem 
nie clicieli także składać pi'zysięgi na wierność 
i poddaństwo proiesorowie Aivadeinii i akademicy. 
ЛѴоІеІі wszyscy zgodzić się także na ustąpienie 
z miasta, niż uznać najeźdcę prawym królem Pol­
ski. Dnia 17 czerwca 1656 r. wydelegowany przez 
profesorów i akademik()w prof. Piotrowski udał

') Temberski, str. 351. 
b Rkp. Muczkowskiego, str. 239.
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się do burmistrza Cień io wieża pożegnać go i od­
dać mu w zarząd bibliotekę, Akademię, bursy 
i wszystkie do nich przynależne sprzęty, stosownie 
do zobowiązań, przyjętych przez miasto w r. 1634 
wol)ec Kzimierza W. i papieża. Cieniowiez zarę­
czał, że „był zawsze z uwielbieniem dla Akade­
mii, czego dowodem jego zabiegi u jenerała, aby 
akademików od przysięgi uwolniono“ )̂. Następnie 
udał się prof. Radyrniński z kolegą swoim Pio- 
tro\vskiin do gubernatora z prośbą, aby im i ich 
towarzyszom dal listy bezpieczeństwa i al)y im 
wyznaczył miejsce bezpiecznego schi-onienia przed 
załogą szwedzką. Jenerał AVirtz w żaden spo­
sób nie chciał zezwolić na to, aby profesorowie 
uchodzili z miasta, ani też listów bezpieczeństwa 
nie dał, mówiąc: „że wcale listów bez2)ieczeństwa 
nie potrzebują pomiędzy wojskiem polskiem, które 
całą prawie okolicą zaległo, gdyż te listy лvięcej- 
by Szwedom zaszkodziły, niż im j)omogły“ 
Długo układali się z gubernatorem profesorowie 
Młynkowicz, Łańcucki i Formankowicz w sprawie 
uwolnienia od przysięgi. Ostatecznie pozwolił Alca- 
demię rozwiązać, profesorom i akademikom rozje­
chać się w dowolne miejsca. Pozwolił tyłlco pozo­
stać księdzu xAdamowi Roszezewiczowi rektorowi 
oraz profesorom z kolłegium prawniczego Łań­
cuckiemu i Forniankowiczowi i z kolłegium mniej­
szego Makowskiemu i Macłiatarowi lecz musieli 
dać słowo honoru, że do niczego mięszać się nie

') Rkp. Muczkowskiego, str. 53. 
®) Tamże, 
b Tamże str. .57.
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będą. Im też, a nie burmistrzowi, poruczył zarząd 
i opiekę nad biblioteką, Akademią i wszystkiemi 
Icolle ’̂iami.

Wydalili się z miasta profesorzy i akade­
micy, wypędzono także prawie przemocą księży 
i zakonników tak, że po jednym albo po dwu przy 
kościolacli zostało. Sam burmistrz Cieniowicz i rajcy 
Lecbman, Crevis, Celesta, Pernus i jMorzkarzew- 
ski cłiodzili po klasztorach i wypędzali mnichów, 
aby jak najprędzej wychodzili, i pilnowali, aby 
nic ze sobą nie zabierali. Największą nienawiścią 
pałał Wirtz do 00. Dominikanów, tak dalece, że 
kiedy mieszczanie prosili przy wypędzaniu ich, aby 
przynajmniej jedneg-o kaznodzieję Dominikanina 
pozostawił, odrzekł: „dam wam dwóch innych 
a dominikanina ani jednegx) nie chcę mieć w mie­
ście“. Klasztor ich opieczętowano, a klucze od­
dano kapitanowi Krauzowi. Pomimo tego wojsko 
szwedzkie wdarło się do klasztoru przez okno i ob­
darło cudowmy obraz Matki Boskiej ze srebra, 
złota i ze wsz\'stkicli kosztowności.



ш.
Próby oswobodzenia Krakowa.

ипілѵегзаі Jana Kazimierza, wydany 8 listo­
pada 1655 r. w Opolu, zachęoiijący do walki 
z gwałcicielem praw boskieli i ludzkich, z łupieżcą 
miast wsi i kościołciw, z moi-dercą winnycdi i nie- 

winn>'cli, J t̂óry nieoszczędzał ani kapłanów, ani 
dzieci i kobiet, wpłynął wielce na rozbudzenie su­
mienia i lionorn narodowego i na wydobycie się 
z moralnego przygnębienia i ui.)adkn. Jnż 13 li­
stopada 1655 r. nie|)rzyjaciel poniósł dotkliwą łvlę- 
skę pod Nowym Sączem; wszelkie wysiłki iAliil- 
lera celem zdobycia, n iezwycdężonej Jasnej G óry speł­
zły na niczein. „Szwedzi 27 grudnia zwinęli obóz 
pod Częstocłiową i w trzecli oddziatacłi i)ocłągnęli 
w stronę Krakowa, Piotrkowa i Wielunia“ )̂. Na 
Litwie Paweł Sapiełia, uzbroiwszy własnym ko­
sztem znaczne siły, oblega, zdrajcę Janusza Padzi- 
wiłla w Tykocinie. Konfederacya tyszowiecka,

‘) Jenike, str. 4 ' 2 .
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z zapałem przez naród przyjęta, szybko się roz- 
krzewia. Szlachta lubelska, niska, wołyńska, po­
dolska rwie się do korda; chorąo’wie wszędzie jak­
by z pod ziemi zdają się wyrastać^). Riicii reli- 
gijno-narodowy ogarnął także szlaclitę wojewódz­
twa krakoлvskiego, której rządy gnbernatorskie 
dały się aż nadto we znaki. Poczęto zbierać si­
ły z województwa łemkowskiego i sandomier­
skiego, podburzać do powstania mieszczan kra­
kowskich.

Dowództwo nad zebranymi oddziałami objął 
Firinciszek Dembiński starosta nowomiejski, który 
ЛѴ krótkim czasie miał pod swoją komendą kolo 
2.000 jazdy i piechoty, złożonej ze szlacłity i In- 
dności wiejskiej województwa krakowsłeiego'^). Po­
siadał także 12 dział, 2 moździerze i 350 ayozów 
żywności i annmicyi. Dembiński rozbił obóz na 
błoniach pod ]\łogilą. Tutaj oczekiwał na nadcią­
gające posiłki, równocześnie obserwował ruchy 
Wirtza i nie ])ozwalał wybiegać łupieskim oddzia­
łom na ])lądrowanie лѵзі i miasteczek. Starał się 
też usilnie o uzyskanie czynnego poparcia swoicłi 
zamiarÓAv przez mieszczan. I^ewna część dobrze 
inyśłącycłi obywateli, którzy niedawno pod ])resyą 
szwedzkiego oręża musieli złożyć lianiebną przy­
sięgę na rozkaz Wirtza, przyklasnęła planom Dem­
bińskiego. „Halowic hetman ki-akowski i Dybow­
ski zbuntowali potajemnie rzeźnik()w, słodowników, 
ndeszczan i luźnej czeladzi; w porozumieniu z Dem­
bińskim na znak uderzenia dzwonów mieli sami

6 Jenike, str. 44.
■ę Rkp. Ossol. nr. 189, str. 8'i5.
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wyciąć szwedzką straż przy bramie“ \), otworzyć 
bramy i wpuścić do miasta wojsko Dembińskie­
go. Iśecz niestety, zdradzili wszystko najpierw au­
dytorzy Wirtza Łukasz Burski, Bystrzycki i Usiert 
i utrzymujące domy nierządu kobiety Segniecowa, 
Wicherowslca i Lasomoniczka, które przenosiły 
listy od T)embińskieg'o nibyto do zbuntowanych 
mieszczan i ich naczelnika Karkiitowicza, a od­
dawały je samemu Wirtzowi. By znieść zgroma­
dzone pod lUogilą wojska, Wirtz użył podstępu. 
Najpierw przesłał Wiclierowsł^ą zmyślony list do 
Dembińskiego imieniem mieszczan, w którym pole­
ca, żeby dopiero w trzecim dniu na dany znak 
dzwonów ndei’zyl na miasto -). Tymczasem rozka­
zał naładować na kiłka wozów 8 beczek wina do­
brze zaprawionego i pod pozorem liandlu wieść 
w pobliżu polskich placówek. Tuż za nimi wysłał 
pod przewodnictwem Interek Wicherowskiej i La- 
somoniczki wiele białogł<)w, rzekomo wypędzo- 
nycli z miasta, z tobołkami i sprzętami domowy­
mi. Wojsko polslvie, zobaczywszy furmanów, wio­
zących wino, rzuca się na nicli, zabiera wino i cie­
sząc się z łupu poczyna pić. Kiedy już dobrze so­
bie głowy zalali, z litości zaprosili owe z miasta 
wygnanki, narzekające na srogość i okrucieństwa 
gubernatora, i na pocieszenie raczyli je winem. 
W jednej chwili cały obóz polski zamienił się 
w лvesolą biesiadę. Zaniecliano wszelkiej straży. 
ЛѴз/.узІко wojsko, począwszy od naczelnego do- 
wódzcy Dembińskiego, upite do niemożliwością

') Rkp. Muczkowskiego, str. 124. 
b Rkp. Muczkowskiego, str. 127.
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stało się całkiem niezdoliiem do walki. \Vtedy 
biegnie z obozu polskiego ks. Koni’ad apostata do 
AVirtza i donosząc mu o stanie ])ołskieli żołnierzy 
w obozie wola: „Wyjeżdżajcie co prędzej z woj­
skiem“ )̂. Jenerał W'irtz uatycłimiast 10 czerwca
0 godzinie 3 rano wyruszył z oddziałem wojska 
liczącym 300 konnicy i 200 piecłioty" )̂ pod lUogi- 
łę. Zastał częścią śpiącycłi, nawet do koszuli ro- 
zebranycli, innycłi na лѵрбі upitych, którzy usiło­
wali się jeszcze bronić. ЛѴусіаІ wtedy 787 ludzi, 
resztę zabrał do niewoli. Nawet „sam Dembińsłd 
pijany i we śnie pogrążony лл̂ tryumfie do Kra­
kowa zaprowadzony został w tym ubiorze, w ja­
kim był z łóżka porwany, a wraz z nim znacz­
niejsi panowie“ )̂.

Z wielkim tri umfem wjechał Wirtz do mia­
sta, wioząc na wozach killca trupów na znak zw}̂ - 
cięstwa, 12 dział, 2 moździerze i 350 wozów 
żywności, aminiicyi, broni i ubrań. Przybywszy do 
miasta, na podstawie listów^) mieszczan do Dem­
bińskiego pisanycli i znalezionycli przy i\wvizyi 
wozów, zabranycli z pod Mogiły, zarządził liczne 
aresztowania i śledztwa po domach obywatelskich,
1 to nie bez skutku'^. Wszystkich należącycłi do

*) Rkp. Muczkowskiego, str. 127.
Rkp. Ossol. nr. 189, str. 82.5. 

b Rudawski t. 1Г, str. 142. 
b Rkp. Ossol. nr. 189, str. 825.
b Np. u piwowara Wąsowicza przy bramie Floryańskiej 

znaleziono pomiędzy sągami drew broń palną i kosy. Przygo­
towało ją 20 najsilniejszej czeladzi piwOAvarskiej, która poprzy­
sięgła sobie, że z nadejściem Polaków uderzą na straż эглѵеЗг- 
ką i bramy swoim otworzą. Złapano tylko dwóch, których przy
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s])iskii wti’acil Wirtz do więzienia, jn-zewodników 
zaś s]':azal na tortury, podejrzanych wypędził. 
]/*odbnrzali do aresztowań i wskazywali jenerało­
wi wiełn znajoin\'cli innowiei4?y, zwłaszcza prote­
stanci ((dkowscy i Relscy).

Ale to iłierwsze niepowodzenie nie odwiodło 
ludności województwa krakowskiego i miasta od 
dalszycli prób oswołjodzenia się od Szwedów. Już 
z końcem czerwca 1656 r. kilku magnatów, jak; 
Micliał Zebi'zydowski miecznik koronny, książę 
Karol Czartoryski j)odkomorzy krakowski, Hie­
ronim Wierzbowski i inni, zebrawszy przeszło 
6000 jazdy i piechoty, postanowili zatrzeć łianiebną 
porażkę Dembiiiskieg’o. Nie brakło tam szlaclity, 
ani też ludności wiejskiej; sporo było w wojsku 
górali, którymi dowodził Kasprzycki’), obywatel 
z pod Kralcowa. Naczelne dowództwo nad wszyst­
kimi objął z ])olecenia króla Jana Kazimierza 
Michał ZebrzydoAVski. Zazdrościli mu tej godności 
inni magnaci, wskutek czego powstała między ni­
mi zawiść i niezgoda wielce przyczyniła się pó­
źniej do ich zupełnego ]3ogromu.

Rozbili oni obóz między wsiami К os trzem 
a Kobierzynem w pobliżu Tyńca. Sam Zebrzydow­
ski za punkt obserwacyjny obrał sobie klasztor 
00. Kamednłów na Bielanach. Obóz pilnie iifor- 
t\'tikowano szańcami i wałami. Wskutek wylewu 
Wisły jednak musiano obóz przesunąć pod sam 
Tyniec. Przyczyniło się to wprawdzie do osłabienia

śledztwie okropnie dręczono, aby resztę towarzyszy Avydali; 
lecz bez skutku.

b Temberski, str. 353.
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fortffikacyi obozu, jednak wystąpienie z bi‘zeg'(5w 
wód z natury rzeczy zabezpieczało ich od strony 
północno-wschodniej i umożliwiło spławianie na 
tratwacli z g’ór drzewa, drabin, osęk()w, łyk i oblę- 
żniczych naczyń.

Gubernator Wirtz, dowiedziawszy się o zbroj- 
nein wystąpieniu i zgromadzeniu się Połakciw pod 
Tyńcem, wysłał tam natyclnniast swoicłi szpiegów 
Untera, Leclnnana, Daszycldego, Chowskiego, 
Szlichtyna i ks. Konrada'), khirzy rzeczywiście 
o wszystkiein, co się działo w obozie, lepiej byli 
poinformowani niż ci, co tam byli. Dnia 2 lipca 
w święto Nawiedzenia N. M. Panny część wojska 
polskiego z Kaspi'zyckim na czele o świcie prze­
szła Wisłę pod Tyńcem mostem zbudowanym z tra­
tew, i udała się do klasztoru Kamedułciw na nabożeń­
stwo. Dowiedziawszy się o tein, Wirtz „w 80 wo­
zów i 12 dział z całą prawie załogą, mało co dla 
straży miasta zostawiwszy, лѵ nocy przez Mydinic- 
kie pola zdąża ku rzeczonemu mostowi, chcąc 
przezeń niespodziewanie wpaść do obozu polskie­
go“ )̂ i odciąć odwrót Kasprzyckiemu. Kasprzycki 
jednak, spostrzegłszy nieprzyjaciela, szybko wraz 
z Zebrzydowskim Wraca z Bielan, zrywa zaraz za 
sobą most, przez co uniemożliwia AVirtzowi atak 
na obóz polski. Gubernator rozAYŚcieczony, że musi 
z niczem do miasta powrócić, podpalił wsie Śmier­
dzącą i Liszki i uprowadził wszystko bydło ze sobą 
do miasta. W Bielanacłi zaś wskutek denuncya-

') Ks. Konrad dostał podobno za to 2 złote kielichy 
z patynami, 4 ornaty z perłami, 6 komży biskupich i 100 czerw, 
złotych.

b Rkp. Muczkoл '̂skiego, str, 59.
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cyi jednego z braci zakonnych (apostaty) Stanisła­
wa Kaliny, „który fałszywie oskarżył zakonników 
jakoby jenerałowi sukien świeckich oddać nie 
chcieli“ )̂, wszystkich zakonników z eremu ŵ p̂ę- 
dził, a klasztor i polne plony z folwarków zra­
bował.

Michał Zebrzydowski i Wierzbowski, widząc 
trudności pokonania nieprzyjaciela sihiie ufortyfi­
kowanego w mieście, z drugiej zaś strony niezgodę, 
kłótnie i zawiść magnatów i szlachty, utrudniające 
wojenne działanie, chcieli przekupstwem nakłonić 
Wirtza do poddania Ki’akowa. „Zaprosili go więc 
do siebie pod Tyniec na ucztę i wielkiemi obie­
tnicami usiłowali go skłonić do poddania miasta“ 
Wirtza nie potrafili jednak pozyskać, a on z by­
tności w obozie skorzystał, by zbadać jego poło­
żenie. Wkrótce też sam przystępuje do akcyi prze­
ciw polskiemu wojsku. W tym celu nakazał załodze 
w Teitczynku zamek spalić i przyb.yć mu z pomocą 
pod Tyniec®), Ali) i Polacy, uprzedzeni, z gorączko­
wym pośpiechem przygotowywali się do bitwy, 
poobsadzali wszystkie drogi, pod Morawicą w kil­
ku miejscach poczynili zasadzki.

Kównież i Wirtz zbroił się energicznie do 
walki. W dzień św. Magdaleny 22 lipca 1656 r. gu­
bernator z całą załogą wyruszył pod Tyniec. ЛЛ̂ mie­
ście zostawił tylko tyle wojska, aby zdołało utrzy­
mać porządek i niepozwolilo mieszkańcom wycho-

') Zarewicz, sti\ 61. 
b Rkp. Muczkowskiego, str. 59.
b Rządca dóbi’ Opalińskich, Lubowiecki, doniósł o tym 

zamiarze Szwedów Zebrzydow'skiemu, za co został przez jene- 
I’ala uwięziony.

L. Sikora: »Szwedzi i Siedmioorodzianie w Krakowie». . ß



82

dzić z domów. Zobaczyvл ŝzy nieprzyjaciela, Polacy 
wysunęli z obozu kilka rot wojska. Jedni ustawili 
się w lasku pod Kobierzynem, inni we wsi Ko- 
strzu, reszta zaś w Morawicy. Najpierw przednie 
sti-aże rozpoczęły walkę, która obie sti-ony ])rzy- 
prawila o znaczne straty. Polacy stracili kilku 
znakomitych ludzi, Morsztyna podsetnika, Jordana, 
ЛЛч'>jczynowieża i Rochielieg'o, który dostał się do 
niewoli, Szwedzi zaś 30 ludzi. Następnie udei*zyla 
na siebie reszta wojsk. Kiedy szala szczęścia po­
częła się przechylać na stronę Polaków, nieprzy­
jaciel, niemogąc sprostać w otwartem })olu, cofnął 
się w celu zwabienia przeciwnika pod ogień swoich 
dział. Tymczasem wojsko polskie, przełamawszy 
linię bojową, odłącza szлvedzką piechotę od kon­
nicy i rozi>oczyna oskrzydlać nieprzyjaciela. Ks. 
Konrad, apostata szpieg, л\■idząc przykre położenie 
Szwedów, przybiegłszy do M. Zebrzydowskiego 
radził mu, żeby natycłmiiast kazał trąbić na od­
wrót, ostrzegając, że wojsko jego wpadnie w zasa­
dzkę '). Miecznik, ufając księdzu, nakazał odwrót. 
Ta okoliczność pozwoliła Szwedowi wydobyć się 
z matni. Polacy, gdyby byli przynajmniej „stu 
ludzi na froncie zostawili, toby byli wszystkich 
wycięli lub do niewoli zabrali“. „Sam guberna­
tor zapewniał, że gdyby bitwa była jeszcze pół 
godziny trwała, toby był j.)oniósł zupełną klęsłcę, 
i gdyby Polacy byli umieli w owym dniu ze szczę­
ścia. korzystać, toby byli wojnie koniec uczynili“

^ ) Rkp. Muczkowskiego, sta-. 129. 
*) Tamże, str. 60.
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Tymczasem wojsko polskie, pozbawione za­
pału do dalszej \v4)jiiy wskutek intryg i niesnasek 
głównodowodzącego z innymi magnatami, poczęło 
się coraz bardziej rozluźniać. Niektórzy ze szlachty 
poczęli uwalniać swoicłi ludzi, pozwalali im swo­
bodnie powracać do doimiw. Inni potajemnie lub 
nawet publicznie z obozu uchodzili. Sam Michał 
Zebrzydowski robił usilne starania, aby wstrzymać 
masową dezercyę, zwłaszcza kwarcianych, i nowe 
zebrać siły. W tym też cełu ogłosił uniwersałem 
z i>od Tyńca 6 września 1656 roku, „aby wszyscy 
zdolni do broni, pozostający w domach, wsiach, 
miastach lub fortecach, stanęli w obozie pod Tyń­
cem w ])i'zeciągu 10 dni bene armati et commeati 
na niedziel T2 prowizyi; ktoby się temu sprzenie­
wierzył, będzie karany wytrąbieiiiem z Avojska 
i konfiskatą dóbr, a majętności ich będą wydane 
kwarcianym, przy nas zostającym, dla zaciągnięcia 
clileba“ '). Również Jan Kazimierz z pod Często­
chowy w licznych uniwersałach zachęca pospolite 
ruszenie i szlachtę zgromadzoną pod Tyńcem, „aby 
się popisali“ i nieprzyjaciela z Krakowa wypędzili, 
przyczem upomina, „aby oddziały i sotnie nie wy­
rządzały szkód w dobrach królewskich, duchownych 
i szlacheckich“.

Nie na wiele się to zdało. iNIłecznik zwinął 
obóz i postanowił z wojskiem szlachty oświęcim­
skiej i Zatorskiej udać się ku Zatorowi. Reszta zaś 
wojska, pragnącego w\'trwać w walce, wraz z 15 
chorągwiami Wielopolskiego posunęła się z pod

‘) Rkp. ВІЫ. Jag., Ш’. 3603.
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Tyńca pod Skawinę i tu obok knplicy św. Krzyża, 
oszańcowawszy się, rozbiła obóz.

AVirtz, uwiadomiony o tem, co się dzieje, wy­
ruszył po raz trzeci pod Tyniec. Zastawszy obóz 
już wpół zwinięty, napadł najpierw na uszykowane 
pod Skawiną wa:>jska. Na czele polskieg-o wojska 
stanął Bernardyn ks. Marcin Jeż. Dzielnie się biła 
szlachta proszowska i krakowska, lecz wskutek 
odmówienia przez cofającego się miecznika z nie­
wiadomych przyczyn posiłków została zupełnie roz­
bitą. Zginął dzielny Bernardyn, 30 znakomitych 
szlachty i 1000 (?) zwykłego żołnierza; wielu wzięto 
do niewoli, między innymi 52 górali. Następnie 
Wirtz nderz}^ pod Tyńcem na resztlci obozu i ła­
two już je zniósł. Zdobyto 4 chorągwie, 4 działa, 
wiele drzewa i żywności. Zrabowano ’) i spalono 
także klasztor w Tyńcu, ß zakonników zabrano 
do Krakowa i do wdęzienia wtrącono za to, że 
szlachtę do wojny podżegali. W powrocie do mia­
sta „kazał jenerał wziętym do niewoli duchownym 
ciągnąć działa dla ukarania ich zuchwalstwa za­
konnego“ “).

Tymczasem Micłiał Zebrzydowski wraz z księ­
ciem Karolem Czartorysldm schronili się z resztka­
mi niedobitków w zamku na Piaskowej Skale. 
Gubernator, powiadomiony o tem przez szpiegów, 
natychmiast wyruszył sam z oddziałem wojska i po­
czął szturmować zamek. Przywitany jednak rzęsi­
stym gradem kul działowych, raniony w nogę pod

’) Z klasztoru tynieckiego zabrali podobno Szwedzi 6000 
korcy zboża i 60.000 talarów.

*) Temberski, str. 353.
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kolanem, straciwszy 11 rajtarów, powrócił do mia­
sta, gdzie wydał wspaniały, kilka dni trwający 
bankiet ’)• Przy wtórze hnkn dział jedli i pili 
zwolennicy gubernatora, (dprócz burmistrza, raj­
ców, starszycdi żydów i kobiet publicznycli, brało 
udział w uczcie podobno także kilku tynieckich 
księży, którzy „wszystko, co się działo w polskim 
obozie, Szwedom donosili i sami chłopów na szpiegi 
rozsyłali“ )̂, a nawet „sami przebrawszy się po nie­
miecku, cokolwiek się działo w obozie, zawsze da­
wali znać, dostarczali żywności, listy przejmowali, 
za co im jenerał obiecał majętności w całości za­
chować“ )̂. Na tej to uczcie podobno „ksiądz Kon­
rad, rozebrawszy się do koszuli, tańczył i śpiewał 
razem z czarownicami; to samo czynili kupcy, 
szlachta i inni adherentowie szwedzcy“

Ale niedługo znowu miała się zacząć akcya., 
tym razem już silniejsza, przeciw Szwedom. Kupi 
się szlachta za uniwersałami króla pod chorągwie 
Czarnieckiego i Jerzego Lubomirskiego. Ten osta­
tni gromadzi pospolite ruszenie pod Bobową®). 
Wzywa on i szlachtę Zatorską i oświęcimską pod 
b]’oń, przypomina jej dane przedtem Zebrzydow-

’) Rkp, Muczkowskiego, str. 60.
Tamże, str. 128.
Tamże. Księży zaś tyuieckich, wiernych ojczyźnie, zam­

knął Wirtz na zamku i nie pozwalał się im stamtąd nigdzie 
wydalać.

*) Tamże, str. 128. \Viadomości te jednak rękopisu Mu- 
czkowskiego zbyt skwapliwie notują plotki, by można im dość 
bezpiecznie ufać.

•) Castr. Biec., t. 187, str. 162.
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skiemu przyrzeczenia i przysięii’ę : „Gdzie jest on ej 
rite zawartej iconfederacyi pamięć, którą tak ści­
śle (wczasów i ochron wszelakich exkliidowawszy 
respekty) usłudze ojczystej stalą zostawać w tym 
obozie constantiam obowiązaliście, pdzie wzgląd 
ten, iż opuszczeniem obozu znowu substancye swoje 
i siebie samych tym ostrzejszej rozdraziiioneg'o 
nieprzyjaciela otworzyliście surowości“ Dzięki 
tym zabiegom zgromadziło się pod Krakowem — 
jak przesadnie zdaje się podają źródła — około 
40 tysięcy wojska.

Lubomirski inny rodzaj walki obrał, niż po­
przednicy - rozpoczął 26 września 1656 r. oblę­
żenie miasta, oblężenie, które miało trwać cztery 
miesiące (do 12 lutego 1657 r.). Główną kwaterę 
rozbił ЛѴ Bierzanowie, resztę zaś armii rozłożył po 
mniejszych obozacłi w Dąbiu, na polach klepar- 
skicłi, w Łobzowie i na Krzemionkach. W  ten 
sposób opasał nieprzyjaciela ze w’szystkich stron, 
uniemożliwił mu dowóz żywności i wybiegające 
z miasta oddziały nieprzyjaciela mógł łatwiej czę­
ściowo znosić. Z początku ani marszałek, ani Szwe­
dzi nie przedsiębrali żadnej więłcszej akcyi. Szwe­
dzi ograniczali się do wysyłania za miasto mniej- 
szych oddziałów лѵ celach wywiadowczych i łupie- 
slvich, Polacy do powstrzymywania ich w grabieży. 
W wojsku polskiem panował wielki zapał; poprzy­
sięgło ono nieprzyjaciela wypędzić z ojczyzny. Po 
Avyczerpaniu jednak zapasów, zgłodniali i zziębnięci, 
gdyż obozowali w porze chłodnej i dżdżystej, my­
śleć zaczęli już nie o walce, ale o zdobyciu dla

’) Castr. OsT., t. 73, str. lüt.
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siebie pożywienia. To też burzyli i rabowali w wan- 
dalski sposób miasta, dobra koścdelne i koronne, 
„grabili majątki wiejskie, wyławiali ryby ze sta­
wów, rozbierali budynki wieśniaków i zwozili 
drzewo do obozu“. Takiemu zniszczeTiiu nlegdy 
okoliczne wsie, np. Bierzanów, Zielonki, Fleszów, 
Łobzów, Bako wice i t. d. )̂.

Lubomirski patrzał z początku na te grabieże 
przez szpary. Sądził, że zdoła przetrzymać Wirtza 
i że ten niedługo będzie się opierał. Lecz guber­
nator, ufny w waleczność swoich żołnierzy i w siłę 
fortyfikacyi miasta, nie myślał o poddaniu się. Mar­
szałek, cłicąc zapobiedz dalszemu, coraz większe 
przybierającemu rozmiary rozprzężeniu swojego 
wojska, przyrzekał po zebraniu odpowiedniej sumy 
pieniężnej wypłacić mu należny żołd. Zaczął się 
też gotować do szturmu. W tym celu zgromadził 
większą ilość wojska w Dąbiu pod Krakowem i tu 
tak szczęśliwie uderzył na wyruszającego przeciw  ̂
nim nieprzyjaciela, iż po kr<)tkiej walce лѵіеіи 
szwedzkich żołnierzy zginęło, a 500 (?) dostało się 
do niewoli.

13yło to jednak największe zwycięstwo Pola­
ków. Wprawdzie ponawiają się utarczki, jak 27 
\vrześnia, 8, 11 i 16 paździeniika, z oddziałami 
wojsk szwedzkich, dość pomyślne, ale niewielkiego 
znaczenia. Nie daje rezultatu dлvukrotne bombar­
dowanie Kazimierza, 27 października i 3 listopada, 
kiedy zginął dzielny Kasprzycki przy budowie

') Współczesny świadek Temberski (str. 360) nazwał woj­
sko polskie weteranami do Avyjmowania AYnętrzności w'siom 
i ludziom.
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mostu па Wiśle. Oĝ ólny szturm 18 i 19 listopada 
przerwał pożar w obozie, wzniecony zdradliwie przez 
Л¥awrzyńca, służącego protestanckiegf) kapelana 
Chrząstowicza )̂. Leniwo wlokło się więc oblężenie, 
nie widać było jeg’o końca. Dużo też лѵгасаіо do 
domów, clioć reszta „przez 21 niedziel chrapali jesz­
cze pod śniegiem“ '̂ ). A stan w obleganej twierdzy 
nie był już wcale dobry. Wirtz zaczął wątpić, czy 
się utrzyma; stracił szefa Oberstem i wielu oftce- 
n5w, 30 rotmistrzów z głodu zmarło, bardzo wiele 
koni ])adło z braku paszy. W"obec tego zwołał na 
zamek radę wojenną. Przebieg })osiedzenia był 
bardzo burzliwy. Obcei'owie nalegali na jenerała, 
aby się poddał, mówiąc: „Od głodu pozdychamy, 
także i żony i dzieci nasze. J. W. Pan nie masz 
respektu na żony nasze i dzieci, ale na nas trzeba 
respektować“ ®). Po długich dysputach zapadła 
wkońcu uchwala, aby jeszcze przez miesiąc bronić 
się i czekać, aż nadejdzie jaka instrukcya od króla 
Karola Gustawa.

Nie роргалѵіаіо się jednak położenie Wirtza, 
coraz gorsze. Coraz bardziej daAval się odczuwać 
brak żywności, pojawiły się wypadki dezercyi. Za- 
'■/iązał się spisek, kt(>ry zdążał do tego, aby Wir­
tza wydać Lubomirskiemu. Ale spisek odkryto, 
a Wirtz srogo winnych ukarał. Kilkunastu rajta­
rów powiesił, jednego oficera rozstrzelał.

Ten Avypadek tak na Wii-tza podziałał, że już 
miał zwrócić się do Lubomirskiego z propozycyą

‘) Temberski i Rkp. Muczkowskiego, str. 67. 
*) Rkp. Muczkowskiego, str. 67.
“) Tauiże, str. 139.
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imiow,y о oddanie twierdzy. Wstrzymywali go przy­
chylni 1’ajcy miejscy, obiecując dostarczyć trochę 
żywnoici i gotówki dla wojska ’). Właśnie, gdy 
do niego z tern ])oszli, nadbiegł od furty Mikołaj­
skiej trębacz z Pilichowską, która ])rzyniosla jene­
rałowi listy ukryte pod podeszwą, donoszące, że 
nadchodzą posiłki od króla szwedzkiego i księcia 
Rakoczego )̂. Uradowany Wirtz kazał urządzić 
bankiet dla oficerów**). Trzeciego dnia sam bur­
mistrz wyprawił bankiet dla wojska szwedzkiego^). 
Niebawem przyniósł AVirtzowi Barzyłcowski, oby­
watel Wieliczki, nowe listy od króla sz\vedzkiego, 
z rozkazem, aby oddał Kralców ks. RakoczeimU).

Niejasne jest w tym czasie postępowanie Lu­
bomirskiego. „Po częstej przejażdżce trębaczy“ 
w dniacli 7 i 8 lutego, odbył on jakąś rozprawę 
sam na sam z Wirtzem na polu między miastem 
a obozem ®). Ostatecznie obóz w Bierzanowie zwi­
nął — i z pod miasta się cofnął. Zaraz też i szla­
chta, daremnie powsti-zymywana przez Jana Tar­
nowskiego, arcybiskupa lwowskiego, i Kazimierza 
Czartoryskiego, biskupa kujawskiego, rozeszła się 
do domów. Podejrzywano go nawet, że uczynił to 
w zamian za sumę pieniężną, jako odszkodowanie 
za spalony Wiśnicz. Powodem ustąpienia były bez-

‘) Ekp. Muczkowskiego, str. 139—140.
Pilichowską trzymała „różny fraucymery“ dla pana je­

nerała i jego oficerów przy ulicy Floryańskiej. Kilkakrotnie wy­
syłał ją jenerał po listy do króla szwedzkiego.

®) Rkp. Muczkowskiego, str. 139.
* ) Tamże, str. 149.

Tamże.
Tamże, str. 70 i n.
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wątpienia nowe wiadomości — o wkroczeniu Ra- 
ko(̂ zeg'0. Podzielił on swoją armię: jedną część 
zostawił ЛѴ Л¥iśniczn, dru^ą w Sączu, sam zaś 
z małą Ł>’arstką zamknął się w Łańcucie, czekając 
na Rakoczego. Л i to rozproszenie wojska budziło 
nieufność do działań Lubomirskiego, kbiry nadto 
był Rakoczego krewniakiem. Podejrzywano nawet 
marszałka, że miał przejść na stronę siedmiogro­
dzkiego księcia. Czy podejrzenia słuszne? Czy Lu­
bomirski chciał w mętnej wodzie łowić ryby dla 
swej korzyści? To pewna, że niedołężne i ospałe 
oblężenie Krakowa nie było zaszczytną kartą w jego 
działalności.



IV.

Rządy Rakoczego.

Kiedy krdl Jan Kazimierz opuszczać musiał Pol­
skę pi‘zed Szwedami, sztdcał pomocy u ce­

sarza. Zrażony trzeci]krotną daremną prośbą, zwró­
cił się zrozpaczony król do Jerzego Rakoczego, 
księcia siedmiogrodzkiego, o posiłki —■ obiecując 
mu za to po sobie pod pewnym ллтіаткіеш koronę. 
Rakoczy inną jednak wybrał drogę. Stanął ostate­
cznie po stronie Szwecyi, z Ictórą porozumiał się 
o piodzial Polski, i dnia 8 stycznia 1657 r. wyru­
szył z Samos üjvar na Polskę, na czele 40.500') 
żołnierzy. Przebywszy śniegiem pokryte Karpaty, 
zdąża wprost pod Kraków.

Dnia 22 marca przybył do Krakowa marszałek 
księcia siedmiogrodzkiego z oznajmieniem, że jego 
pan zbliża się do miasta. Zamieszkał przez 4 dni 
ЛѴ starej mennicy, poczem wyjechał na spotkanie 
księcia siedmiogrodzkiego. Wirtz udawał wobec 
mieszkańców Krakowa wielce zafrasowanego i za­
smuconego, że ich niedługo l)ędzie musiał poże­
gnać. Dnia 26 marca 1657 r. stanęła przednia straż 
ks. Rakoczego pod Krakowem i rozłożyła się obo-

h Zarzycki, str. 60.
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zem przy żydowskim moście. Nazajutrz 27 marca 
wyjechał Wirtz sam z najprzedniejszym oddziałem 
Szwedów do INIogiły i tu przez całą noc naradzał 
się ze swoimi oficerami nad progTamem wjazdu 
nowego pana do miasta. Następneg4) dnia, 28 mar­
ca w Wielką środę wczas rano wyjechała za mia­
sto reszta wojska szwedzkiego z Fersenein na czele, 
na przywitanie siedmiogrodzkiego goścda. Tego 
dnia nadciągnął lvsiążę Rakoczy. Po serdecznem 
przywitaniu się z WiiTzem, Rakoczy, zostawiając 
przeważną część wojska z bagażami pod Pleszo- 
wem, nie zważając na porę dżdżystą, z sześcioty- 
sięcznym Jvorpusem z prawdziwie królewską pompą 
wśród grzmotu salw armatnich i strzelania mu­
szkieterów wjechał do miasta. Na przodzie masze­
rował oddział szwedzkiej piechoty z Fersenein na 
czele, za nimi jiostępowały 2 oddziały Węgrów, 
następnie jechał na koniu Wirtz w otoczeniu ofi­
cerów, ])otem marszałek księcia z czarną laską 
w ręku, za nim książę Rakoczy w szkarłatnym 
płaszczu na tni'eckim koniu, w towarzystwie Sta­
nisławskiego chorążego kaliskiego i wielu najwy­
bitniejszych przedstawicieli Szwedów, Węgrów, 
Siedmiogrodzian i Kozaków. Po drodze gromadki 
mieszkańców witały noлvego gubernatora, odda­
wały mu hołd, okazując sztuczną radość i usza­
nowanie. Rakoczy zamieszkał w pokojach króle­
wskich na zamku, zaś armia jego obozowała czę­
ściowo w mieście, w części na Wawelu. Po krótkim 
wyjioczynku udał się w kolebce z zamku do gu­
bernatora Wirtza, gdzie odbył się na jego cześć

‘) Rkp. Ossol. nr. 18Ü, str. U38.
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wielki bankiet, w którym przednie miejsca zajmo­
wali Polacy-zdrajcy: Stanisławski, Oi’zechowski 
i Lnbieniecki. Wirtz Eakoczeg’o „sam częstował 
soienniter i sam imi do stołu służył“ ’). Rakoczy 
zaś zabawiał g'ości opowiadaniem o przygodach 
swej podróży, np. jak przy wjeździe do Ivrakowa 
nmarł nin nagle jego krewny, a лѵ bramie grodz­
kiej skradł mu ktoś пакі’усіе lś:nńskie, które matka 
jego tkała (otiarowywał 600 zip. temu,ktoby mu je 
zwrócił), jałc w Floryańskiej bramie padł koń jego 
marszałka, jak mu kula z działa pod Łańcutem 
sulcnię na ramieniu potargała i t. d. W czasie 
uczty przyszli przywitać nowego pana najpierw 
żydzi, potem kilku rajców z licznymi podarun­
kami

Wieczorem po uczcie książę siedmiogrodzki, 
udając się na zamek, zwiedził po drodze kościół 
katedralny. Przy wejściu do kościoła „zalecił, aby 
już nikogo więcej nie wpuszczano“. Nazajutrz, 
w Wielki сглѵагіек, od raua aż do godziny 3 po­
południu odbywała się u księcia Rakoczego na 
zamku rada wojenna samycli dygnitarzy siedmio- 
gi-odzkich. Zastanawiano się nad tern, komuby 
mógł powierzyć naczelną władzę gubernatora nad 
miastem. Książę gotów był złożyć całe dowództwo 
w ręce Wirtza^). „Posłał swojego marszałka do

') Rkp. Muczkówskiego, str. 143.
b Przybyła także pani Pilichowska z synem i córką i swo- 

jemi „fraucymerami‘̂ , którą jenerał przedstawiając Rakoczemu 
rzekł: „Gdyby nie ta pani, tobyś Krakowa nie miał“. Po liczcie 
wieczorem udała się pani Pilichowska „ze swójemi fraucymerami 
i niektóremi raiejskiemi pannami na zamek i tam лѵ pałacach 
królewskich z świtą księcia spały“. Rkp. Muczkowskiego, str. 143.

*) Tamże, str. 147.
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Wirtza z prośbą, czyby się nie ])odjąl reą,’iinento- 
wae nad je^’O wojskiem, obiecując mu za to wielką 
sumę“ )̂. ,,Skoi‘o to Wirtz usłyszał, zaraz się uczy­
nił (“liorym, leżał na łóżku i ani słowa nie dał so­
bie na to rzec“. Wobec czeą̂ o nolens miens mia­
nował Rakoczy gul)ernatorem Krakowa swojeg’o 
jenerała Jana Betbłena.

Po ukończonej konferencyi Rakoczy, clicąc 
się odwzajemnić, zaprosił do siebie na obiad Wir- 
tza z oficerami szwedzkimi, na którą to ucztę 
mieszczanie ofiarowałi 10 beczek wina -). Książę 
był w bardzo dobrym łumiorze, i:)rzy końcu poda­
rował \\'ii-tzowi ])arę tiireckicli koni z kosztownemi 
siodłami i wiele iimyeJi j’zeczy^). Podczas tej bie­
siady przedstawiał jenerał księciu „łudzi zasłużo­
nych“, П]). księdza Konrada, móлviąc; „ten mi jest 
największym przyja(‘iełem, za co Rakoczy dał mu 
konia dobrze i kosztownie osiodłanego, nadto obie­
cał mu dać wszystko, czego zażąda, byleby tylko 
służył mu tałv, jaic generałowi“ '*). b*rzybylo do 
niego także wielu mieszczan, np. Borkowski, Wie­
czorek, Kraus, Lecłiman, Junga, Wenter, Sołuczew- 
ski i wielu innych, którzy składając hołd, „czołem 
bili, państwa mu już winszowali, krzyczeli wiwaty  ̂
trąbili, w bębny bili i z dział strzelali“.

Tyimvasem zamożniejsi mieszczanie, jak Łu­
kasz Borzycki, Rażniowski; IJsierti, Reinkier wójt 
Wieliczki i inni, uradzili osobno dla wojska Rako­
czego ucztę, na której to. popiwszy się, szydziło

') likp. MiACzkowskiego, str, 147.
Tamże, str. 143.

9 Tamże.
* )  Tamże.
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i naigrawało się z Jana Kazimierza i jego żony 
Maryi Liidwilvi. Układali sprośne paszkwdle, do 
portretów ich strzelali, a po zniszczeniu wyrzucali 
przez okno na ulicę lub ad locum secretum ’)•

W ЛѴіеІка sobotę (30 marca) Rakoczy ruszył 
z Krakowa na simtkanie króla szwedzkiego. Za­
brał ze sobą cala armię z wyjątkiem 2.500 żołnie­
rzy, których zostawił pod komendą Jana Betlile- 
na-). Odprowadzał go Wirtz na czele konwoju 
szwedzkiej jazdy aż do Wiślicy, skąd 3 kwietnia 
wrócił do Krakowa. Z konwojem Wirtza powró 
cilo także 2.000 wojska siedmiogrodzkiego w celu 
nagromadzenia żywności dla całej armii Rako 
czego.

Wirtz niebawem otrzymał list od Wittem- 
berga, aby przybył mu z pomocą pod Zamość. 
Zaraz też rozj)ocząl przygotowywać się do wymar­
szu. Bethlen, chcąc się Wirtza ja]%: naji)rędzej po­
zbyć, ofiarował mu swoje wozy i łconie do prze­
wozu-bagaży, ałe jenerał nie cliciał przyjąć, лѵу- 
mawiając się grzecznie, że musi kazać nowe wozy 
3’obić a ma jeszcze swoicli. trochę. Przybyli 
do Wirtza także mieszczanie z buiTuistrzem na 
czele, prosząc, aby ich nie opuszczał, obiecując 
dostarczyć żywności, złożyć przysięgę, bronić i do­
pomagać mu we wszystkiem, a w dowód życzłi- 
wości „kondonowali mu ośmioro kamienicznego,

‘) Rkp. Ossol. nr. 189, str. 984.
b Rękopis Ossol. nr. 189, str. 984 podaje, że Rakoczy 

zabrał srebrną trumnę św. Stanisława, lichtarze, lampy, ornaty, 
wysadzane perłami i t. d.
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i dwie beczki wina“. Dokończywszy przyg'otowaii 
„ze wszystką potęgą z protestanckimi mieszczana­
mi — nawet żyddw dla większej kupy na koń na- 
wsadzal“ ’) — wyruszył z miasta. Niedaleko jednak 
uszedł, g'dy spotkawszy go Borzykowski ostrzegł: 
„Boże ncliowaj dalej nie chodź, bo jak dalej ru­
szysz, zginiesz, gdyż i Polacy są większą liczbą 
i już wiele Szwedów tam poniosło klęskę“ -). Usłii- 
cliał AVirtz rady Borzykowskiego i — wrócił do 
miasta.

Naczelną władzę gubernatora sprawował sam 
Jan Bethlen. Wkrótce jednak, przekonawszy się, 
że nie podoła ciężarowd pracy, zwłaszcza że woj­
sko cesarskie nadciągało z pomocą Polakom, nie- 
cliciał bi‘ać sam mi siebie odpowiedzialności za 
obronę Krakowa; \volał być wspólrządcą Wirtza, 
niż samodzielnie rządzić i odpiei-ać nieprzyjaciół. 
Podzielili się władzą gubernatorską w ten sposób, 
że Betlden zarządzał wszystkiemi przedmieściami 
i okołicznemi wsiami, Wirtz zas samem miastem 
w obrębie murów )̂. Każdy z nicłi rządził oddzieł- 
nie swoimi okręgami, faktyczną zaś władzę na- 
czełnego wodza i gubernatora miasta sprawował 
sam Betłilen. Współczesny kronikarz wyraża się 
w ten sposób, że „Kraków miał dwóch guberna­
torów, jednego rzeczywistego, drugiego z imie­
nia“ ''j. Każdy wydaje osobne uniwersały i rozpo-

') Rkp. Muczkowskiego str. 147.
*) Tamże.

Tamże str. 77.
* )  Na utrzymanie obu gubernatorów płaciło miasto 800 złp. 

na tydzień.
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rządzenia dla swoich wyznaczonych okręgów. Tak 
Wirtz rozkazał nniwersałem wszystkim mieszcza­
nom „że mają w domacłi spokojnie siedzieć... wo­
jenne zabawy odłogiem położyć, żadnemi wiciami, 
ani uniwersałami z majętności swych ruszyć się 
nie dać, ale skromnie i cicłio siedząc powrotu J. 
]\1. Króla szwedzkiego czekać“ W di’ugim uni­
wersale z dnia 29 kwietnia nponiina i przestrzega 
mieszczan „aby od kup i scliadzek swawolnycli 
i gwałtem pacłmących stronili... żeby na starosty 
i principały takowych buntowników zebraną siłą 
i masą szli, onyin odpór dawali, onycli wytracili 
i gubili... to wiedząc że ktobykolwiek z podda­
nych pana swego lub urzędnika niespokojnego 
pojmał lub ze świata zgładził... ten wolnym bę­
dzie od nas od poddaństwa po wszystkie czasy“ )̂. 
W trzecim uniwersale z dnia 11 maja jenerał usi­
łuje odciągnąć mieszczan od spisków mówiąc: 
„z wiełkim żalem patrzeć muszę, jako niektórzy 
niespokojni panowie... usiłują wprowadzić was wła- 
birynty, że was na to, abyście opuściwszy dobra 
i domki swoje miłe zwierzęcy raczej niż ludzki po 
lasach i górach tułając się wiedli żywot, namawia­
ją... zmyślonemi łiarmią was nadziejami, obiecując 
to od Zachodu to od Południa to od Północy ma­
lowane jakieś posiłJci, którycli jednak doczekać się 
nie możecie... aby wszyscy domów powrócili i sie­
dzieli swobodnie ale сісію“.

Również i Bethlen wyulawał osobne uniwer­
sały. Tak wezwał wszystkich mieszkańców wsi

9 Rkp. Muczkoлvskiego str. IdS.
- )  Tamże str. 183.
L. Sikora. , Szwedzi i Siedmiogrodzianie w Krakowie“.
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i miast, jako też zarządców dóbr kościelnych i ko­
ronnych księstwa krakowskiei^’o, „aby spokojnie 
w swych doinacli siedzieli i ab_y bez wszelkiego 
klopotn i ti'udnosci płacili z lann po 2 talary, żyta 
ćwiertni dwie, owsa ćwiertni dwie, siana, wóz je­
den miesięcznie począwszy od 1 maja 1657 r. i aby 
sami to do Krakowa odwozili“ '). Dowożono ży­
wność jenerałowi siedmiogTodzkienm, ale nie wszyst­
ko go dochodziło „gdyż i w tern Szwedzi go oszu­
kiwali, przez co narażali mieszkańców na liczne 
egzekncye wojskowe“ -).

Ten stan rzeczy nie długo trwał. Dnia 17 
maja jenerał Wirtz, wezwawszy do siebie o 3-ciej 
po północy rajców miasta, oznajmia im po łacinie, 
że „jest wołą... marszałka szwedzkiego, aby to mia­
sto sei^emsshno princepi TranssyliKiniae poddał, łctó- 
]-ą to wolą króla Szwecyi pana swego egzełcwnjąc 
resignnję to miasto książęcin siedmiogmdzkiemu 
a na jego miejsce panu Janowi Betłilenowi będą­
cemu, któremu moc daję nad tem miastem“ )̂. Tak 
się też stało. Gubernator siedmiogrodzki odebrał 
od AVirtza miasto oraz opróżniony zamek wraz 
z magazynami ż>wvności i broni. Do miasta wpi‘o- 
wadził zaraz kiłka kohort konnicy węgierskiej, 
którą umieścił w kiłkimastu domacłi bez drzwi 
i dacliówh-

W imieniu księcia Rakoczego zażądał 13e- 
tlilen od wszystlvich mieszkańców bez лvzględu

') Rkp. Muczkowskiego, str. 194, 
*) Tamże, str. 77.

Tamże, str. 275. 
b Tamże, str. 77.
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на wyznanie i stan złożenia pi‘z_ysięp;’i wierności 
i poddaństwa według' przez niego ułożonej roty. 
Jaidność miasta początkowo stawiała opdr, nie- 
cliciała się zgodzić na przesłaną im rotę. Nie 
ciiodziło im o sam fakt składania przysięgi, jak 
1'aczej o w\'rzucenie z roty punktów, dot\'Czącycli 
siMectionis et oboedientiae. Dlatego rada miasta, 
chcąc rzecz iiośrednio załatwić, podała gubernato- 
]'Owi nową rotę w następujących słowach: Spon- 
deimis snb juramento Serenissimo Regi iSueciae 
praestlto nos ß,deles esse Serenissimo Principi Trans- 
sgleftniae, lecz Betlilen niecłiciał się na nią zgodzić. 
Opór spełzł ostatecznie na niczem. Szłacłita, miesz­
czanie, rada miasta, ł^atolicy i niekatolicy, z wy­
jątkiem dncłiowieństwa i akademików, zebrani 
w kościele Panny Maryi dnia 18 maja 1657 r. mu­
sieli wobec łcomisarzy siedmiogrodzkicłi złożyć 
przysięgę ustnie i pisemnie według roty podanej. 
I żydzi przysięgali „na wierność i poddaństwo, 
z dodatkiem, że ])rzeciw kr(ilowi lizpłtej wałczyć 
będą“ )̂. Z rozkazu gubernatora, podburzanego 
przeciw' ducłiowieństwu jako najbardziej niepeŵ - 
nemn, zAvolano wreszcie 9 czerwca także w'szyst- 
kich księży do kościoła I^anny JMaryi i zażądano 
od nich przysięgi. Ledwie wskutek usilnych próśb 
księdza rektora Roszczewdcza u jenerała Wirtza 
o wstawienie się za nimi n jego następcy i ze 
wzgłędu. że już gubernatorowi szwedzkiemu za­
ręczyli pod słowem łioiioru, iż do niczego mieszać 
się nie będą, uwolnił icłi Bethlen od przysięgi i już

ilkp. Muczkowskiego, str. 77.
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jej więcej od nich w czasie sweg'o pobytu w Kra­
kowie nie żądał b-

Rządy guberiiatora Bethlena nie były — ze 
względu na łag'odniejszą formę — tak srogie i ucią­
żliwe dla Krakowa i okolicy, jalc \A îrtza. Najwię­
cej dały się we znaki kontrybucye, zwłaszcza tro­
ska o żywność dla wojska szwedzkiego i węgier­
skiego. Przedtem byl jeden nieprzyjaciel, teraz 
przybył drugi. W dodatku jeden drugiemu kradł 
żywność i pieniądze.

Niedługo jednak trwały rządy gubernatora 
siedmiogrodzJviego w Krakowie. Polityczny hory­
zont Polski począł się rozjaśniać. Cesarz Ferdy­
nand III tuż przed śmiercią — 30 marca — zawarł 
alians z Polską, 27 maja potwierdził go jego na­
stępca Leopold. Zobowiązał się w nim dostarczyć 
17 tysięcy wojska przeciwko ^vrogom Rzplitej, 
zwłaszcza przeciw Rakoczemu. Fryderyk III król 
Danii napada na posiadłości szwedzkie w Niem 
czech. Bohdan Climielnicki odwołuje kozaków 
ЛѴ służbie Rakoczego pod dowództwem Zieleniec- 
kiego i Popeńki. Karol Gustaw już przy pierw 
szem spotkaniu się z Rakoczym, poznał że „nie 
ma ani zdolnych wodzów, ani żołnierzy dzielnych, 
i że sam nie posiada najmniejszych zdolności“ 
począł więc względem niego okazywać coraz więk­
szą niechęć i obojętność. Dowiedziawszy się zaś 
o wkraczaniu wojsk duńskich w jego posiadłości, 
o zawartym aliansie Austryi z Polską i o przej-

') Rkp. Miiczkowskiego, str. 81. 
*) Szujski, str. 450.
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sein elektora brandenburskiego na stronę Rzpltej, 
bez pożegnania się z księciem siedmiogrodzkirn 
лѵугизгуі z pod Warszawy do Szczecina. Rakoczy, 
zostawiony sainemii sobie, poznał, „że Szwedzi jego 
ręką л\'>ч1оЬус clicieli ziemniaki z popiołu, a on 
rękę sparzył i ziemniaków nie dostał“ '). Siedmio- 
grodzianin znalazł się w ogromnym kłopocie. Już 
21 czerwca zgłaszał się z ЛЛ̂аі-szawy przez swojego 
wodza Keminiego i kanclerza Mikiesza do królo- 
Vv̂ej i kilku senatorów z prośbą o wolny odwrót. 
Począł zdążać ku Krakowu, lecz na wieść o zbli­
żaniu się Austryaków pod jego mury zawrócił ku 
Zawichostowi, zostawiając Bethlena лѵгаг z załogą 
na los szczęścia. W ślad za nim podążył Stefan 
Czarniecki.

Tymczasem generał Hatzfeld z polecenia ce­
sarza Leopolda werbował wojsko w księstwie 
Opolskiem i Tarnowickiem i ])rzygotowywał się 
do wymarszu na odsiecz Polakom. Zebrał 9.700 
piechoty i 6.850 jazdy'). Z tej liczby wysłał oddział 
wojska pod dowództwem generała Wentzla, aby 
zbadał teren i odciął dowóz żywności Szwedom 
między Częstochową a Krakowem )̂, zaś 1 czerwca 
jenerał Abetter z 5.000 piechoty wyruszył wprost 
pod Kraków, aby w okolicy miasta rozbić obóz, 
badać zachowanie się Szwedów i przygotować oblę­
żenie. Wirtz. dowiedziawszy się o zamiaracli Au- 
stryi, zanięchał ustąpienia z Krakowa; na wezwa­
nie króla szwedzkiego i księcia siedmiogrodzkiego

9 Jenike, str. 68.
') Tlieatruin Europ., t. 8 str. 177. 
®) Tamże, śtr. 129.
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7. dnia 7 czerwca objął znowu sam naczelną лѵіа- 
dzę gubernatora i dowódcy wojsk szwedzko-sie- 
dmiogTodzkicli ’) i natychmiast rozpoczął wraz z Be- 
thlenem fortyfiJcowaó miasto. Ruiny zburzonych 
kościołów zamienia na warownie, ze wsi spędza 
tłumy ludności do sypania szańców i a])roszy przy 
bramie sławkowsłciej i kościele św. Floriana. 
W mieście nakazał obywatelom zaopatrzyć się 
w odpowiednią ilość żywności, polecił, aby dla 
ochrony od pożaru co noc czuwało po 50 ludzi. 
Zy\vność, oraz słomę, siano i rzeczy łatwo zapalne 
nakazał pochować do jiiwnic i suteren. Ludności 
ллйеІ8кіе] rozkazał wcześniej skosić łąki i zebrać 
zboża, gdyż potrzebuje żywności dla 10.000 koni. 
Na. palisady i barykady zwozi zewsząd drzewo, 
nawet kilka domów prywatnych zburzył').

Już zbliżały się coraz bardziej Avojska polskie 
i austryackie. Dnia 20 czerwca przybył król Jan 
Kazimierz z 8 tysiącami wojska pod Wieliczkę 
i połączył się ze szlachtą województwa, zwołaną 
uniлversałenl z dnia 15 czerwca z Dankowie pod 
Kraków wraz z poddanymi, uzbi’ojonymi w rusznice, 
motyki i siekiery" )̂. Król zamieszkał parę dni 
w niepołomickim zamku; Tutaj odbyła się narada 
senatu. Równocześnie przybył także jenerał Vetter 
z przednią strażą austryacką i rozłożył się obozem 
za Krzemionkami podgórskiemi na polach Bierza- 
nowa. Tylko jeden mały oddział podsunął się pod 
sam Kraków, przeciw łvtóremu zaraz wyruszyło

') Rkp. Ossol. nr. 189, str. 989.
*) Np. mennicę przy kollegium Nowodworskiem. 
b Castr. Sand., t. 127, str. 975.



103

2.000 wojska szwedzkieg’o i siedmiogTodzkiego z 6 
arniatami, tak, że się zaczął cofać ku obozowi. 
Kozpoczęła się walka, w której austryacki pułk 
Pikolomiiiiego pod dowództwem lir. Kapi-ai-y po­
niósł znaczną stratę w ludziach. Sam hr. Kaprary 
i nadporiicznik Zobeł odnieśli ciężkie i-any. Byliby 
zostali całkiem rozbici, gdyby nie był przybył 
z pomocą pułk jenerała Sparka, który zmusił woj­
ska siedmiogrodzkie i szwedzkie do opuszczenia 
pola. Szwedzi stracili 4 armaty, 100 zabitycli; 400 
żołnierzy dostało się do niewoli austryackiej )̂. 
Reszta, ścigana przez ansti'yacką konnicę, pod osłoną 
armat schroniła się do miasta.

Dnia 24 czerwca przybył król polski z 150 
Polakami na Krzemionki koło kapliczki św. Be­
nedykta za Podgórzem, dokąd ndał się także je­
nerał Wirtz z 150 Szwedami. Tn zawarli ze sobą 
zawieszenie broni na 5—6 dni, które jednak nie 
miało obowiązywać AYęgrów').

W ciągu tego zaAvieszenia broni przeprawił 
się potajemnie Jan Kazimierz z wojskiem przez 
Wisłę pod Tyńcem i podążył w kierunku Olkusza. 
Dowiedziawszy się o tern Bethłen, począł go ści­
gać, lecz bez większych rezultatów. Dn. 20 lipca 
nadciągnęły polskie i niemieckie pnłki, w liczbie
7.000 żołnierzy i 7 dział )̂, z królową iMaryą Lu­
dwiką. Wojska te i'ozbily obóz w części w pobliżu 
BierzanoAva, w części przepraAvily się z królową 
przez Wisłę i złączyły z królewską armią, która,

b Theatr. Europ., t. 8 str. 129. 
b Rkp. Muczkowskiego, str. 79. 
b Rkp. Ossol. ur. 189, str. 997.
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zaniechawszy dalszego pocliodu na Olkusz, wróciła 
i zatrzymała się w Prądniku i Bronowicaeh. Król 
wraz z królową i całem otoczeniem dworsJciem za­
mieszkali с1ілѵі1о\ѵо w klasztorze na Zwierzyńcu, 
a stamtąd przenieśli się do bronowickiego dworu. 
Przybyła wkońcn reszta cesarskiego wojska pod 
dowództwem samego Hatzfelda.

Wii'tz, Avidzac że go Austryacy i Polacy w zu­
pełności w mieście zamknęli, gotował się do od­
poru. W porozumieniu się z Betlilenem objął na­
czelne dowództwo nad całą załogą krakowską. 
Hatzfeld, marszałek cesarski, naczelny wó)dz całej 
armii austryacki('j pod I4rakowem, wysłał naj])ierw 
do niego trębacza z żądaniem, aby się poddał 
i bramy miasta otworzył. Wirtz przez trębacza 
odpowiada, „że się wpi’zód zapadnie, niż to uczy­
ni“ i „że z rozkazu swego króla trzyma zamek 
i nie ЛѴОІПО mu go opuszczać, dopóki Siedmiogro- 
dzianie będą w mieście*).

Ciągłe trwały utarczki. Wycieczka Szwed<5w 
pod Bronowice (15 lipca) skończyła się icłi porażką; 
stracili 5 dział wtedy. Już się więcej z miasta wy­
chylać nie odAcażyli. Polskie i austryackie wojska 
coraz ciaśniej opasywały miasto i zamek; ogień 
z dział zamku nie potrafił przeszkodzić w sypaniu 
fortów. Głwałtownym na|>adem zdobyto szwedzkie 
okopy koło kościoła św. Fłoryana, zabrano dwm 
działa, Siedmiogrodzian w ])ień wycięto “). To znów 
dwa pułki, konwojujące pi-zez Wisłę królową, za-

*) Rkp. Muczkowskiego, sti-. 82. 
b Moraczewski, str. 30-1. 
b Theatr. europ., t. 8 str. 129.
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brały sporo trzody Szwedom pod miirami Kazi­
mierza '). AVirtz falszywemi wieściami o nadciąga­
jącej pomocy czy o klęsce Polak(5w na Węgrzecli 
starał się podnieść ducha w wojsku.

W pierwszych dniach sierpnia wojska an- 
stryackie i polskie posunęły się z Bierzanowa pod 
sam Kazimierz. Jenerał S])ark zajął miejsce mię­
dzy Podgórzem a Płaszowem, Polac}' zaś pola ka­
zimierskie, nadto przestrzeń między Zwierzyńcem 
aż po Piasek w odległości JOO kroków od miej- 
skich muniw.

MarszaleJv austryacki Hatzfeld stanął z łcon- 
łiicą iiiiędz)  ̂ Łobzowem a Dąbiem zamykając 
w ten s])osób nieprzyjaciela ze wszystkich stron. 
Rozpoczęto systematycznie ostrzeliwać miasto. Dnia 
“2 sierj)nia 1657 r. poczyniono w mnracli miasta 
wiele wyłomów, zwłaszcza niiędzy kościołem fran­
ciszkańskim a zamkiem i między furtką św. дМі- 
kołaja a łcościołein 00. Dominikanów. Uszkodzone 
mnry nmsiełi napi’awiac mieszczanie z rozkazu 
AAnrtza, pomimo poprzedniego pisemnego zape­
wnienia gubernatora, że icłi nie będzie używał do 
obrony miasta. Wslvuteiv tego „codziennie po kil­
kunastu to od walących się murów, to od lail 
działowych, zabitych i rannych liczono“

Dnia 3 sierpnia zwolniało obustronne ostrze­
liwanie; Polacy zajmowali się budową mostu na 
Wisie, Szwedom pęldo Idlka dział ■‘).

') Rkp, Muczkowskiego, str. S2.
*) Mapa oblężenia Krakowa w r. 1657. 

Rkp. Muczkowskiego, str. 85,
Tamże.
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Dnia 4r sierpnia 9 cliorąo’wi Sz\ved(hv i Wę­
grów wyruszyło przeciw Polakom za Wisłę, g'dzio 
po zaciętej walce, straciwszy 140 ludzi i 3 kapita­
nów, zostali odparci. Ta klęska tak zniechęciła 
wojska szwedzkie i węgierskie do dalszej wojny» 
żo nazajutrz w nocy 500 (?) AVęgrów zbiegło.

Dnia 5 sierpnia 1657 r. w niedzielę w obozie 
polskim było spokojnie, oddawano się modłom. 
Również w mieście panowała cisza. Kościoły i ka­
mienice były pozamykane, ulice żelaznemi łańcu­
chami i palisadami zabarykadowane. Кіелѵоіпо byłO' 
ani oknem wyglądać, ani też ])0 mieście chodzić. 
Tylko na murach i w basztach gwarzyło wojsko- 
i mieszczanie z czeladzią odpoczywali po kilku­
dniowej pracy wśró)d gradu kul działowych.

W nocy z 5 na 6 sierpnia powstał w mieście 
przestracłi. Z obozu polskiego wśród ciemności 
nocnej blysJvaly liczne światełka lampek. Słychać 
było muzykę, radosne okrzyki i śpiewy, dwakroć 
dano ognia z ręcznej broni. W mieście zaś zapa­
nował wielki przestracdi. Szwedzi pozapalali po 
ulicach latarnie, w oknach świece, i całą noc w trwo­
dze na murach i ryidai w pogotowiu do wallci 
czuwali. A ta radość w obozie polskim powstała 
wskutek przybycia Pawła Cybulskiego, rotmistrza 
Czarnieckiego i Piotra Fiszera, posła księcia Ra­
koczego, w celu oznajmienia кг01ол\Т polskiemu 
o |)Ogroniie siedmiogrodzkiej armii i o układzie 
zawai-tym w Międzyborzu. Nazajutrz 6 sierpnia 
1657 r. wysłał Jan Kazimierz swojego trębacza do 
Jana Bethlena, aby mu doniósł o zawartym ukła­
dzie i o przybyciu posłów z listami, tłchnaczącymi
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wolę jeg-o pana Trębacz, stanąwszy na rynku 
krakowskim począł g-lośno wołać; „We^’rzy, pokcij 
wam niosę, w imienin Jcróla ]юІ8кіеу;о żądani wyda­
nia miasta“. Przyprowadzony przed Wirtza i stro­
fowany o zncłiwalość, odpowiedział śmiało i butnie,, 
że Jvrć)ł wystał д'о nie do Wirtza, lecz do Betłilena 
z wieścią o zawarciu pokoju z Siedmiogrodem. 
Zapytany o listy, odpowiedział że icli niema przy 
sobie, lecz może je mieć, jeżeli tego Wirtz zażą­
da. Kazano mn je zaraz przynieść. Przyniósł 
list od posła Rakoczego, lecz nie chciał go wrę­
czyć Wirtzowi, tylko samemu P>ethłenowi. Be- 
thlen ]:)o przeczytaniu tychże rzekł trębaczowi, że 
dice się z samym posłem w’ Krakowie rozmówić ■)- 

Następnego dnia przybył sam Piotr Fiszer, 
zdał sprawę obn gnbeiTiatoroin z tego, co się stało, 
i oznajmił Betłiłenowi wolę księcia, aby jak naj- 
rycłiłej wraz z załogą z Krakowa nstąp>ił. Wirtz. 
na żaden sposób nie chciał temu uwierzyć. Ze zło­
ści „wściekał się, miotał skargi i gwałtowne wy­
razy, zgrzytał zębami, biegał po calem mieście, gdyż 
wstyd i żal mu się robiło, że z tak pięknie rozpo­
czętego dzieła, tak długiego posiadania i mężnej 
obrony ІЧrakowa, tak haniebnego doczekał się 
łvońca“ ■’). Twierdził, że te listy — to wymysł króla 
polskiego, nawet samego Bethlena podejrzywał 
o tajemne układy z Polakami. Kazał dom jego 
niby dla bezpieczeiistwa otoczyć szwedzką strażą, 
usunął Siedmiogrodzian wraz z Polakami z zamku

') Rudawski, t. II, str. 251І. 
'̂ ) Tamże, 
b Tamże.
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do miasta, tak, iż tylko sami jeńcy w więzieniach 
zostali )̂. Wkrótce ].)i*zybyli i potem komisarze od 
Rakoczego do Betlilena z rozkazem, aby oddal kró­
lowi polskiemu Kraków. „Bethlen cliętnie chce 
życzeniom księcia zadosyć uczynić, ale się temu 
Wirtz sprzeciwia, twierdząc, iż nie od Ralcoczego, 
ale Rakoczy od jego króla stolicę] Polski dzierży, 
i kiedy SiedmiogTodzianie przyszli do tego, iż ule­
gają królowi polskieniu, to on nie widzi przyczyny 
dlaczegoby to miał uczynić“ Zażądał wtedy jene­
rał siedmiogrodzki od Wirtza zwrotu pieniędzy, 
które wydał na obwarowanie Krakowa i na zaku- 
])Tio żywności. Na to Wirtz oświadczył, iż to, co 
zakupił, może sobie zal)rać. Wirtz, obawiając się, 
aby nie przyszło do rozruclniw między Szwedami 
i SiedrniogTodzianami, zwłaszcza że tych ostatnicli 
Polacy usiłowali ]>rzeciw jego załodze ])odburzyć, 
ściągnął swoją armię z Kazimierza do miasta, a na 
jej miejsce wysłał piechotę węgierską^). Nadto za­
rządził odpowiednie środki ostrożności: porozsyłał 
też szpiegów po mieście, którzyby śłedziii zamiary 
siedmiogrodzkiego wojska. Bethlen oznajmił ЛѴіг- 
t/.олѵі, że z chwilą wezwania go przez komisarzy 
swego pana, musi Kraków opuścić, bez względu

*) Rkp. Muczkowskieg’0 , str. 87. 
b '̂ r̂amże.
b Wtedy to 10 sierpnia 1G57 r. w dzień św. ЛУаѵѵггуііса 

uwięził Wirtz wielu katolików, słuchających nabożeństwa w szpi­
talu św. Urszuli, zabrał kielich z ołtarza, zostawiony przez ka­
płana, który nie zdołał skończyć Mszy św. Zakrystyana przy 
kościele P. Maryi za to, że lampę zaświecił przed Najśw. Sa­
kramentem, rozkazał w nocy ze świątyni wywlec i \vtrącić do 
więzienia. Rkp. Muczkowskiego, str. 88.
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na to, czy się Wirtz na to godzi lub nie. Guber­
nator szwedzki przecież nie odraza pozwolił Bethle- 
nowi na wymarsz z miasta, zdołał go jeszcze przez 
12 dni zatrzymać w Krakowie.

Tymczasem nad(dągnęły pod Kralcdw pałki 
Ijubomirslviego i Czarnieckiego z pod JMiędzyborza. 
Ki4)ł Лап Kazimiei'z zwołał do pała ca łobzowskiego 
na radę wojenną starszycłi oficerów anstryackicłi, 
hetmanów i senatorów polskich, gdzie zastanawiano 
się, co dalej należy czynić, czy miasto odraza sztnr- 
mem zdobywać, czy też dalej oblegać i głodem 
zmnsić do poddania. Cesarscy oficerowie, nie clicąc 
brać za nic odpowiedzialności, oświadczyli królowi: 
„nam w rady wcliodzić się nie godzi, ale co król 
jegomość każe, prędJco i ochoczo wypełniać bę­
dziemy“ '). Wśród Polaków zdania były podzielone 
przyszło nawet do kłótni pomiędzy Lubomirskim 
a Czarnieckim, tak, że dopiero кгЬІолѵа godzić 
icli imisiała-y Zwyciężyła opinia, aby miasto 
oblegać i głodem zmnsić nieprzyjaciela do podda­
nia się; do tego nie mało przyczyniła się sama 
królowa, która usilnie starała się o to, aby o ile 
możności oszczędzano wojska i nie burzono mia­
sta. Próbowała nawet sama kilkakrotnie przez 
Plieroniina Wierz bo wsł^iego, kasztelana brzeskiego, 
nakłonić Wirtza do poddania się, ofiarnjąc mu za 
to wielką nagrodę'*).

Dnia 14 sierpnia przybył znowu skarbnik księ­
cia Rakoczego do Betlilena z rozkazem, aby natych-

’) Kaczyński,, str. 298 
b Tamże, 
b Tamże.
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miast na mocy zawartych układów w Mi(^dzyborzii 
zaniechał wojny z Polakami. Bethlen oświadczył 
Wirtzowi, że stanowczo na wezwanie swego pana 
musi rozp(JCząc z Janem Kazimierzem I’okowania 
w celu swobodnego opuszczenia iniasta i bezpie­
cznego ])rzcjścia przez polskie ziemie. Wirtz ])o 
długich sprzeczkacli zgodził się na wymarsz z Kra- 
Ivowa Siedmiogrodzian, mówiąc, że sam będżie się 
hronił do ostatka i nie podda się pod żadnym warun­
kiem. Bethlen też 15 sierpnia rozpoczął przez swo- 
ich komisarzy układy z królem polskim. Układ 
przyszedł do skutku 17 sierpnia 1657 j-., na mocy 
Jctórego Siedmiogrodzianie mają opuścić Kraków 
wmlno konwojowani do granicy węgierskiej )̂. 
Wirtz, nie czując się dość silnym do dalszego opo­
ru, mimo, że tak zapowiadał, iż z miasta nie ustąpi, 
nim jeszcze Betlilen odszedł, roz]3oczął rokowania 
z Janem Kazimierzem przez posłów Fersena, 
ЛЛпска i brata swego; lecz zaraz ich znowu 
•odwołał. Gdy JSiedmiogrodzianie mieli już mia­
sto opuścić, Wirtz z niewiadomych powodów 
rozpuścił falsz\wvą wieść, że Hatzfeld chce bom­
bardować Kazimierz; udaje się tamże z kilku od­
działami niby dla jego obrony i tam też zaprasza 
Bethlena na pożegnanie. Gdy jednak Bethlen przy­
był, Wirtz nie wpuścił go do siebie i pj-zez oficera 
tylko oświadczył, by sobie poszedł w|)rost do Sie­
dmiogrodu. Betlden opuścił też Kraków d. 18 sier­
pnia z armią w liczbie 2.000 ludzi, oraz z wielicą 
ilością wozów z żywnością, amunicyą i skarbami. 
Załodze siedmiogrodzkiej b.yło widać dobrze w Kra-

‘) Bliższych szczegółów dotyczącego układu nie znalazłem-
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kowie, kiedy kilkuset żołnierzy ndalo się do króla 
])olskieg’0 na Wolę Jnstowską ofiarując mu swoją 
służbę. Król zatrzymał tylko jedną Ivoliorte ]зіе- 
ehoty i część kozaków, a reszcie ]ЮІесі1 лѵг0- 
сіё do Węgier. Konwojował ick do granicy wę­
gierskiej podpułkownik Zobel z 300 pieclioty nie­
mieckiej i z 400 konnicy polskiej )̂.

Wirtz objął teraz sam naczelną władzę nad 
Krakowem i ołiolicą, mając zamiar z niewielką 
swoją silą zbrojną dalej się bronić. Zażądał pow­
tórnie od mieszczan i ducliowieństwa przysięgi na, 
wierność i poddaństwo królowi Szwecyi. Ci atoli 
stanowczo jej (jclmówili, ])rzypominając, że Wirtz 
sam pi’zyrzeczen danych nie dotrzymał"). Clicąc 
swoją załogę w Krakowie powięl^szyć, gubernator 
zawezAval do miasta poszczególne oddziały szwedz- 
]vie z okolicznyck zandvow Wieliczki, Tyńca i t. d,, 
nadto wezwał Żydów kazimierskich, aby uzbrojeni 
wstąpili w szeregi jego wojska. Żydzi oparli się 
rozkazoлvi. Dni ]mbytu AVirtza w Krakowie były 
już policzone. Wśród mieszczan, którym dwuletni 
ucisk szwedzki aż nadto dal się we znaki, za wie­
dzą i porozumieniem z królem polskim uknuto spi­
sek. Do spisku należało około 400 osób )̂, z czego 
było 70 pi'zekupionycli oficerów i żołnierzy szwedz­
kich. Pi-yncypalnemi promotorami byli: Jan ICa- 
ziinierz Frtjzel, doktor filozofii, profesor akademii 
krakowskie], Jan Komanowie, podwójci krak., 
Wojciecłi Adamowie i Andrzej Zgłobicki, JKórzy

') Theatr. f^ui-op., str. 130. 
b RI<P- Muczkowskiego, str. 88
b Spis wszystkich osób podaje Dr Bąkowski w rozprawce 

p. t . : „Spisek mieszczan krakowskich“, str. ]9.
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pierwsi pod p]'zysięo'ą i podniesieniem dwóch pal­
ców przed krucylikseni sami między sobą się 
sprzysięgli, a następnie od innych zbierali przy­
sięgi na ten spisek ’). Hasiem powstania, miał 
być pożar w domu arcybiskupim przy nlicy Zam­
kowej i w opackim przy nl. świńskiej -). Wirtz 
wpadł na trop owego spiska i wtrącił do wię­
zienia Wojcit^cha Adamowica, i ,1. Ivai'kulowi- 
ca; mimo tortur nie zdradzili oni jednak reszty 
sprzysiężonych. I tak spisek ów nic nie zdziałał. 
T>'mczasein wojsko cesai’sko - polskie podkopem 
przy nowym moście posunęło się ku marom na 
odległość sti-zala muszkietera i tak się do miasta 
przyszańcowało, iż żołnierze z oba stron mogli ze 
sobą rozmawiać. Wirtz zrozpaczony pisze list do 
Hatzfelda, w którym przedkłada ma, aby od­
stąpił od Kralvowa, gdyż cel jego wyprawy do 
Polski, aby wypędzić Rakoczego, został już aska- 
teczniony. Hatzfeld odpowiedział ma bardzo chło­
dno i obojętnie, odpisując „że przybył do Polski 
w cela odzyskania przemocą zabranego przez pe­
wnych nieprzyjaciół państwa i przywrócenia go 
w całości Janowi Kazimierzowi, niech wiec Wirtz 
podda Kraków, bo on nie odstąpi od miasta i do­
bywać go będzie z rozkazu króla polskiego, któ-

') Dl* KI. Bąkowski, j. лѵ. str. 23.
Rkp. Muczkowskiego, str. 88. 

b Tamże. Jan Kazimierz nadal sprzysiężonym za to clio- 
rćj,gie\v, jako odznakę, którą mieszczanie krakowscy ofiarowali 
później księciu Józefowu Poniatowskiemu. Znajduje się ta cho­
rągiew* obecnie, wmdlug przypuszczenia Dr Bąkow*skiego, лѵ Ja­
błonnie pod ^Varszawą.
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rego on sam i wojsko jemu jjowierzone słucha ’). 
Widząca Wirtz bezskuteczność dalszego oporu, 
skłaniać się począł wreszcie do zawarcia układu. 
W tym celu wysłał 20 sier|)uia do obozu polskie­
go trzecli posloлv: Fabiana Fersen a, Henry łva Л і̂ска 
i Benedykta ЛѴігІ/.а, swego brata. Sam zaś powo­
łał na zamek na naradę kapitanów, oberstów i puł­
kowników, którym w>^aśnił położenie i przedsta­
wił jDowody, przemawiające za poddaniem się '0- 

Szwedzcy posłowie pertraktowali z delegata­
mi austryackimi (lir. Fryderyk лпп Götzen, Fran­
ciszek von Kaiserstein i Otto Wilhelm лаш Ber­
litz) i polskimi (Andrzej Miaskowski, sekretarz ko­
ronny, Jan Andrzej Morsztyn, kanclerz Itoronny, 
i Henryk Dönhoff oberst). Rokowania ukończono 
23 sierpnia o godz. 7 wieczorem i doręczono zaraz 
obu stronom do podpisu, czego dokonano dnia 24 
sierpnia. Tego też jeszcze dnia wkroczyła pie- 
cłiota polska do Kazimierza, austryacka zaś za­
jęła baszty i okopy przy bramie św. Fłoryana. 
Wirtz udał się do ołiozu polskiego z kilku ofice­
rami, aby w dowód szacunku ucałować kr()lewską 
rękę. Jan Kazimierz przyjął ich grzecznie; rozma­
wiając z nimi wypytywał się o stanie zdrowia woj­
ska szwedzkiego i icli pobycie w Krakowie. Dnia 
26 sierpnia król polski powołał stosownie do układu 
na komisarzy ad recipienda sacra et profana scri- 
ptoram rnonubienta itemque sacras reliquias revi- 
dendas z ducłiownych prałafiiw: Wojciecha Wę-

’) Rudawski, t. II, str. 238.
Rzekoma jji '̂zemowa Wii'tza na tej naradzie podana 

ЛѴ Theatr. Europ. str. 130.
L. Sikora: »Szwedzi i Siedmiogrodzianie w Krakowie«. g
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żyka, kustosza k]-akowskie<>:o, i Poniatowskiog’o, 
opata tynieckiego, zaś ze swieekicli ßupiüowskieg'o 
i wielu innycli )̂. Następnego dnia rada miasta 
wezwała ini(!szkańc()w, ab\' spłacali długi Szwedom. 
Skończyło się jednak tylko na ogłoszeniu, gdyż 
iclł w rzeczywistości nikt nie płacił. Tego samego 
dnia przybyła do Bronowie do Jana Kazimierza 
depntacya z Kazimierza, złożona z лvybitniejszycłl 
obywateli (Zag’orski, \A^ojciecłi Zawada, Daniel 
Motisza, Marcin Goliński, Wawrzyniec Mroczko- 
wicz, Szymon Winiarski, Mateusz Zawada, wójt 
kazimierski, Liitecki i Miziecki) w celu złożenia 
hołdu królowi. Najpierw udali się do II. Wierz­
bowskiego, Avielłvorządcy krakowsłcit^go, i ofiarowali 
mu „pewne łionorarium“, aby wyjednał im audyen- 
c>ę n króla. Deputacyę przyjął król po południu 
o godz. 3. I’o przemowde Mroczlcowicza i pocało­
waniu krdłewskiej ręki, rzekł Jau Kazimierz: „Po­
dajcie suplikę do przeczytania, a ofiaruję łaskę 
pańską, o co prosić będziecie“ -). Wkońcu udali 
się na audyencyę do królowej, która znowu po prze­
mowie Mroczkowicza wypytywała się obywateli, 
czy się baj-dzo lękali podczas szturmowania do 
Kazimierza, jaki jest stan kościołów i innycli bu­
dowli^). Dnia 30 sierpnia wreszcie przyszła upra­
gniona cłiwiła, iż Sz^vedzi bramą Floryańską bez­
powrotnie opuścili Kraków. Po obu stronacli drogi 
od tejże bramy daleko za miasto* stało wojsko

') Ekp. Muczkoлvskiego, stv. 89. 
‘̂ )  Rkp. Ossol. nr. 189, str. 1007. 

Tamże.



115 —

polslvo-austryackie^). Polewą] sti'onie szpaleru, za 
miastein wśród wojska i otoozeriia раполл̂  ])rzyg’lą- 
dali się ])ocliodowi król i królowa. Wojska szwedz­
kie maszerowały „smutne i żałośiie‘‘.

Najpierw szła artylerya: 9 dział i tyleż wo­
zów z amunicyą, za nią 362 wozów iiaładowanycli 
niżnemi rzeczami, za nimi postępowało 8 cliorągwi 
piecłioty, dalej wozy z bagażami Wirtza, 8 wozów 
ze skarbami gubernatora i 8 clioj’agwi pieclioty, 
wreszcie bagaże jazdy i 8 cliorągwi konnicy. 
AVszystkicli Szwedów, konnych i pieszych, było ]>o- 
dobno 3.000. Na samym końcu jechał gubernator 
Wirtz w otoczeniu oficerów-). Przed wyjazdem 
AVirtz wypuścił na wolność 50 jeńców polskich 
niższego i wyższego stanu, między innymi jenerała 
Rocchiebbr, pojmanego w obozie Zebrzydowskiego 
pod Tyńcem.

Po wyjściu z mi a s t ami edz y  Kleparzem 
a Prądnilciem s]X)sti-zegl Wirtz wojska polskie i or­
szak Jana Ivazimierza; zatrzymawszy się zsiadł

‘ ) Rkp. Ossol. nr. 189, str. 1007.
*) Pozostawił Wirtz ЛѴ mieście sporo amunicyi i broni, 

100 cetnarów ])rochu, l.óO mniejszycli i лѵі§к82ус1і dział, GO sztan­
darów i wiele petard i granatów, gdyż Wirtzowi pozwolono 
AYziąó tylko „9 działek małych i 9 kolas z kulami“.

b Jedynie zdarzył się następujący Avypadek: Pachołek 
szlachcica Wilkoszewskiego wraz z jego ulubionym koniem zbiegł 
do Szwedó\v. Wilkoszewski kilkakrotnie prosił bezskutecznie 
AVirtza o wydanie rumaka. Dumny szlachcic, nie dając za wy­
graną, przyczaił się z 2 ludźmi лѵ czasie wyjazdu Szлvedów 
i zobaczywszy swego konia przyskoczył do niego, chwycił za 
iizdę i kazał zsiąśe siedzącemu nań otyłemu żołnierzowi; kiedy 
żołnierz nie usłuchał, Wilkoszewski nie namyślając się wiele 
podniósł wraz z pachołkami kulbakę, zrzucił żołnierza szwe-

8*
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z konia, przybliżył się do króla i po 3*krotnem 
zgięciu praweg’0 kolana, ucałował jego rękę. Jan 
Kazimierz rozmawiał z nim przez chwilę. Przydał 
mu 7 chorągwi wojska polskieg’o w liczijie 1800 
rajtarów, które pod dowództwem cesarskiego puł­
kownika Garniera miały go odprowadzić do Szcze­
cina.

Król polski wrócił z orszakiem do Bronowie 
i tam w pałacu jeszcze przez parę dni mieszkał. 
Tymczasem mieszczanie zajęli się oczyszczaniem 
miasta i usuwaniem gruzów. Na zandeu przygoto­
wywano mieszkanie dla dworu królewskiego. Dnia 
3 września Jan Kazimierz w towarzystwie kilku 
senatorów zwiedzał i oglądał spustoszone domy 
i kościoły na Kazimierzu. Dnia d września rano 
przybyła do Bronowie deputacya miasta, złożona 
z Jacka Dopackiego, doktora medycyny, Marcina 
Jjechmana i Kaspra Celesty. Tego samego dnia
0 godzinie 11 przed południem Jan Kazimierz
1 jNIai'ya Ludwika z orszakiem i wojskiem w liczbie 
1.120 piecłioty i 406 konnicy w ogólnej liczbie 2.754 
ludzi, po dwuletniej tułaczce na wygnaniu, przy 
wtórze salw działowych z baszt i zamku, odgłosie 
dzлvonów, wjechali nareszcie do swojej na wpół zbu­
rzonej stolicy. Rajcy miasta z burmistrzem na czele 
wręczyli królowi w bramie św. l^loryana klucze mia­
sta i sól na misie, poczem mieszczanie osłonili go 
baldachimem i tak przeprowadzili na Wawel. Za

dzkiego z siodłem na ziemię i biorąc konia rzeki: Ja tylko 
SAvoje odbieram, cudzego nie chcę“, byłoby przyszło do Avielkiej 
awantury, lecz Wirtz nakazał spokój.
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krdlem wiozły królowę w lektyce muły ’)■ -Pochód 
poprzedzał korpus gwardyi Hatzfełda, dalej szli 
kawalerowie dworscy i wybitniejsi oficerowie, je­
nerał Montecncuołi i t. d. Mieszczanie ze łzami 
w ocza(;h, z olvrzykiem radości witali wygnańca- 
monarcłię. Кг(>1 po drodze wstąpił do łcościoła ka- 
tedralneg’0, padł krzyżem przed wielkim ołtarzem, 
dziękował Bogu za szczęśliwy powrót i zdobycie 
Krakowa. Włcatedrze odprawił mszę św, mmcyiisz 
papieski. Po nabożeństwie i odśpiewaniu dzięk­
czynnego liyinnu Te Deum landamus udał się król 
do swoicłi komnat, gdzie przyjął deputacyę miesz­
czan. Przybyli także i żydzi, ofiarując Janowi Ka­
zimierzowi 60.000 zł].)., zaś Hatzfełdowi 30.000 zip., 
prosząc, aby icli nie pociągano do odpowiedzialności 
za usługi okazane S/^vedoni. Wojslva austryackie 
pozostały w Krakowie do 11 września 1657 r., kiedy 
opuścił go Hatzfeld, zdążając pod Toruń; zosta­
wił tylko 2.000 piechoty i 300 konnicy pod do­
wództwem Franciszka Kaisersteina, który stosownie 
do układu wiedeńskiego został gubernatorem mia­
sta dotąd, dopóki Polska niewypłaci przyrzeczonycłi 
cesarzowi za udzielenie pomocy sum. Oddano mu 
też w administracyę żupy лѵіеііскіе i bocłieńskie, 
z którycłi czerpał docłiody na utrzymanie wojska. 
Obok tego ciągnął docłiody z podatłvów, które łcról 
polski nałożył na mieszkańców województwa kra­
kowskiego. Jan Kazimierz zacłięcał gorąco do icłi 
płacenia, oraz dostarczania żywności. „Nie życzę

') Rkp. Ossol. nr. 189, str. 1009. 
Ó Dr. Dąkowski, str. 14.

Rkp. Ossol. nr. 189, str. 1009.
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sobie, aby ci ludzie cudzoziemcy, którzy nam i ca­
łej Rzeczypospolitej na posiłek przyszli, mieli głód 
w państwie naszem cierpieć, albo niedostatkiem 
ścigani do gwałtownego wybierania... a zatem do 
rabunków mieli okazyą“ 0- Podatki z poszczegól­
nych okręgów zbierali komisarze do tego pi-zez 
króla Avyznaczeni '̂ ).

Król jiiż w poniedziałek 17 лѵг/eśnia wyjechał 
Avraz z Maryą Ludwiką do Warszawy.

Smutny był widolv Krakowa, podobnego ra­
czej do kupy gruzów, niż stolicy kraju. Okoliczne 
AÂsie, miasteczka i łdasztory były zrabowane, spa­
lone lub zburzone. Toż przedmieścia Krakowa. Na 
Kleparzn z 113 obywateli zostało tylko 15, którzy 
mieszłiali w budacli i szopach. Na błoniu koło 
św. Floryana z 7 chałup pozostała tylko jedna. 
Kościół św. Flory ana z wikaryjówką był zburzo­
ny 0- Na Pędzicliowie z 14 domów, własności ka­
pituły katedralnej, j)ozostały tyllvO dwa i 2 budy.

') Castr. Biecensia t. 187, str. 457.
*) Np. w województwie krakowskiem składali podatki na 

ręce Piotra Rupniowskiego, scholastyka wojnickiego i Wojciecha 
Remińskiego, kanonika sandomierskiego: z 1 łanu ćwiertnię mąki, 
chleb i ćwierć o\vsa, achtel piwa, z 3 łanów jednego barana, słodu 
lub zboża 6 garcy, z 5 łanów połeć mięsa, z 6 łanów jałowicę, 
z 10 łanów лѵоіи. Castr. Biecen. t. 187, str. 457. Z księstлva 
Oświęcimskiego i Zatorskiego ściągał daniny Kulesza, chorąży 
wieluński i Bokun: z 1 łanu 2 korce mąki, z 2 łanów beczkę 
piwa na 60 garcy, z 4 łanów jałowicę, z 15 łanów połeć mięsa. 
Castr. Osw. t. 73, str. 220. Z po\viatów Sądeckiego i CzchoAV- 
skiego wybierali Jan Proszkowski, Stetan Wiełoglowski, Jerzy 
Marcinkowski i Jan Ryszała według wyżej pi'zytoczonej skali. 
Castr. Sand. t. 127, str. 1000. 

b Tamże.
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Na «runtacli szpitala św. Ducha za Kleparzem z 89 
domów ostało się tylko kilka, 30 mieszkańców było 
bez dachu, 4 obywateli mieszkało w budach )̂. 
Na Biskupim placu z 51 domów ocalało tylko 5 
i jedna buda. Na Piasku z kilkuset domów nie 
było ani jednego, z młyna i klasztoru 00. Kar­
melitów została tylko kupa gruzów. Na Podzam­
czu zacliowały się jeszcze 2 domki, w których mie­
szkali rybacy. Stradom zburzono prawie do gruntu, 
z młynów pod Bernardynami, przy Eiidawie i pod 
Kurzą Stopą utworzyła się kupa rumowiska. Na 
Kazimierzu rozebrano 30 domów, zburzono szpital 
wraz z kościołem, z ratusza zrabowano wszyst­
ką broń, proch, kule, skarbiec i t, d. Znisz­
czono także cegielnię, ogrody, domy i folwarki 
miejskie i prywatne, znajdujące się za niurami 
Kazimierza'^). Spalono także młyn za kościołem 
św. Mikołaja, dom zajezdny Michała Szarffa przy 
ul. Długiej i kilka kamienic Jana Wilkanowskiego 
przy bramie Sławkowskiej i Mikołajskiej. Wiele 
baszt było całkiem zniszczonych, mury fortyfika­
cyjne w wielu miejscach podziurawione, spękane 
od kul działowych i drzewami popodpieram;. W  mie­
ście Avszędzie po ulicach i placach ])ełno drzewa, 
błota i gnoju, kamienice bez bram, okien i krat; 
na kościołach i innycli budowlach widoczną była 
ręka wandala. Wiele domów, zwłaszcza drewnia­
nych, od kul armatnich poniszczono, inne, koło 
baszt i bram, popalono lub przerobiono na bai’ykady

‘) Rkp. Ossol. nr. 189, str. 350. 
Tamże.
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forteczne. Ze składów i sklepów zaledwie kilka ary- 
ańskich pozostało’). Również wiele rzeczy zrabo­
wano z bildioteki Jagiellońskiej; uniwersytet stracił 
ogromne fundusze i zapisy dobroczynne w pienią- 
dzacii i dobrach ziemskich.

Tak samo wyglądał zamek. Komnaty królew­
skie zniszczono do niepoznania. Poobdzierano 
z nich drog’oeenne obicia, poniszczono Inb zabrano 
maj'inury, okna weneckie, komnaty królewskie 
wraz z katedrą 8 razy ulegały д-аЬшіколѵі przez nie­
przyjaciela. Piei4vszy raz zabrano ogromną ilość 
złota i srebra kościelnego, oraz skrzynię z pienią- 
dzini ks. Starowolskiego i wiele Icosztowności jemu 
pi'zez świeckich i duchownych w depozyt ])Owie- 
rzonych, wtedy, gdj  ̂ Karol Гтпзіалѵ wkroczył na 
Wawel (19 października 1655 r.). Przez 5 dni ko­
misarz szwedzki Kanuth wywoził ze skarba i ko­
mnat naczynia złote, srebrne i inne kosztowności. 
Za każdym razem zamykał skarbiec i klucze do 
siebie zabierał'-). Po raz drugi sani Kanuth w ty ­
dzień później zabrał na potrzeby króla wiele obić 
i kobierców^). Trzeci raz z rzędu robi to pułko­
wnik szwedzkiej artyłe)“yi Stalmodernus, który 
z pozostałydi kosztowności zabrał jeszcze srebra 
wartości 30 tysięcy zip. Czwartym był Wittemberg 
wraz z Kanutlnmi ]>rzed swoim odjazdem z Kra­
kowa. Znikło wtedy sporo kielicłiów złotych i sre- 
brnydi,nadto „wielki krzyż zebrzydowicki“ ’) i wiele

9 Poniszczone domy ceclin krawieckiego uwolnił król 
Jan Kazimierz od wszelkich j)odatków i danin. Acta iuris su- 
premi arcis Grac., t. 24 str. 150.

Rkp. Muczkowskiego, str. 89.
’) Tamże.
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imiycli drog'ocennycli rzeczy. I znowu obdziera 
zamek przed przybyciem Siedmiog-rodzian sam 
Wirtz wraz z liomisarzem Kamitlrem i Ganem, 
Koftom i Danielem Szliclitynein, szwedzkim pisa­
rzem. Brało w tein udział także kilkn mieszczan, 
jak: Burski auditoi’ gubernatora, Cramer, jjecliman, 
Stegman, Pernus i kilku faktorów żydów, np. Aron 
syndyk i Aroam, złotnicy: Tryle wica, Szanocki, 
Borkowski i wielu innych‘■̂). Pracowali cały dzień 
i cala noc. Sam ЛѴіі-tz zdjął kawał blaclyy z tru­
mny św. Stanisława i rozkazał złotnikom ozna­
czyć jej próbę. Następnie zdjęto z ołtarza tru­
mnę św. Stanisława; gdy ją rozbijano — jak 
piszą — „rozszedł się bardzo śliczny zapacłi po 
kościele“̂ ®). Wyjęto z niej cyprysową ti-unmę, 
w której znowu znajdowała się mała szczero­
złota trumienka z relikwiami. Otwarłszy ją brali 
gołemi rękami relikwie św. Stanisława i dzielili 
się niemi Wirtz, Perniis, łóeclmian i kto tylko 
clicial. Protestanci, biorąc po kawałku, szydzili: 
„sam siebie teraz nie ratuje, a Polaków miał rato­
wać, tylko ludzi oszukują ci księża“ )̂. Kesztę pro­
chów ŚAV. biskupa włożył Daniel do złotej trumienki, 
obwinął ЛѴ atłas i zaniósł do domu jenerała. Ze 
„szczątków ciała św. Stanisława tyle tylko zostało, 
co ks. Adam Roszczewicz, rektor Akademii, zabrał 
do siebie do jirzecłiowania“ )̂. Wielką trumnę sre­
brną jiotłuczono na miejscu i odniesiono do guber-

’) Rkp. Muczkowskiego, str. 149. 
Tamże.
Tamże, str. 150.

* )  Tamże, str. 73.
Tamże, str. 150.
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natora. Własnoręc/лііе też zdjął jenerał z ołtarza 
srebrną statuę злѵ. Stanisława, uderzył nią o zie­
mię, aż kamień popękał i zaraz na miejscu jej głoлvę 
młotem pokruszył; talcsamo uczynił ze srebrną 
statuą Рйкголѵіпу. Zabrano także z ołtarza św. Sta­
nisława oraz innych srebrne cyboiyum, lampy, 
liclitarze i t. d. W załoystyi katedralnej zosta­
wiono tylĴ :o 2 posągi: króla Zygmunta i AVlady- 
sława, p()łtora łokcia wysokie, zresztą wyral)owano 
wszystkie inne kosztowniejsze kościelne przybory. 
„OtAvierano wszystkie szuflady, szafy po inn- 
racli, Icuto posadzki, wyrywano nawet i otwierano 
groby królów i biskupów, i ze zwłoJt zdzierano 
pierścienie, łańcuchy i godła złotem i srebrem wy- 
i’abiane“ )̂. Przetrząśnięto jeszcze raz skarbiec kró­
lewski; tu znaleziono ЛѴ szufladzie pod szafą wiele 
łiosztowności (które naoczny świadek spisał), mię­
dzy innemi: „kawałek drzewa z Krzyża św., wiel­
kości dużego bobu, w złoto oprawny na złotym 
łańcucliu, u którego wisiał baranek złoty szmelco­
wany, 2 złote łańcuchy bai'dzo pięknej roboty, 
jeden złoty pancerzów}!', drugi perłowy“ '̂ ). „Z ko­
mnat królewskicli zabieimno skrzynie... obdzierano 
obicia z krzeseł i ścian, w.yrywano odrzwia ka­
mienne, oJviia weneckie, wszystko każdy mógł swo­
bodnie brać, cokolwiek mu się podobało“ )̂. „Sam 
Pernus zabrał wtedy wszystkie obrazy na blacliacłi

h Rkp. Muczko\Yskiego, str. 150. 
b Tamże, str. 151. 
b Tamże.
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malowane, wiele krzeseł i iime złote obicia, które 
z zamku do domu koszami noszono“ ’)•

Szósty raz przeszukano zamelv z rozkazu Wir- 
tza i zabrano jeszcze dość pozostałycli lub ukry­
tych rzeczy. Po raz siódmy pułkownik szwedzki 
Stuart, otrzymawszy rozkaz ustąpienia wraz z woj­
skiem z zandvu, za to, że nie wypłacono mu należ- 
neg’0 żołdu, zliipił katedrę, zwłaszcza kaptlicę 
Jagiellońską, z której zabrał ołtarz, liclitarze i inne 
idcryte srebrne i złote sprzęty kościelne. Ósmy 
i ostatni raz dokonywa rabunku zamku Jonas 
Lyeidvam z polecenia Jana Betlilena. Zabrał wtedy 
wiele łvOSztowności, zwłaszcza ornatów, srebrny 
ołtarz św. Stanisława, który sprzedał żydom za 
kilka tysięcy, a który kosztował króla Zygmunta I 
30 tysięcy złp. „Dzisiaj tycłi wszystkich zabytków 
i kosztowności i dzieł sztuki złupionych w Krako­
wie w latach 1655 —7 i wywiezionycli przez szwve- 
dzkicłi komendantów Karola Gustawa daremnie- 
byś szidval w Szwecyi. Te znikły na zawsze“ ó* 
Jedne bowiem, zwłaszcza złote i srebrne, na miej­
scu Szwedzi przetapiając zniszczyli, inne zaś pod­
czas przepraлvy przez morze z Polski do Szwecyi 
wskutek burzy zatonęły’’).

') Wszystkie wówczas zrabowane rzeczy rozkazał 5\Jtten- 
berg przewieść 13 marca 1656 r. na 80 wozach ku Tarnowcu, 

b Czołowski: „Zabytki Krakowa“, str. 5.
®) Rkp. Ossol. nr. 189, str. 838.
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ROCZNIK
pod redakcyę prof. Dra Stan. Krzyżanowskiego 

Cena tomu .1, U, TTT, VIT, VITI i IX po 10 K., IV 15 K., V i X 12 K.
Toin I do nabycia tylko w biurze TowarzystAva w razie zakupienia 

kompletu Avydawnictw.

TOM VI. >̂ KRAKÓW«
pod redakcyą Leonarda Lepszego i Stan. Tomkowicza

zawiera:
obszerny opis przeszłości Kralcowa, jego kultury i sztuki. Оргасолѵапу 
w poszczególnycb działach przez pp. St. Krzyżanowskiego, St. Tom­
kowicza, A. Chmielą, F. Koperę, K. Górskiego, ,T. Muczkowskiego 
i L. Lepszego, podaje ostateczne wyniki badan historycznych w jirzy- 
stępnej i wykAAuntnej formie. Ozdobiony jest 352 illustracyami, mia­
nowicie cynkotypiami trójkolorowemi, heliograwmrami, cynkotypiami, 

na podstawie umyślnych zdjęć fotograficznych.

Cena 15 koron, w oprawie 18 koron.

TOM IX.
pod redakcyą Prof. Dra St. Krzyżanowskiego

zawiera:
P t a ś n i k  J a n :  Z dziejów kultury włoskiego Krakowa. T o m k o w i c z  S t a ­

n i s ł a w :  Kołlątajowsld plan Krakowa z roku 1785. Plan rynku ki'a- 
koAvskiego z roku 1787. Do history! muzyki aa' Kj-akoAAue. B e n d e l  Z y -  

g n w n t  i K o p e r a  F e l i k s :  Resztki muroAv romaiiskich kościoła św. -Tana 
w KrakoAAÓe. A d a m :  Pieczęć AvojtoAÂ ska krakoAVska z drugiej
połowy ХШ wieku. P i e k o s i ń s k i  F r a n c i s z e k :  O sali gotyckiej aa' kamie­

nicy hetmańskiej av КгакоА¥Іе.

Kraków —  krótki przewodnik z planem miasta. — Cena 30 halerzy. 
Pian m. Krakowa z objaśnieniami w czterech językach. Cena 40 hal.

„BIBLIOTEKA KRAKOWSKA“
Adam Chmiel, Marcin Oracewicz opowiadanie z przeszłości Kra- 
koAva (z ryciną) (A ĵmzerpane).
Dr. Kłem. BakoAvski, Dom Długosza (z ryciną) wyczerpane. 
Dr. Kiera. Rakowski, 0 wartości zabytków budownictwa świe­
ckiego Krakowa ,z ryciną) cena 10 hal.
Dr. Józef MuezkoAA’ski, Skałka (z 7 rycinami), wyczerpane, 
Prot. W ł. Łuszczkiewiez, Kościół Bożego Ciała (z 9 rycinami), 
cena 20 hal.
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Prof. w .  Łuszcżkiewicz, Wieś Mogiła (z 17 illustracyami), 
cena 50 hal. ' ' > '
Prof. Wł. Łuszczkiewicz, Sukiennice (z 6 tablicami), cena 40 lial. 
Władysław Prokesch wydał Wspomnienia mieszczanina krakow­
skiego z lat 1768 — 1807,' cena 40 hal. - 
Dr. A. Karbowiąk, Obiady profesorów krakowskich, cena 50 hal. 
Dr. A. Karbowiak, Rozprószenie żaków, cena 40 halerzy,
J. Ptaśnik, Obrazki z życia żaków krakowskich, cena 50 hal.
Dr. Kłem. liskowski. Dzieje wszechnicy krakowskiej (z rycina), 
cena 70 halerzy.
X. Julian Bukowski, Kościół św. Anny (z 2 rycinami), cena 40 hal. 
Dr. Stanisław'fomkowicz, Tyniec (z ryein§ iplanem). cena 40 hal. 
Dr. Józef Muczkowski. Kościół św. Franciszka w Krakowie (z 8 
^cinami i planem), cena 50 łialerzy.
Kazimierz Sosnowski, Poezya krakowska z czasów wolnego mia­
sta, cena 1 kor.
Jan Ptaśnik, Obrazki z przeszłości Krakowa, cena 50 hal.
Dr. Klemens Bąkowski, Dawne cechy krakowskie (z rycinami), 
cena 1 kor.
Jan Ptaśnik, ObrazKi z przeszłości Krakowa, serya druga, cena 
50 halerzv.
Dr Jan Krupski, Szopka krakowska (z rycinami i mitami), 
cena GO halerzy.
Dr Kłem. Bykowski, Kościół św. Krzyża (z rycinami), cena 50 hal. 
Stanisław Tomkowicz, Bielany {z rycinami), cena 60 ha!.
Dr. Klemens Bąkowski, Kronika Krakowska 1786— 1848, część I :  
od r. 1796—18І5, cena 80 bal.
Stanisław TomkoY.icz, Galerya portretów biskupów krakowskich
(z rycinami), cena 1 kor.
Feliks Kopera i Zygmunt Hendel, Kościół św. Idziego w Kra­
kowie )z rycinami), cena 60 hal.
Dr. Klemens Bąkowski, Kronika Krakowska 1796— 1848, cześć 
I I :  od r. 1816—1831, cena 80 hal.
Dr. Stanisław Estreicher, Wiktor Kopff, Wspomnienia z osta­
tnich lat Kzpltej krakowskiej, cena 70 hal.
Edwsrd Kubalski, Z dziejów krakowskiej muzyki, (czasy Ezplte 
krak.), z illustracyami, cena 70 hal.
Dr St. d'ornkowicz, Raciborowice, z illustracyami, cena 50 hal. 
Marceli Nałęcz Dobrowolski, Kościół i klasztor świątej Agnie­
szki w Krakowie, cena 50 halerzy.
Eugeniusz Müller, Żydzi w Krakowie, w drugiej połowie XIV 
stulecia, cena 50 halerzy.
Stanisław Tomkowicz, Wewnętrzne urządzenie Zamku krakow­
skiego i jego losy, z illustracyami, cena 80 halerzy.
Dr. Klemens Bąkowski, Teatr krakowski 1780— 1815, z illu- 
stracyami. cena 80 hal.
Józef Gollenliofer, Rewolucya krakowska 1848 roku, z illustra- 
cyami, cena I kor.


